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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Foniewai wielo abonentów lapisuje 
gaeetę na kwartał lnb pół roku, co u- 
trudnia bardao prowadzenie kaląiek 1 
aaraia nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry "Gazetę Polską" za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
totci jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak po 
wleSclowych, jak i Historycznych, jako 
też do P ahożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre 
mię wybierane są Boczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

"Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje »2.00 na pół roku »1.25, na 
estery miesiące »1.00, na kwartał 75c.

"Gazeta Polska" do Europy kosztu­
je »3.00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje *3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, Ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę Bumę razem z 
abonamentem. Np ■ Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje »2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
rasem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rły abonenci "Gazety Polskiej".

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

"Gazetę Polską" można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adreBU należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naazymi podróżującym. sgeutFłóm^ 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za "Gazetę Pol­
ską" i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Owan- 
tonua, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Is and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
ehił Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 
Pan oózef Girin itd. kolektuje w 

KenoBha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Horkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w oałym 
etanie Ohio.

Pan F. Frąezkowski. 268 Elm cor. 
łth str. Wy.aaotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i oKolicy.

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., uonn. itd. —

Pan’ J»n Roszkowski, "Parkville" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje W New 
York City. Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Fan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi­
sago, m. i okolicy

Pan Józef Ape<man 26 O. E. Alleghe­
ny *ve. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Stugowskl kolektuje w Ham 
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolioy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, in’ i okolicy.

Stanislaw Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., solektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
®°°t st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Pi’ision St., Erie, Pa. obeenie kolek- 
Wje w Erie, Pa. i okoliey.

Pan Aleksander Petryka obeenie ko­
lektuje w Chicago, South Chicago, Ham­
mond, East Chicago, Michigan City itd., 
itd.

Ab°henei, stórzy mają płacić prenu­
meratę "Gazetę Polską", a idą do 
py*'y. niechaj pozostawią t domu pie- 
ziądr.e i upoważnią swoje żony do za­
płaceni» abonamentu, a odbiorą zaraz 

Premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem P» 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
m"żna. a ealv dried się zmarnuje. 
W’ DyNIEWICZ PUBLISHING CO.

Z polityki ogólno-świa- 
towej.

Nowe kłopoty Hiszpanii. — Jej 
klęski w Afryce i rewolucya w do­
mu. — Co znaczy zbrojny protest 
przeciwo wojnie. — Przejawem 
siły moralnej narodu jest jego 
jedność. — Right or wrong my 
country. — Tajemnica potęgi mo­
ralnej Stanów Zjednoczonych. — 
Gdzie tkwi źródło anarchii w Ga- 
licyi wschodniej. — Kwestya rus­
ka i nasza ślamazarność. — Rosya 
niczego nie dokona w Persyi. — 
Japonia przygotowuje się do no­
wej wojny z Rosyą..

Hiszpania od czasu przegranej 
wojny ze Stanami Zjednoczonymi 
po utracie Kuby i Filipin, nie tyl­
ko że nie może jakoś przyjść do 
siebie, ale — stacza się coraz to 
niżej z owego piedestału potęgi, 
na którym stała kiedyś przed wie­
kami.

Ongiś mocarstwo pierwszorzęd­
ne, prawie że światowładne, dziś 
ponosi jedną klęskę po drugiej na­
wet z rąk daleko słabszych.

Przez ostatni tydzień telegramy 
donosiły oo dzień o klęskach, jakie 
Hiszpania ponosi w wojnie z Mau­
rami. Ostatnie posiadłości w Afry­
ce, wymykają się z rąk osłabione­
go państwa. W bitwach z Maura­
mi ostatniego tygodnia padlo 7 ty­
sięcy żołnierzy hiszpańskich...

i ^AYojna ta ogromnie jest' niepo­
pularną w Hiszpanii... W kilku 

| punktach kraju wybuchła rewolu- 
| cya, jak dotąd przez wojsko ener­
gicznie tłumiona.

W Barcelonie położono trupem 
kilka tysięcy ludzi, w tej liczbie 
była prawie połowa kobiet i dzie­
ci...

Na mniejszą co prawda skalę, 
| ale powtarza się.dziś to samo co 
[ było niedawno z Rosyą; — bita 
przez nieprzyjaciół zewnętrznych, 
wewnątrz przechodzi silne anar­
chistyczne wstrząśnienia.

Właściwie są to regularne obja­
wy choroby społecznej, z której 
czasami można się wyleczyć, ale 
często okazuje się także śmiertel­
ną.

Jednym z objawów tej choroby 
jest wstręt narodu do wojny.

Mogłoby się na pozór zdawać, 
że to owszem objaw zdrowia, że 
to jakiś dowód rozbudzenia się u- 
czuć ludzkich, rozbudzenia się po­
czucia sprawiedliwości itd., a tym­
czasem — jest to straszna choro­
ba.

Pamiętamy dobrze, jak Polskę 
I w ostatnim wieku jej istnienia 
| przejmowały wstręty wojenne. 
Protestowanie przeciwko wojnie, 
przeciwko powiększeniu armii na­
wet, doprowadziło tak daleko, że 
zorganizowała się Targowica, wo- 
bronie której wystąpiła Rosya i 
mieczem “uspokoiła” bunt...,

Ale najświeżej mamy w pamięci 
wszyscy bunty i rewolucyę w Ro- 

| syi, która ogłosiła się protestem 
przeciwko wojnie z Japonią. Wie- 

| my wszyscy, jak się ta wojna 
skończyła i jak Rosya obecnie sta­
cza się coraz niżej po drodze ban­
kructwa i powolnego rozkładu.

Z tego widzimy, że jeżeli wstręt 
do wojny, w jakim narodzie doj­
dzie do tego stopnia napięcia, że 
aż pewna jego część z bronią w rę. 
ku przeciwko niej protestuje, to 
jest to dowód, że uległ niebezpie­
cznej chorobie wewnętrznej i sta­
cza się na samo dno przepaści.

Protest przeciwko wojnie, tak 
długo, jak nie przybiera wyżej 
wskazanych objawów, nie może 
być jednak uważanym za dowód 
choroby, bo jak świeżo jeszcze 
mamy w pamięci zdarzały się i w 
Stanach Zjednoczonych takie pro­
testy. zwłaszcza w czasie wojny 
na Filipinach, kiedy to nasi demo­
kraci z Bryanem na czele posuwali 
się nawet tak daleko, że czynnie 
wspierali Aguinaldę. Ale wystar­
czyło kilka energicznych wystą­

pień Roosevelta, wystarczyło wy­
raźne napiętnowanie tej zdrady, 
aby cały naród solidarnie poparł 
politykę swego rządu.

Przeciwnicy tej wojny na Fili­
pinach nazywali ją niesprawiedli­
wą.

Prezydent Roosevelt udowodnił, 
że toczy się ją w interesie eywili- 
zacyi, bo jeżeli wojska nasze 
ustąpiłyby z archipelagu, zapanu­
je tam anarchia albo zabiorą go 
Niemcy. Dziś wszyscy poznali, że 
miał raeyę, bo ludność wysp robi 
szybkie postępy i na tej droczę 
przygotowuje się do wolności. 
Wówczas zdania były' podzielone, 
ale — naród miał tyle siły, że nie 
rozerwał swej jedności, a nawet ci 
co nie podzielali poglądów Roose­
velta, powiedzieli sobie:

Right or wrong — my country!
Otóż to właśnie jest dowodem 

zbiorowego zdrowia narodu. Na­
wet ci. co inaczej myślą, nawet ci, 
co uważają że większość, że w da­
nym wypadku rząd popełnia nie­
sprawiedliwość — winni stanąć 
razem !

Naród, który się na to zdobyć 
nie może, w którym większość, 
a w danym wypadku rząd ulega 
protestom mniejszości — ginie.

My Polacy, na drodze takich us­
tępstw, unosząc się uczuciem rze­
komej sprawiedliwości i uczciwo­
ści, także narażamy ojczyznę na­
szą n.^Mrate ogromnych obszarów 
ziemi a eywilizacyę na wstrzyma­
nie jej zwycięskiego pochodu. 
Mam na myśli kwestyę ruską w 
Galicyi. Dawniej Polska miała 
wszelkie dane, by półdziki lud ru­
ski pod wpływem oświaty polskiej 
poczuł się polskim. Nie zrobiono 
tego. Gdy wyszły z tego ludu je­
dnostki upominające się praw 
odrębnych — ustępowano im na 
każdym kroku i dziś — rozpaliła 
się zażarta wojna w całej wscho­
dniej Galicyi.

Inaczej postępowali z tym sa­
mym ludem ruskim Polacy pod 
zaborem rosyjskim. Poszli doń z 
książką polską, z oświatą polską 
i sprawili tyle, że kiedy lud ten 
miał możność wypowiedzenia się 
otwartego, opowiedział się za Pol­
ska.

Na Podlasiu niema dziś kwestyi 
niskiej i nigdy nie będzie, jak nie 
będzie nigdy anarchii, która 
dzięki słabości moralnej, żywiołu 
polskiego, przez długie jeszcze la­
ta toczyć będzie Galicyą wschod­
nią.

Wspominaliśmy w poprzednim 
numerze o termoszeniu się Persyi 
z Rosyą. Telegraficzne wiadomo­
ści także potwierdzają, że poskro­
miony przez “Japońców” — “bu­
rek” nie wyzbył się apetytów na 
cudzą własność. Ale co do Persyi 
to mu pono także mimo nosa kę­
sek się przewinie. z

Anglia pomimo pozornej bez­
czynności pilnuje każdego kroku 
Rosyi i aczkolwiek przez szpary 
patrzy na okupacyę wojskową, nie 
pozwoli, aby faktycznie opanowa­
ła ten kraj i zamieniła go na swo­
ją prowincję. Interesy Anglii wy­
magają, aby Persya pozostała w 
całości nadal państwem formalnie 
niezawisłem i z pewnością potrafi 
nawet bez wojny poskromić “bu¥- 
ka”. Nie pozwoli też Anglia i na 
to, aby Rosya rządziła w Persyi 
za pośrednictwem oddanego sobie 
absolutnego szacha i mogła praco­
wać nad niepomyślnem dla Anglii 
rozwojem stosunków. Z tej przy­
czyny o rzeczywistem podboju i 
podziale Persyi w chwili obecnej 
mowy być nie może.

“Japońcy” zaś nie próżnują; 
jak się zdaje, to dzieło “poskro­
mienia” rosyjskiego “burka” roz­
łożyli sobie na dwie części i do 
drugiej właśnie teraz i to bardzo 
seryo się przygotowują.

Prasa rosyjska z trwogą notuje 
raporty swoich korespondentów.

Cały zajęty przez siebie obszar 
lądu azjatyckiego, z Koreą włąez-

nie, przemieniła Japonia w praw­
dziwy obóz wojskowy. Ma w nim 
co prawda na razie tylko 20,000 
wojska, jednak w ciągu dwóch 
lat poczynili Japończycy takie 
przygotowania i ulepszenia, że w 
każdej chwili mogą wysadzić ,w 
portach koreańskich 8 do 10 dy- 
wizyi najlepszego wojska. Wzdłuż 
całej granicy koreańsko-mandżur- 
skiej, pobudowali ogromne maga­
zyny, wypełnione troskliwie bro­
nią, amunicyą, uniformami i żyw-, 
nością. Przygotowano to tak. że 
żołnierze byliby przewożeni na 
brzeg koreański w ubraniach cy­
wilnych i tam dopiera utrzymywa­
li broń i zamieniali się w wojow­
ników. Wszystko wykazuje, źp 
przygotowana jest niespodzianka 
— wybuch nagły, wojna bez ja­
kiejkolwiek zapowiedzi.

Budowa sieci kolejowych odpo­
wiada zupełnie rozmiarom tych 
przygotowań. Obeenie mają Ja­
pończycy' w Korei do dwóch ty­
sięcy naszych mil nowych torow 
kolejowych, których węzłem jest 
Suel. Obecnie zaś budują równo­
cześnie trzy inne linie kolejowe, 
mające znaczenie strategiczne.

Nad granicą rosyjską Japończy­
cy założyli cztery' ogromne obozy 
wojenne. Składają się one z sze­
regu bardzo solidarnie wymurowa\ 
nych koszar, składów, szpitali itp., 
a obliczone są każdy na jedną 
brygadę, chociaż w razie wojny 
mogą oire pomieścić znacznie więk­
szą ilość wojsk, tembardziej, że 
koło każdego takiego obozu pow­
stało schludne miasteczko japoń­
skie, bardzo dobrze i planowo za­
łożone. w którem osiedlili się naj­
rozmaitsi rzemieślnicy japońscy i 
kupcy.

We wszystkich portaeli koreań- 
, skicłi, pobudowali Japończycy o- 
i gromne magazyny, groble, pomo­
sty i baraki, które w danym ra­
zie bardzo ułatwią szybkie wysa­
dzenie na ląd przewożonych z Ja- 

1 ponii wojsk. Wogóle Japończycy 
starają się wyzyskać możliwie jak 

■ najwięcej punktów do lądowania 
| wojsk, ab.v w razie wojny’ nie prze- 
i rywać działalności handlowej por­
tów dawniejszych.

Już ten bardzo niepełny obraz 
strategicznych przygotowań na 
Korei. świadczy, że państwo 
“wschodzącego słońca” bynaj­
mniej nie myśli zadowalać się do- 
tyehczasowemi zdobyczami. Posia­
dając Koreę, Japończycy z nie­
słychaną energią przemieniają ją 
w prawdziwy pomost, który w każ­
dej chwili pozwoli im rzucić się 
na Rosyę.

WIAOOMOŚCI_ZAGRANICZNE.
Znowu Castro.

CARACAS, 28 lipca. — Ekspre- 
zydent Castro nie dał za wygraną 
i stara się za wszelką cenę pozbyć 
znienawidzonego swego następcę 
Gomeza. W tym celu wysłał do 
Wenezueli “kupionego" Niemca, 
nazwiskiem Teodor Hauer, który 
osiadłszy w Maracaibo trudnił się 
na oko sprzedażą akeyi Castro’a 
a w rzeczywistości przygotowy­
wał spisek na życie Gomeza, oraz 
rewolucyę, któraby ponownie Ca­
stra na tron wyniosła. Akcyę tę 
atoli wykryto i Hanrea areszto­
wano. Oczekują tu powszechnie 
dalszych aresztowań. W łonie 
partyi i zwolenników Castro’a 
przygnębienie.

Aeroplan wpada do morza.
DOVER, Anglia, 28 lipea. — 

Hubert Latham znany ze swej nie­
fortunnej podróży przez kanał La 
Manche, nie dał widocznie za 
wygraną, bo wczoraj przedsię­
wziął tę podróż poraź wtóry. Nie­
stety nie ma on jakoś szczęścia, 
bo zaledwie na dwie mile przed 
celem swej podróży —aeroplan 
zepsuł się i wpadł w morze, po­
rywając ze sobą Lathama. Na­
tychmiast pospieszy! mu na po­

moc angielski “pilot” i wyratował 
go. Pierwszej pomocy udzielono 
mu na pokładzie francuskiego 
niszczyciela łodzi torpedowych- 
który go następnie odwiózł na 
ląd angielski. Niefortunny aero- 
nauta jest ciężko pokaleczony, 
twarz jego broczyła krwią, toteż 
musiano go odwieść do szpitala 
lorda Wardena.

Lot monoplanu Lathama był 
szybszy od lotu Bleriota, gdyż 
trwał do miejsca wypadku zale­
dwie 30 minut, widać z tego, że 
Latham w niezem nie jest gor­
szym aeronauts od Bleriota. tylko 
mniej szczęśliwym, a może zbyt 
gorączkowym.

Anticarskie zebranie.
PARYŻ. 30 lipea. — Wieczorem 

odbyło się masowe protestacyjne 
zebranie, przeciw wizycie carskiej 
we Franeyi. Przemawiali przed­
stawiciele rewolueyonistów i anar­
chistów.

Gabinet kubański podał się do 
dymisyi.

HAWANA, 30 lipea- —Wszyscy 
ministrowie i sekretarz prezyden­
ta, Senor Castellanos ustępują. 
Rezygnacya przedłożoną zostanie 
Gomezowi zaraz po jego powrocie 
z Ca.v Christo. Motywem rezygna- 
cyi ma być rzekomo, lojalność dla 
prezydenta, aby jemu stanowisko 
ułatwić. Krążą pogłoski, że przy­
szły gabinet ukształtuje się na­
stępująco: Ramiro Gabrera wej­
dzie w miejsce Ludwika Ontavia 
Divina; jenerał Machado w miej­
sce sekr. spraw wewnętrznych 
Mikołaja Albertiego, senor Alber­
ti w miejsce dr. Machiasa Duque; 
senor Morua Delgado były pre­
zydent senatu w miejsce jenerała 
Nodarse.

Francya także bierze udział-
PARYŻ. 30 lipea. —- Francya 

weźmie udział w jubileuszu Hnd- 
sona-Fultona przez wysłanie eska­
dry wojennej pod wodzą jednego 
z admirałów.

Cholera w Berlinie?
BERLIN 30 lipea. — W szpita­

lu znajduje się na kwarantannie 
pewna rosyjska dama, przybyła 
przedwczoraj z Kowna. Choroba 
jej ma objawy podobne do cholery.

Wielki pożar.
BUDAPESZT, 30 lipea. — Wy­

buchł tu ogromny pożar. W jea- 
nej chwili cała szkliszowsaa od- 
lewarnia żelaza stanęła w płomie­
niach, a silny wicher spowodował 
że i inne budynki padły pastwą 
pożaru- 20 robotników ciężko po­
parzonych. gdyż pożar wybuchł 
podczas godzin pracy.

Nowa teorya o cholerze.
PETERSBURG, 30 lipca. — 

Prof. Dr. Emmerich z Monachium, 
który tu przybył celem studyów 
nad cholerą, twierdzi, że bakcyle 
choleryczne rozszerzają się nie 
przez wodę, lecz unoszą się w ku­
rzu ulicznym. Zaleca też używa­
nie pożywienia, zawierającego jak 
największą ilość kwasorodu.

Rewolucya w Hiszpanii
MADRYT. 29 lipea. — Król Al­

fons wydał dzisiaj popołudniu de­
kret, w którym proklamuje stan 
wojenny i zniesienie wszystkich 
praw konstytucyjnych w całej 
Hiszpanii.|

Rewolucya w Katalonii przy­
biera coraz ostrzejszą formę. Po­
płynęło już wiele krwi. Na ulicach 
Barcelony grają armaty. Od po­
cisków giną mężczyźni, kobiety i 
dżieci- Część miasta w gruzach 
Walki uliczne prowadzone są z 
zaciekłością- Rewolucjoniści w 
wielu punktach miasta wznieśli 
barykady z poza których rażą 
pociskami wojsko i policyę. Arty- 
lerya gradem kul zasypuje pozj'- 
eye rewolueyonistów.

— Dzień wczorajszy był dniem 
Hiobowych Wieści. Ze wszystkich 
miast kraju donoszą depesze je­
dno słowo: rewolucya. Wszędzie; 
powstanie, wszędzie walki. W 
dodatku z pod Melilli nadchodzą 
coraz fatalniejsze wieści. Wojska 

hiszpańskie są otoczone przez Ka- 
bylów, którzy’ naciskają je coraz 
bardzięj. Stoczone bitwy równa­
ją się klęsce, gdyż wojska hisz­
pańskie są w coraz trudniejszem 
położeniu-

— Cała Katalonia w ogniu bun­
tu. Podobnie jest w prowincj'aeh 
Tarragona i Gerona. Miasto Bar­
celona jest na łasce tłumów. Przy­
wódcami ruchu mają być notory­
czni anarchiści Cordenal i Herre- 
ros. Dzieło zniszczenia prowadzo­
ne jest z przerażającą zaciekło­
ścią. Rewolucyoniści palą klasz­
tory, kościoły, szkoły. Przywódcy 
wysiali gromady strajkierów w
dalsze okolice miasta, gdzie zry- »tejszy garnizon otrzymał rozkaz 
wają one szyny, palą pociągi, ni­
szczą dobytek kolejowy. Wobec 
tego do Barcelony' nie może być 
wysłany żaden 
koleją-

— Przybył tu 
San Sebastian na 
j zaburzeniach. Krążą pogłoski,że 
gaoinet ma zrezygnować, a jego 
miejsce ma objąć ministeryum 
wojskowe, gdyż położenie stkije 
się groźne, a rozruchy mają cha­
rakter wybitnie rewolucyjny.

— Według najnowszych donie­
sień z Barcelony, panuje tam brak 
chicha. Piekarze tamtejsi wzbra­
niają się go sprzedawać. W Figu- 
eras panuje ogromne wzburzenie 
Tłum spędził z lokomotywy’ ma­
szynistę i palacza wobec czego po­
ciąg nie odszedł do Port Bon.

EL FERROL, 29 lipca. — Do 
Barcelony, gdzie rewolucya w ca­
łej pełni, wysłano dwa pancerne 
krążowniki “Emperador Carls V” 
i “Princessa de Asturia”- l’róez 
tego odeszły do Barcelony trzy 
torpedowce. Eskadra ta ma rozkaz 
zbombardować pozycye rewolu­
eyonistów, a zatem i miast.

MEL1LLA, Afryka. 29 lipca.— 
Walki z Kabyłami rozpoczęły się 
ponownie. Hiszpanie ponoszą wiel­
kie straty. Zabity został generał 
Pintos i wielu oficerów. Każda no­
wa potyczka to nowa klęska dla 
Hiszpanów. Ostatnio Maurowie 
wciągnęli w zasadzkę silną kolum­
nę hiszpańską i wymordowali lub 
ranili 400 żołnierzy- Od całkowi­
tej zagłady uratowały rozbitą ko­
lumnę działa z fortu Melilla i sto­
jącej w porcie kanonierki.

MELILLA, 29 lipea. — Mauro­
wie zajmują dominujące stanowi­
ska, rozsiadłszy się na wzgórzach 
otaczających pozycye hiszpańskie. 
Położenie wojsk hiszpańskich jest 
fatalne i zguba zdaje się być nieu­
chronną, gdyż do przebicia pier­
ścienia otaczających Maurów po­
trzeba co najmniej 25,000 żołnie­
rzy, a tu wobec rewolucyi w kra­
ju. rząd hiszpański postanowił nie 
wysyłać wojsk do Afryki, prag­
nąc je mieć pod ręką na własną o- 
bronę. W dodatku z masy trupów 
grozi epidemia. Hiszpanie grzeba­
ni są tam, gdzie który padnie. W 
Melilla nawet teatr zamieniono na 
szpital.

LONDYN, 29 lipea. — Depesza 
z Barcelony donosi tu, że rewolu- 
cyoniaei są całkowitymi panami 
miasta, a wojsko broni się tylko 
przed atakami, nie mając odwagi 
podjąć fantazyi. Rząd postano­
wił wysłać do Barcelony’ pe9!ne 
dwa korpusy wojska i dw’ie bry­
gady kawaleryi.

LONDYN. 29 lipea. — Dopiero 
teraz nadeszły urzędowe sprawo­
zdania z walki pod Melilla w Ma- 
rokko. Ze sprawozdań tych wy­
nika. że Srmia hiszpańska ponio­
sła dnia 27 bm. dotkliwą klęskę- 
Straty po stronie hiszpańskiej — 
stosunkowo do ilości armii — o- 
gromne — bo 3,690 ludzi w zabi­
tych i rannych. Klęskę tę strasz­
ną ponieśli Hiszpanie z powodu 
odcięcia przedniej straży od głów­
nej armii. Skoro to nastąpiło Ka- 
bylowie z całą zaciekłością zaata­
kowali armię główną, a będąc li­
czebnie znacznie silniejszymi, ła­
two zepchnęli ją do Melilli, zada­
jąc powyższą klęskę. Co się stało 
z wojskiem stanowiącym straż 
przednią, niewiadomo, przypiąsz-

oddział wojska

król Alfons, z 
pierwszą wieść 

ezać jednak można, że bez szwan­
ku ono nie wyszło.

Domy w Melilli są przepełnione 
rannymi, których położenie, jak 
już onegdaj donosiliśmy, ‘ wprost 
straszne.

MADRYT, 30 lipea. — Nierów­
nie gorzej przedstawia się poło­
żenie w Barcelonie- Tam brato­
bójcza walka rozszalała na dobre. 
Dowodem, że położenie jest o- 
gromnie poważne, jest ogłoszenie 
ogólnej mobiliza|eyi wojsk hisz­
pańskich. Wszyscy’ urlopowani o- 
fieerowie i żołnierze powołani pod 
broń.

GIBRALTER, 30 lipca. — Tu- 

udania się do Barcelony', co też 
natychmiast «uskutecznił.

Również i piechota z okrętów 
wojennych zdąża na to krwawe 
pole walki.

PARYŻ. 30 lipea- — Świeżo na- 
deszłe wiadomości malują położe­
nie w Barcelonie w barwach stra­
sznych. Cale stosy trupów i ran­
nych leżą po ulicach. Nieszczęśli­
we żony szukają swych mężów, 
dziatwa ojców. Płacz, jęk i grze­
chot strzałów karabinowych na­
pełniając powietrze. Końca walki 
nie można jeszcze oznaczyć, bo 
wojsko bareelońskie liczebnie bar­
dzo słabe, w początku bowiem li­
czyło zaledwie 6,000 ludzi, a cóż 
dopiero teraz po tylu dniach wal­
ki

MADRYT 90 lipca.’ — Prezy­
dent ministrów Maura miał przed­
łożyć swoją i całego gabinetu dy­
misję, jednak król jej nie przyjął.

Rewolucya rozszerza się w Gra­
no Cleres spalono i ze ziemią zró­
wnaną dwa żeńskie klasztory, w 
Casadelasiva opadli rebalanci 
tamtejszą straż obywatelską, roz­
broili ją i osadzili w kasarniach 
pod strażą.

— W ostatniej chwili donoszą 
ze stron urzędowych..że w Barce­
lonie otoczyła kawalerya tłum re- 
bclantów, a artylerya otworzyła 
do nich ogień działowy.

Miało to miejsce na placu św. 
Marcina. Niedobitki poddały się. 
Urzędowe to ogłoszenie stwierdza 
że jeszcze |!!| tylko małe grupy 
rebelantów pozostały, a to w oko­
licznych wsiach Barcelony-

Natomiast odnośnie do wojny z 
Maurami, zauważa to urzędowe o- 
głoszenie, że położenie Hiszpanów’ 
jest nader krytyczne. Siły Kaby- 
lów miały wzróść w ostatnich 
dniach o 5.000 ludzi, wobec czego 
potrzeba co najmniej 75 tysięcy 
żołnierza, aby módz wyjść zwycię­
sko z tej wojny.

ALIIUCEMAS. 30 lipca. — 
Urzędownie stwierdzono, że Mau­
rowie w liczbie 5.000 ludzi zajęli 
hiszpańską wyspę na morzu Śró- 
dziemnem Alhueemas.
hiszpańskich pozostał tylko fort, 
który ostrzeliwuje Maurów.

MADRYT. 30 lipca. — Z powo­
du panujących w kraju rozru­
chów wydał minister spraw we­
wnętrznych Laeierra do wszyst­
kich redakcji pism hiszpańskich 
rozporządzenie, z którego w^pika, 
że wszystkie niezgodne z urzęoo- 
wemi ogłoszeniami wiadomości, 
pociągną za sobą niepomyślne dla 
wydawnictw następstwa-

Dla uspokojenia opinii i doda­
nia otuchy, podają do wiadomo­
ści. że żadne podatki z ojtazyi woj­
ny nie będą nakładane, gdyż po­
siada skarb państwa $18.000 000, 
z tego $13.000.000 w zlocie.

Królowa hiszpańska wraz z dzie­
ćmi i królowa matka odjechały 
automobilem do Bayonny we 
Franeyi, gdzie mają przebywać 
aż do końca rewolucyi.

Don Jaime syr. Don Carlosa 
zgłosił swoje pretensye do tronu 
hiszpańskiego.

W rękach

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znarzek "July 9” to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się w lipcu, 
1909 roku . Kto chce nadal "Gazetę 
Polską" odbierać, niechaj natychmiast 
przyżle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.
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Z OSAD POLSKICH.
Z Alban, Wis.

Tutejsza parafia polska, której 
próba-,zezem jest ks. Jan Pociechą 
buduje nową szkołę parafialną, 
której poświęcenie odbędzie się w 
październiku, i

Z Baltimore, Md-
Pomyśli może niejeden, że To­

warzystwa polskie w Baltimore 
zasypiają zupełnie na czas gorą­
cych dni letnich. Tymczasem tak 
nie jest. Bo choć mniej widzimy 
teatrów amatorskich, mniej otfczy- 
tów i zabaw — jednak zupełnego 
zobojętnienia do pracy nie Znaj­
dziemy. Ruch towarzyski jest o- 
becnie znaczny, a jest nim praca 
przygotowawcza na czas chłod­
niejszych dni jesiennych. Gmina 
Związkowa przygotowuje do 
obchodu kn uczczeniu wieszcza 
Juliusza Słowackiego. Towarzyst­
wo “Sokół” dzielnie się boryka 
z przeciwnościami tego świata, z 
których zawsze wychodzi zwycię­
sko i zajmuje się żywo przygo­
towaniami na Zlot Sokołów okrę­
gu wschodniego na dzień 5 wrze­
śnia hr. Towarzystwo “Kultury 
Polskiej” grupa 1066 ZXP. przy­
gotowuje się na jesień do odczy­
tów.

— Jak traktowane jest życie i 
zdrowie człowieka na tramwajach 
elektrycznych może świeżo po­
świadczyć p. Piotr Chełmiński z 
pod nr. 630 ul. So. Wolfe, który 
jadąc do pracy tramwajem w dn. 
4 lipca spadł i potłukł się tak nie­
szczęśliwie, że do dziś leczy się 
własnym kosztem. A wina spadła 
w tym wypadku na służbę tram­
wajową. która według opowiada­
nia chorego mimo dzwonienia i na­
woływania nie powstrzymała wo­
zu elektrycznego w miejscu, gdzie 
p. Chełmiński zwykle wysiadał-

Z Buffalo, N. Y.
Marcin Szymański, zam. pnr- 46 

Coons ave., liczący lat 32 umarł 
we środę w szpitalu “Riverside” 
po przebyciu strasznych cierpień. 
Spowodowane one były przez zła­
manie stosu pacierzowego. Praco­
wał on we fabryce New York Car 
Wheel Works i w czasie pracy zo­
stał przywalony rudą żelazną, wa­
żącą około 2000 funtów.

Władysław Wolski, został prze­
jechany przez tramwaj ul. Broad­
way. przyczem kola zmiażdżyły 
mu obie nogi, które musiano mu 
w szpitalu amputować, stan jego 
zdrowia jest krytyczny.

— Do polskiego farmera, Wła­
dysława Kotlarskiego przy Har­
lem ave., w Cheektowaga zakra- 
dli się złodzieje i skradli mu 8C 
kur i 10 gęsi; najwidoczniej zaje­
chali wozem, a okazali się na tyle 
wąpajiiałomyślnemi, że zostawili 
na rozmnożenie 5 kur i jednego 
koguta- Musieli to być jacyś zna­
jomi — bo dwa psy które w po­
bliżu kurnika były na uwięzi ani 
nie zaszczekały. Sprawców tej 
kradzieży policya nie może wyśle­
dzić.

— 40-letni Józef Petka z pod 
nr. 834 Sycamore ulicy, został na­
jechany przez pociąg osobowy Mi­
chigan Central i z odniesionych 
ran umarł w szpitala. J. Petka za­
trudniony był w tartaku i właśnie 
udawał się do pracy. Gdy miał 
przechodzić tor kolejowy przy u- 
liey Erie, stojący tam dozorca 
|flagman| Morphy zwrócił mu u- 
wagę na nadchodzący pociąg, Pe­
tka jednak szedł dalej, wtedy 
Murphy uchwycił go za ramię w 
zamiarze zatrzymania przed gro­
żącym niebezpieczeństwem- Pet­
ka jednak wyrwał się — i sko­
czył naprzód, lecz zapóźno już 
było, aby przejść i został przez po­
ciąg przejechany; swój pośpiech 
przypłacił życiem.

— W nocy z piątku na sobotę 
przywiózł do lazaretu ambulans 
jakiegoś człowieka, mniemaną o- 
fiarę tramwaju. Tramwaj linii 
Niagara Falls najechał nań na Mi­
litary Road i zabił na miejscu. 
Dc^soboty po południu nie wie­
dziano, kto jest ową ofiarą, do­
piero szwagier zabitego ją poznał.

Szwagrem tym jest Józef Ja­
kubczak z Black Rock, który 
twierdzi, że zabitym jest niejaki 
Andrzej Korda liczący lat 22. W 
jaki sposób i z jakiej przyczyny 
zaszedł tak fatalny wypadek nie 
stwierdzono dotychczas. Konduk­
tor tramwaju twierdzi, że Kordę 
przejechał i zabił automobil, i in­
ni zaś twierdzą, że tramwaj.

Korda mieszkał pod nr- 470 Mi­
litary Road. z

— Dziewięcioletni Feliks Bow- 
ked, w stanie umierającym jes* 
ofiarą dzikich figlów’ niejakie­
go 16 letniego Wład. Michalskie­
go.

Policya twierdzi, że Michalski 
ująwszy chłopca za kark i hajda- 
wery rzucił go do wody podczas 
kąpieli. Chłopczyna rzucony led­
wo się z wody wydostał, a bla­
dy był jak płótno. Wróciwszy do

domu zachorował i dziś jest umie­
rający. Michalskiego aresztowano 
i pokutuje on za swój figiel nie­
wczesny za kratami, ofiara zaś je­
go żartów leży w łóżku na silne 
zapalenie- płuc.

Z Chicopee, Mass.
Odbyło się tutaj w dniu 25 lip­

ca, w niedzielę poświęcenie pol­
skiego nowego kościoła pod wez­
waniem św. Stanisława. Uroczy­
stość była okazała, jakiej nigdy 
jeszcze nie było w tym mieście.

W uroczystości brali udział 
dwaj biskupi, a mianowicie bis­
kup polski ks. Paweł Rhode z 
Chicago i ks. biskup Thomas D- 
Beavenf. z dyeeezyi Springfield. 
Zjechało się także kilkudziesię­
ciu księży polskich. Reprezento­
wane były 52 towarzystwa pol­
skie, z których 42 są z poza mia­
sta. Liczyły kilka tysięcy ludzi i 
miały ośm kapel. Z miasta było 
10 towarzystw polskich z kape­
lami i ludności lokalnej około 2,- 
000, tak że w wymarszu wzięło ra. 
zem około czterech tysięcy osób z 
12 orkiestrami udział.

Uroczystość rozpoczęła się już 
w sobotę o godzinie 4 po południu 
gdy 10 miejscowych towarzystw 
■lokalnych zebrało się na rogu ulic 
West i Exchange, gdzie powitano 
Biskupa Rhodego i odprowadzono 
na plebanię ks. Stanisława Czelu- 
śniaka-

W niedzielę już o godzinie 9:30 
rano odbyła się parada.

Po poświęceniu, którego doko­
nał ks. Biskup Rhode, i po ponty- 
fikalnej sumie, odbył się wymarsz 
towarzystw do parku Kościuszki, 
gdzie był piknik i obiad dla wszy­
stkich.

O godzinie czwartej po połu­
dniu Biskup Rhode wyjechał do 
Bridgeport.

Ośmnaście kolonii polskich z 
okolicy przysłało na poświęcenie 
deputacye, i tak: Z Turners Falls, 
Easthampton, Northampton. Hol­
yoke. Ludlow. Thorndike, Spring­
field. Three Rivers, Bondsville, 
Ware, Gilbertville. Worcester, 
Webster i Pittisfield, Thompson­
ville, Hartford, Suffield, Rock, 
ville.

Calumet, Mich.
Podbzas burzy we środę zeszłe­

go tygodnia po po-htdniu piorun 
zabił dwóch ludzi a czterech po­
parzył. Zabici byli robotnikami 
firmy Mohawk Mining Co. w Mo- 
hh.uk, w odaleniu sześciu mil od 
Calumet- Budowali tamę na grnn- 
tach, zalanych wodą, gdy nagle 
piorun uderzył w pobliżu tamy. 
Dziesięciu ludzi wipadło do wody 
i z trudem zdołano' ich wyratować. 
Zginęli zaś od pioruna ; Emil IIu- 
lemski lat 30. i Karol Kurzawa lat 
19. Rannymi są : Emil Kangur, 
który prawdopodobnie umrze, J. 
M ustane tk, który ma prawą nogę 
sparaliżowaną. H. Halmer Kari- 
nten, lekko poparzony i pani Wil- 
liamoava O’Brien, która zemdla­
ła, gdy piorun uderzył w jej dom. 
Pioruny biły jeden po drugim i 
w wielu miejscach w okolicy’ ko­
palń zrządziły wielkie szkody. 
Deszcz i wicher poczyniły wielkie 
szkody w dogrzewającym zbożu.

Z Center Rutland, Vt-
Stanisław Gaweł, liczący 25 lat, z 
Galieyi, idąc do pracy, został na­
jechany przez lokomotywę kom- 
panii The Deleware Hudson Co., 
i doznał rozbicia głowy i złama­
nia czaszki. Nieszczęśliwy za trzy 
dni miał brać ślub.

Z Detroit, Mich.
Przy budowie tunelu Michigan 

Central sześćdziesięciu robotni« 
ków pokaleczonych zostało w cią­
gu kilku miesięcy, siedmiu z nich 
umarło wskutek odniesionych ran 
— a między nimi dwaj Polacy: 
Andrzej Kaliński i Jan Maliszew­
ski.

— Podczas jakiejś uczty, która 
się w niedzielę odbywała pod nr- 
841 Rivard ul., ktoś wylał filiżan­
kę kawy. Kawa była gorąca i wy­
lano ją na Jana Krzyżostana. 6 
miesięcznego synka Józefa Krzy­
żostana, 221 Superior ul.

Dziecko uległo bolesnym opa­
rzeniom na ręku i ciele.

Mikołaj Nowiński siedział sobie 
spokojnie na schodkach swego do­
mu pnr. 641 Forest ulicy, gdy na­
deszła zgraja hołoty ulicznej, któ­
ra zaczęła się wzajemnie obrzucać 
kamieniami, nie szczędząc przy­
ton! przechodniów i Nowińskiego. 
Ten wstał ze schodów i oświadczył 
im spokojnie, aby się oddalili od 
jego domu i zaniechali głupiej za­
bawy. Na to przyskoczył do nie­
go jeden z uliczników i uderzył 
go tak fatalnie w twarz butelką 
od piwa, że mu na miejscu wy­
płynęło oko. a drugie oko jest 
niebezpieczny uszkodzone, tak. że 
prawdopodobnie nieszczęśliwy 
człowiek straci zupełnie wzrok. 
Oprócz tego ma we wielu miej­
scach pociętą twarz odłamkami 
szkła- Dr. Kuhn rnusiał mu już

I wyjąć lewe oko. Odstawi >no nie- 
( szczęśliwego do szpitalu. Detekty­
wi pracują energicznie nad wy­
kryciem młodocianego zbrodnia­
rza, który w tak straszny sposób 
okaleczył na całe życie biednego 
człowieka. Że galgana prędzej czy 
później spotka sprawiedliwa ka­
ra. tego może być pewien. — W 
Ameryce nie ma innej rady na ło­
buzów, jak każdą bijatykę sy­
pać im baty. Jeżeli legislatury 
stanowe umieją uchwalać prawa 
przeciw wyszynkowi piwa i wód­
ki, powinny również przeprowa­
dzić pra.wo, nakazujące karę cie­
lesną za każdą bijatykę, za każ­
dy napad, za każde najście domu. 
Jesteśmy pewni, że za jednym za­
machem zmieeionoby z ulicy ca­
la cholotę. która dziś szafuje no­
żami, szpandrykami i innemi na­
rzędziami niebezpiecznemu W Da­
nii jest od kilku lat takie prawo, 
i statystyka wykazuje, że wypad­
ków bijatyk jest coraz mniej. Tu 
powinni tylko wpływowi obywa­
tele połączyć się i przedłożyć le- 
gi-datiirze odnośny wniosek. a 
wnet będzie prawo i ustaną wy­
bryki hołoty ulicznej-

Wskutek ran odniesionych przy 
pracy w zakładach firmy R. I. 
Ginsburg and Co., trudniącej się 
skupywaniem starego żelastwa, 
przy nar. Franklin i Dubois ul. 
we środę ubiegłego tygodnia u- 
mart Józef Ladach, zamieszkały 
przy Dubois ul- Ladach wraz z 
dwoma innymi robotnikami za^ 
trudniony był przy maszynie uży­
wanej do cięcia wielkich kawał­
ków żelaza na drobne części. We 
środę rano dano im do pocięcia ja­
kąś wielką budkę. Nie mogąc jej 
dostać pod nóż. robotnicy poczęli 
walić w budkę sztabami żelazne- 

.mi, chcąc ją spłaszczyć. Okazało 
się. że napełniona była gazem, któ­
ry pod razami robotników eksplo­
dował a rozpryskujące się części 
żelaza poira-nily wszystkich trzeełi 
robotników. Towarzysze Ladacha 
odnieśli tylko lekkie rany. Koro- 
ner Bennett, który zarządził śle­
dztwo, stwierdził, że firma Gins­
burg nabyła tę bańkę od pewnego 
zakładu fabrycznego w St. Louis 
jeszcze przed rokiem i jeżeli na 
kim, to na owej firmie ciąży od­
powiedzialność. Mało w tern jed­
nak poeiet-hy dla rodziny nieszczę­
śliwego Ladacha.

— Wydział zdrowia przedsię­
wziął energiczną kri(cyatę prze­
ciw licznym skrytym nzezalniom 
żydowskim, istniejących w dziel­
nicy przez żydów zamieszkałej' 
Jak zapewno czytelnikom naszym 
wiadomo, u żydów bicie bydła od­
bywa się pod nadzorem rabina, 
który ściśle zrewidować musi każ­
dą część mięsa, zanim ją, jako' 
“koszerną” uzna. Konsumują też 
żydzi tylko te cz^pcj, które najm­
niej zawierają żył, inne zaś sprze­
dają rzeźnikom przy Cadillac 
skwerze. Rzeaalnie swe jednak, 
według orzeczenia wydziału zdro­
wia, utrzymują żydzi w nader nie 
hygienjcznym stanie. Za gęsto 
zbmkuwanyoh podwórzach, pozos­
tawiając nieraz wnętrzności i in­
ne nieużywane części przez czas 
dłuższy na pastwie much i robac­
twa. Ażeby zaś unikać dozoru wy­
działu zdrowia rzezalnie swe pro­
wadzą skrycie. Jeden z oskarżo­
nych, niejaki George Rutkowsky, 
prowadzący podobny zakład pnr. 
476 przy St. Antoine ul., stawiony 
został przed sąd kryminalny i na 
$100 skazany i koszta procesu- 
Rutkowsky od wyroku wniesie a- 
pelaeyę.

— Wóz Marcina Połczyńskiego 
wywrócił się na szerokiej drodze w 
Hamtramck w ubiegłą sobotę. Pol. 
czyński i żona jego wypadli na 
ulicę i odnieśli bolesne rany. Poł­
czyński jest starcem 70-letnim, 
jest więc obawa, że rany jego są 
niebezpieczne.

Z Dunkirk, N. Y.
Ofiarą nieaziczęśliweigjo wypad­

ku padł Franciszek Kamiński’, za­
trudniony w fabrykach Brooksa. 
Kamiński -wszedł do wnętrza ko­
tła, aby dokonać pewnej repera- 
cyi. Od trzymanej w ręku pochod­
ni zapaliło się na nim ubranie, a 
płomienie w jednej chwili ogar­
nęły go całego. Jak gorejąca po­
chodnia wybiegł z kotła a współ­
pracownicy ugasili na nim pło­
mienie. Nadjechał niebawem dr. 
Yosburg i popalonemu udzielił 
pierwszej pomocy, poczem polecił 
go odwieźć do szpitala. Kamiński 
popalimy został na calem ciele i 
zmarł w strasznych męczerniach, 
osieraeając żonę i sześcioro dzie­
ci-

— 50-Letni Franciszek Kamiń­
ski z ul. Nevins zmarł w szpitalu 
z ran z oparzenia., i pozostawił żo­
nę i sześcioro dzieci.

Z Elyria, Ohio.

Józef Bonda 19 letni młodzie­
niec przyjechał z wizytą do swego 
wuja i kuzynów, aby z nimi się 
ucieszyć po długim niewidzeniu. 
Na drugi dzień po przybyciu gość 

poszedł się kąpać do rzeki i gdy 
tylko wszedł do wody kurcze go 
schwytały i zaraz utonął. Dopiero 
następnego dnia wydobyto ciało 
nieszczęśliwego- Pogrzebem zajął 
się witj Bondy Andrzej Flilipo^ 
wieź.W pogrzebie brało udział To­
warzystwo św. Michała Archanio­
ła. Józef Bonda pozostawił rodzi­
ców w Galieyi i dwie siostry w 
Nowym Yorku.

Z Farr, Colo.
W kopalni “Robinson” potłu­

czony został -górnik nazwiskiem 
Stanisław Piłat. Odwiczi-oii.o g*o 
do szpitala w Pueblo, Colo. Piłat 
pochodzi z Galieyi-

Z Grand Rapids, Mich.
Al. Kubiak tutejszy pięściarz, 

prawdopodobnie walczyć 'będtoie 
w tern mieście w przyszłym mie­
siącu z Jaekem Johnsonem, mu­
rzynem. Frank DynCh, znany 
sportowiec, stara się o walkę po­
między tymi dwoma pięściarzami 
i podobno tak Kubiak jak i John­
son zgodzą się. Walka odbędzie 
się przy jeziorze Reed’s Lake-

Z Hamtramck, Mich.
Za ukąszenie Jana Olszewskie­

go w lewe ucho, Otton Knoseh, za. 
płacił $5 dolarów grzywny, w są­
dzie pokojowym sędziego Patter­
sons w Iłamtra-mek. Jeśliby byt 
grzywny nie zapłacił zmuszony by 
był powędrować na 60 dni do do­
mu poprawy.

Olszewski jest prezydentem 
miejscowej rady szkolnej. Odrzu­
cił on aplikacye Knoscha na stró­
ża szkolnego, za eo ten napadł go 
na ulicy, a nie mogąc go nabić, u- 
gryzł go w ucho.

Z Indiana z Harbor, Ind.
Do “Polonii” w So. Chicago pi- 

szą :
W numerze 28. “Polonii” z dn- 

15 lipca, w kores-pondeneyi z In­
diana Harbor donoszą, że na zgli­
szczach spalonego budynku, szyn- 
karza śp. Jana Langowskiego, u- 
kazuje się jakiś duch. Chcąc się o 
tern przekonać, polieyant Jan La- 
za-reik, najodważniejszy urzędnik 
policyjny w Indiana Harbor, u- 
dał się pewn<\' nocy na zaklęte 
miejsce i tam rzeczywiście miał 
ujrzeć jakąś postać, stojącą za 
kantorem, która Lazareika tyle 
strachu nabawiła. że ton uciekł 
na stacyę policyjną, gdzie trzeba 
było dwóch policyantów i lekarza 
do uspokojonego zdenerwowane­
go Lazareika. Cłioeiaż nikt oprócz 
lękliwych kobiet i dzieci na seryo 
nie brał “straszenia ducha”, to 
jednak Lazarcik święcie wierzy w 
duchy, twierdząc uporczywie, że 
na własne oczy widział “stracha”. 
W ostatnich kilku dniach sprawa 
z “duchem” się wyjaśniła. W se­
krecie opowiadał pewien młody 
człowiek swemu przyjacielowi, że 
owej nocy, kiedy polieyant Lazar, 
cik udał się na zgliszcza, by przy­
łapać ducha, on |ów młody czło­
wiek! znajdował się był na zgli­
szczach spalonego budynku, by so­
bie cokolwiek drzewa nazbierać, 
czy też ukraść. Ujrzawszy policy- 
anta Lazareika, przybrał postawę 
surową, a duże prześcieradło d-o 
nabrania drzewa, zawdzaał na się. 
udając ducha. Lazarcik się prze­
straszył i zwykłego złodzieja wziął 
za ducha- Tak sobie tę całą histo- 
ryę o “duchu” opowiadają w In­
diana Harbor.

Z Ironwood, Mich.
W miejscowej szkole parafial­

nej w zeszły piątek poiwstał ogień 
i zniszczył całe wnętrze budynku. 
Straż ogniowa przybyła natych­
miast i zdołała płomienie ugasić. 
Ogień powstał w .piwnicy, wskutek 
próby palenia w nowych piecach. 
Powodem pożaru była eksplozya 
w piecu. Szkoła kosztowała 20 ty­
sięcy dolarów. Straty wynoszą o- 
koło pięciu tysięcy, a asekuracyi 
było 3,500 dolarów.

Z Jamestown, N. Dak.
W polskich osadach obok mia­

sta Jamestown, N. Dak., w dwóch 
ostatnich tygodniach ukradziono 
Antoniemu Lasce i Janowi Czyże­
wskiemu 13 koni. Złodziejów nie 
pochwycono.

Z Kingston, Pa.
Synek pana Wojciecha Sudo, 

został przejechany przez tramwaj 
i zabity na miejscu- Chłopiec li­
czył 5-ty rok.

Z Lattimer, Pa.
Babuńcowa wyszła do lasu na 

jagody i zostawiła męża z troj­
giem dzieci w mieszkaniu. Chcąc 
rozpalić ogień w piecu Babuniee 
wlał nafty, nastąpi! wybuch i ca­
ły budjuek stanął w płomieniach. 
Dzieci wyratowano; są one bez 
uszkodzenia. Natomiast Babuniee 
zosrtalł straganie poparzony. Od­
stawiano go do tutejszego szpita­
la. Szkoda z ognia wynosi kilkaset 
dolarów.

Z Luzerne, Pa.
Pozostawione bez dozoru pięt 

eioletnie dziecię pp. Komeruni- 

sów, zawędrowało na tor kolejo­
wy, gdzie też i znalazło śmierć 
pod kołami pociągu.

— Andrzej Muskiewicz zatrud­
niony w kopalni D. L. and W. w 
Nanticoke, znalazł śmierć przy 
pracy, pod wielkim odłamem zar­
wanego węgla-

— Bawiący w Seranton na wi­
zycie, niejaki Jan Konoski z Nan­
ticoke, zmarł nagle na staeyr kole­
jowej.

Z Monarch, Wyo.
Michał Slowioezek, liczący 22 

lata, samotny, pochodzący z gmi­
ny Jaworzynka na Śląsku Au- 
stryackim powracał od swoich ko­
legów w podchmielonym stanie i 
dośtał się pod kola lokomotywy. 
Został zabity na miejscu.

Z Medina, N- Y.
W. Okusock podczas pracy przy 

kopaniu rowu- robotnik Polak zo­
stał przywalony ziemią. Z odnie­
sionych ran, zmarł.

Z Milwaukee, Wis.
A. Dombrowski, zam. pnr. 406 

Waluut ulica, chcąc wysypać do 
jeziora śmiecie w pariku McKinley 
cofnął wóz, należący do wardy, 
do jeziora- Jeden z ko-ni utonął.

Dombrowski także wpadł do 
wody, lecz go zdołano wyratować.

Przywiózł on śmiecie z szóstej 
wardy i stanął nad brzegiem, cze­
kając na drugiego woźnicę, gdy 
wtem brzeg zaczął się usuwać i 
ciężki wóz powoli ciągnął za sobą 
konie. Dombrowski, widząc, na eo 
się zanosi, zaciął batem konie, w 
bezpieczne miejsce cheiał bowiem 
dostać się. lecz bezskutecznie. 
Ciężki, wóz pociągnął za sobą ko­
nie do jeziora. Dombrowski razem 
z końmi wpadł do jeziora. Konie 
zaplątały się w lejce i jeden z nich 
utonął. Wóz i konie należały do 
Andrzeja Nelsona.

Z Marinette, Wis-
Pan Fred Gergiński poszedł po 

krowę na pastwisko i przytem u- 
legł przykremu wypadkowi. Kro­
wa była uwiązana na długim łań­
cuchu. Łańcuch oplątal się doko­
ła koła- Pan Gergiński schylił się, 
aby odplątać łańcuch. Nagle kro­
wa odwróciła się i zawadził koń­
cem swego roga o głowę pana Ger- 
gińśkiego. Koniec rogu uderzył w 
czoło tuż po nad okiem i zdarł pas 
skóry wraz z mięsem i włosami 
od brwi niemal aż do czubka gło­
wy.

Z New Salem, Mich.
W zeszłą środę biskup [miski, 

ks- Rhode, poświęcił nowy kościół 
katolicki pod wezwaniem Najśw. 
Maryi Panny.

Z Newark, N. J.
Jan Meryty staruszek licząay 

88 lat, przelewał spirytus do lam­
pki, gdy nagle nastąpił wybuch i 
nagle biedny starowina staną! w 
płomieniach. Na jego przeraźliwy 
krzyk nadbiegli sąsiedzi i z tru­
dem ugasili na nim płomienie. Sta­
rzec jednak wskutek poparzeń ży. 
cie zakończył.

— Jan Hollet, Polak, został na­
padnięty przez nieznanych ludzi, 
którzy pożgali go nożem, a nas­
tępnie obrabowali-

Z New Yorku, N. Y.
Aresztowano tutaj Piotra. Baka 

lewicza właściciela domu, w któ­
rym znaleziono trupy 93 letniego 
starca Tomasza Verity i jego 86 
letniej małżonlki- Początkowo są­
dzono, że staruszkowie zginęli od 
dynsu, leez oględziny lekarzy o- 
kazały, że ich zamordowano, a o- 
gień podrożono w celu zatarcia 
śladu, zbrodni.

Bakalowie« mieszkał w tym sa­
mym domu, lecz się -wypiera za­
rzucanego mu morderstwa.

Z Philidelphia, Pa.
Samuel Zworski, z pnr. 707 Mif- 

flin ul- cheiał powstrzymać parę 
spłoszonych koni, pędzących na o- 
ślep. Pochwycił za cugle jednego 
konia, lecz koń szarpnąwszy się, 
wywrócił go i popędził wraz z 
swym towarzyszem. Samuel upadl- 
szy na ziemię, dostał się pod koła 
wozu, który za sobą ciągły spło­
szone konie, przyczem doznał 
wstrząśnienia mózgu, złamania 
prawego ramienia i wiele innych 
obrażeń. Przewieziono go do szpi­
tala, gdzie walczy z resztkami ży­
cia.

Poważną stratę ponieśli w tych 
dniach Sokoli tutejsi. Z niewia­
domych przyczyn powstał ogień w 
Sokołni na Bridesburgu, a zanim 
straż pożarna pożar stłumiła, u- 
szkodzone zostały’ przyrządy gim­
nastyczne, sztandar, szaty itd. 
na ogólną sumę $1000-

Z Pittsburg, Pa.
Antoni Bugaj, dobrze znany o- 

bywatel z gór, został przy pracy 
uderzony odłamkiem ostrej stali 
w rękę, rana nie była zbyt wiel­
ka. więc nie zwracano na nią u- 
wagi. lecz po 24 godzinach nastą­
piła odmiana, gdyż nastąpiło za­
każenie krwi i prawdopodobnie 
trzeba będizie rękę amputować. 0- 
strożnie z raną zadaną przez źe- 

lazo a przedewszystkiem zardze­
wiałem.

Z Ripon, Wis-
Farmer polski, George Publiska 

ciągnął trawę maszyną na łące 
SAtojej ,’taiż przy- dnodizie,. Witem 
nadjechał automobil i konie wys­
traszyły się. — Publiska podbiegł 
naprzód, złapał je za uzdy i sta­
rał się uspokoić. Leez daremnie ; 
konie podbiegły naprzód. Obalony 
przez nie na ziemię, nieszczęśliwy 
farmer dostał się pod maszynę i 
byl wleczony przez nią na przes­
trzeni dwudkietsitu [prętów. Stan 
jego jest bardzo groźny; nawet 
jeżeli nie umrze, to pozostanie ka­
leką na cale życie.

South Bend, Ind.
W przyszłym miesiącu artysta 

Leon Makielski (wyjeżdża do Eu­
ropy, będąc wysiany na wyższe 
studya przez ehieagoską szkołę 
Sztuk Pięknych, Clńcago Art In­
stitute- Artysta Makielski jest sy­
nem państwa Aleksandra i Elżbie­
ty Makielskich, mieszkających p. 
n. 702 przy So. Monson ulicy.

— Z kościoła św. Jadwigi na 
cmentarz św. Józefa odbył się po­
grzeb dwanaście lat liczącego W. 
Czerwińskiego, syna państwa Wa- 
lentgo i Rozalii Czerwińskich, z p- 
n. 506 So. Kościuszko ulicy, któ­
ry umarł w środę wieczorem 
wskutek zatrucia powstałego z 
jMistrzelania fajerwerkiem.

— Jan Cinkowski. 407 N. Bird- 
sell ulica, w piątek po południu 
Wskutek ucieczki jego zaprzęgu 
koni na West Division ulicy, uległ 
złamaniu nogi i także doznał in- 
nych okaleczeń wyrzucony z wo­
ził Spłoszone konie wstraylmali 
strażacy’ z nr. 8, na Olive ulicy. 
Oinkowskiego ambulansem zabra­
no do szpitala Epworth- Liczy’ on 
lat 60.

Do sądu zawezwano 20 żydów 
handlarzy starem żelaztwem i os­
karżono ich o kupywanie od chlo- 
ców żelaza z koleń żelaznych, eo 
jest prawem zakazane. Przez ku­
powanie pd chłopców części żelaz­
nych należących do kolei, owi 
handlarze sami robią owych chło­
pców złodziejami, gdyż zachęcają 
ich do kradzieży.

2 Saginaw, Mich.
Przed miesiącem niejaki Ru- 

siewicz opuścił swą żonę Ludwi­
kę, zostawiając ją na łasce losu 
z dwiema córeczkami, jedna liczy 
3 lata a druga 7 ni. Aby nie zgi­
nąć f głodu, matka musiała «stu­
kać pracy’ i znalazła ją na far­
mie przy pieleniu burków. Na, 
turalnie dzieci musiała zostawić 
w domu przez cały dzień.. Wsku­

tek braku opieki 7 miesięczne 
dziecko umarło. Całe miasto 
ws|)ół<-zuje z nieszczęśliwą matką, 
która ostatniego centa nie szczę­
dziła na medycynę dla chorego 
dziecka.

Z Schenectady, N. Y.
Założono tu nowy interes pod 

firmą Jan Dajewski i Władysław 
Bartkowski. Jest to skład większy 
na wzór tak zwanych “Depart­
ment Stores-”

Z Shamokin, Pa.
Marcin Orłowski, górnik zatru­

dniony w kopalni “St- Clair” w 
miasteczku tejże nazwy, stał się 
ofiarą strasznego wypadku w nie­
dzielę po południu. Przysypała 
go wiekla ilość węgla, gdy był za. 
jęty pracą w “breście.” Uległ zła­
maniu wszystkich żeber i innym 
uszkodzeniom, wskutek czego za­
raz umarł .

Ze Stevenspoint, Wis.
Siostry z akademii św. Józefa, 

rozglądają się za jakimś sposobem 
zaopatrzenia w kanalizacy’ç swe­
go zakładu, znajdującego się tuż 
za północną stroną miasta. Pragną 
one, żeby miasto kaproiwadzijlo 
ściek podziemny po ulicy Union 
do Fifth albo Sixt ave., a już A- 
kademia doprowadzi ten ściek da­
lej swoim kosztem- Ze względu na 
to, że z istnienia akademii z jej 
kilkoma stami mieszkanek miasto 
ciągnie wielką korzyść, żądaniu 
Sióstr powinno stać się zadość.

Z Superior, Wis.
Zwłoki 36-letniego Karola Rut­

kowskiego znaleziono pływające 
po wodzie zatoki Tover Bay przy 
doku węglowym Lehgh Coal. Rut­
kowski znikł od kilku dni i dare­
mnie go poszukiwano, aż wykryło 
się, że zginął przez utonięcie.

Z St. Paul, Minn.
Dwóch nieszczęść w trzech dn. 

doznał F- Roszak, zamieszkały w 
So. St. Paul. Najpierw córeczka 
jego poparzyła się ciężko gorą­
cym smalcem, a w trzy’ dni po­
tem zgorzał mu budynek nisko za- 
sekurowany.

Z Toledo, O.
“Dzień Polski” odbędzie się w 

niedzielę dnia 5 września w parku 
Casino. Przyszłe posiedzenie ko­
mitetu obchodowego naznaczono 
na czwartek 5 sierpnia w szkolę 
św- Jadwigi.

— F. A. Frankowski został na­
znaczony klerkiem w biurze mar­
szałka straży pożarnej w Toledo 
na miejsce J. Chłopka. Nowy u- 
rzędnik obejmie czynności 1 sierp.

— Józef Kujawa wraz z żoną 
zamieszkali pn. 1527 przy’ Nebras­
ka ave- doznali poparzeń i ponieśli 
stratę na 300 dolarów z powodu 
eksplozyi gazu w ich mieszkaniu 
pod składem towarów bławatnych.

Z West Lynn, Mass,
Stanisław Wesołowski, chłopiec 

dwunastoletni; poszedł do kąpieli 
i więcej nie wrócił do domu. W 
parę dni potem znaleziono jego 
zwłoki w rzece.

Z West Warren, Mass.
Strasznemu wypadkowi śmierci 

uległ niejaki Michał Ziętara. Oto 
w zeszłą niedzielę, wracając nad 
ranem torem kolejowym z zaba­
wy sobotniej w Warren, Mass., 
izostal przejechany przez pociąg 
ciężarowy kolei Boston and Alba- 
ny i na miejscu zabity. Ziętara po­
chodził z Mondrzeehowa. powiatu 
dąbrowskiego, parafii Bolesław w 
Galieyi. Pozostawił żonę i dzieci- 
W Ameryce ma jedną córkę.

Z Winona, Minn.
Ks. Proboszcz J. Pacholski 

Wyjechał w poniedziałek do St. 
Paul, gdzie się zgromadzą wszys­
cy konsultorzy u arcybiskupa Ire- 
landa, aby’ wybrać kandydatów 
na biskupa dyeeezyi winońskiej. 
Wybór kandydatów miał się odbyć 
w zeszłym tygodniu we wtorek, 
lecz z powodu pogrzebu ks- Bis­
kupa Shanley’a w Fargo, N. D. 
odłożony został do tego tygodnia.

— Józef Ciseivski, ledwie że u- 
szedł nieszczęściu, gdy w zeszły 
czwartek jechał wzdłuż rowu przy 
Mankato ave., a koń szedł za bli- 
zko brzegu i bryczka się przewró­
ciła. Oprócz kilku guzów nie od­
niósł ciężkich uszkodzeń.

— Siana w okolicy jest bardzo 
wiele. Farmerzy, którzy przyjeż­
dżają do miasta twierdzą, iż siana 
mają o wiele więcej niż w zeszłym 
roku; nie mogą go pomieścić ly 
szopach muszą układać na pod­
wórzach-

Z Wausau, Wis.
Henryk Zebocki i dwu jego to­

warzyszy utonęli w rzece Wiscon­
sin przy wyławianiu ze rzeki pni 
drzewnych.

Tajemniczy statek powietrzny.

ciągu ostatnich miesięcy, 
zauważono kilkakrotnie w róż- 
lych okolicach Anglii nieznanK 
statek powietrzny, przelatujący 
późno wieczorem lub wcześnie ra­
no. Wszelkie usiłowania władz 
wojennych wykrycia tajemnicze­
go aeronauty, nie odnosiły’ skut­
ku. Wśród ogółu powstało mnie­
manie, że to jest statek jakiegoś 
obcego mocarstwa, prawdopodob­
nie Niemiec, który w ten sposób 
szpieguje siły zbrojne Anglii. Na 
szpaltach pism angielskich, poja­
wił się szereg artykułów, roz­
trząsających możliwość inwazyi 
niemieckiej drogą powietrzną: pi­
sma niemieckie odpowiedziały w 
tonie drwiącym, że Anglicy widzą 
tylko twory własnej fantazyi.

Dopiero obecnie podaję “Daily 
New)s” ^enzaeyjne IrewelĄcyfe o 
tajemniczym statku. Wynika z 
nich, że balon ten Istnieje, lecz, żc 
jest balonem angielskim. Zbudo­
wał go niejaki dr. Boyd w zupeł­
nej tajemnicy. Od marca rb. roz­
począł wzloty, celem wypróbowa­
nia swego wynalazku. Aby nie 
zwracać na nie uwagi, przedsię­
brał je zazwyczaj w nocy z hali, 
którą zbudował w odległości go­
dziny drogi od Londynu. Najdalej 
dotarł aeronauta do Belfast; po­
wrócił jednak jeszcze tej samej 
nocy do stacyi, nie opuszczając 
się nigdzie na ląd. Szybkość lotu 
wynosiła 32 mile angielskie na 
godzinę. Tajemnica konstrukcyi 
znany jest niewielu przyjaciołom 
dr. Bloyda.

Wynalazca podał redakcyi 
“Daily News” kilka szczegółów. 
Statek składa się z trzech baloni­
ków ; w budowie różni się od in­
nych systemów zwłaszcza tem, że 
nie posiada wcale łódki. Motory, 
wszystkie aparaty i miejsce dla 
aeronauty znajdują się w odstę­
pach między balonikami. Długość 
całego statku wynosi 120 stóp; 
motory mają siłę 300 koni paro­
wych. Dr. Boyd. który przez ośm 
lat pracował nad swym wynalaz­
kiem, postanowił nie ukrywać go 
dłużej i ofiarował balon do roz­
porządzenia ministerstwa wojny, 
które rozpocznie próby w najbliż­
szej przyszłości. Przedtem jednak 
statek zostanie powiększony do 
długości 200 stóp i zaopatrzony 
jeszcze czterema śrubami. Także 
siła moloryczna ma być zwięk­
szona, aby balon większą szybko­
ścią mógł przebywać 45 mil na 
godzinę. Ministerstwo wojny po­
stanowiło już podobno zbudować 
halę na pomieszczenie balonu.

hh.uk
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[Ciąg dalszy.]

— Kiedy on nie jest wcale dobry, 
ten Lucyan.

— Cóż on ci zrobił złego?'
— Widzi Julcia tak było. Ja robi­

łem wózek dla Zosi, więc inusiałem zbić 
gwoździkami deski, bo przecież, jakże 
by się inaczej trzymały? Ale kiedy za­
cząłem bić młotkiem, Lucyan roztwo­
rzył drzwi od swego pokoju i ofuknął 
mnie z gniewem, że hałasuję. A kiedy 
po chwili znów zacząłem przybijać D 
same deseczki, powiedział, że jeśli nie 
przestanę stukać, to wyrzuci mnie za 
drzwi.

— A ty może odpowiedziałeś mu 
niegrzecznie ?

— Ja powiedziałem mu, że skoro 
ojciec mi pozwala prowadzić swoją fa­
brykę, to on nie ma prawa wyrzucać 
mnie za drzwi.

— Widzisz, Stasiu, Lucyana bolała 
głowa, a wtedy każdy hałas staje się 
nieznośnym. Pamiętasz, jakoś przeszłe­
go roku chorował na odrę i główka cię 
bolała, to wszyscy chodziliśmy około 
ciebie na palcach, a gdy Marysia upu­
ściła łyżeczkę na podłogę, to ci taką 
przykrość zrobiło, żeś się rozpłakał. 
Więc i z Luciem jest tak samo, i nie po­
winieneś się na niego gniewać.

— To gdzież ja rozłożę moję fabry­
kę?

— Przenieś się do pokoju jadalne­
go-

— A kiedy ja mam w tamtym po­
koju porozkładane wszystko: sznurki i 
gwoździe i wszystkie narzędzia.

— Chodź, przeniesiemy to wszyst­
ko we dwoje.

— Nie, już ja sam przeniosę, nie 
chcę, żeby się Julcia trudziła.

— Więc ty mnie lubisz, prawda?
— Ja Julcię bardzo kocham.
— To uściskaj mnie, obiema ręka­

mi, a teraz przyrzeez mi, że tak jak 
mnie kochasz, będziesz się starał poko­
chać i Lucia i będziesz mu we wszyst- 
kiem posłuszny, że nic nic zrobisz, choć 
z własną przykrością, coby go mogło- 
rozgniewać. Przyrzeczesz mi to?

— Skoro Julcia tak chce, to przy­
rzekam, rzeki chłopczyk.

Ucałowany i zachęcony przez sios­
trzyczkę, Staś poszedł do dziecinnego 
pokoju i nie długo przeniósł całą swo­
ją “fabrykę” pod okno do jadalni. Lu­
cyan wchodząc tu przed obiadem, zas­
tał go, jak siedząc na ziemi, dopasowy­
wał dwa drążki do siebie, z których mia­
ły być osie do projektowanego wózka. 
Zbliżył się do niego i przemówił na pół 
żartem:

— Cóż? będziesz mi znowu kuł dzi­
siaj przez cały dzień nad głową, ty me­
chaniku!

— Niech się Lucyan nie obawia, 
już nie będę więcej stukał Lucyanowi, 
bo przeniosłem się tutaj.

— A dlaezegoś przeniosłeś się tu­
taj?

— Żeby Lucyanowi1 nie robić przy­
krości.

Po ustach Lucyana przemknął 
uśmiech.

— Taki więc dobry chłopiec z cie­
bie? O ja myślałem, że się na mnie gnie­
wasz.

Staś potrząsnął głową.
— Jabym isię na Lucyana już tera® 

nigdy nie rozgniewał.
Starszy brat popatrzył na niego.
— Teraz to nie, a poprzednio gnie­

wałeś się?
— Poprzednio to co innego, a teraz 

co innego — szepnął Staś.
— Dlaczegóż poprzednio co innego, 

a teraz co innego? — pytał Lucyan.
— A bo widzi Lucyan, Julcia mi 

wytłómaczyła, że ja nie powinienem się 
gniewać na Lucyana, ale słuchać go we 
wszystkiem, tak, jak słucham ojca.

Lucyan domyślił się, że młodszy 
braciszek rnusiał się żalić na niego przed 
siostrą i że ona użyła swego wpływu, 
aby chłopczynę uspokoić i przejednać 
dla niego. Coś jakby rozrzewnienie od­
biło się na jego twarzy.

Tymczasem Staś, który na oknie 
rozkładał swoją robotę, ujrzał ojca wra­
cającego i głosem radosnym obwieścił 
jego powrót; było to hasłem do podawa­
nia Obiadu.

Wszyscy zasiedli do stołu. Była to 
jedyna chwila, w której Lucyan przeby­
wał z rodziną i spotykał się z ojcem, pan 
Rodowski bowiem o świcie prawie wy­
jeżdżał w pole i wracał dopiero na obiad.

Przez cały ten czas Lucyan siedział 
z książką w ręku, zamknięty w swoim 
pokoju i schodził tylko na obiad, po- 
czem resztę dnia nic pokazywał się, aż 
na herbatę.

W tych rzadkich chwilach zetknię­
cia się wzajemnego, ojciec i syn nie za­
mieniali prawie nigdy ani jednego sło­
wa. Pan Rodowski odzywał się tylko 
wtedy, kiedy było to konieeznem. Lucy­
an milczał również. Przytem Julcia za­
uważyła, że Lucyan jadł mało. Nada­
remnie odbywała długie narady z Fran- 
ciszkową, wymyśliwała rozmaite przy­
datki i dostawki, Lucyan, przyzwycza­
jony do wykwintnego stołu, nie mógł ze 
smakiem spożywać potraw domowych, 
a już krupniku lub kapuśniaku nie brał 
nawet do ust.

Lecz dziś i pan Rodowski jakoś nie 
jadł. O tej porze panowały upały, i pan 
Rodowski od samego rana pilnując ko­
sa rzy na łące,czuł się nadzwyczajnie znu- 
żonyan. Widocznie odebrało mu to a- 
petyL

— Nic nie jesz ojcze?... szepnęła 
Julcią, podnosząc na niego oczy, pełne 
niespokojnej troskliwości.

— Jestem trochę zmęczony, odrzekł 
dziś upał ogromny.

Julcia westchnęła smutnie.
— Jak też ten biedny ojciec ciężko 

pracuje! — myślała.
Obiad przeszedł w milczeniu. Lu­

cyan od czasu do szasu spoglądał na 
Julcię, która oczy pełne smutku pod­
nosiła co chwilę, na zmęczoną twarz oj­
ca.

Wstając od stołu, zamiast jak zwy­
kle udać się do swego pokoje, Lucyan 
poszedł do pana Rodowskiego.

— Jeśli ojciec nie nie ma przeciwko 
temu, to może pozwoli, abym go wyrę­
czył dzisiaj w doglądaniu kosarzy? — 
przemówił, nie podnosząc oczu.

— Owszem, odpowiedział spokojnie 
pan Rodowski, owszem, jeśli tylko 
chcesz.

Lucyan wyszedł, ^przeprowadzony 
spojrzeniem siostry, w kftórem błysz­
czało tkliwe radosne uczucie.

Po odejściu jego, Julcia spojrzała 
na ojca. Ale na twarzy jego nie doznała 
nic, coby ją ośmieliło do wyrzeczenia 
słów, jakie miała w sercu i na ustach:— 
Mój ojcze drogi, ułagodź swój gniew, 
chociaż słuszny na Lucyana! — Poważ­
na, surowa twarz pana Rodowskiego, 
zdawała się na jej niemą prośbę odpo­
wiadać samem milczeniem: — teraz nie.

Nie, pan Rodowski nie mógł prze­
baczyć synowi tej ciężkiej winy, którą 
on popełnił; nie mógł mu przebaczyć 
słabości charakteru, z jaką uległ pod­
szeptom złego. Pamiętał, że gdy był w 
wieku syna, serce jego biło miłością o- 
bejmującą ludzkość całą, pragnieniem 
dobra, szczęścia ogółu, miłością tego, co 
zacne, podniosłe, a syn... sprzeniewie­
rzył się zasadom^którym ojciec jego był 
i pozostał wiernym całe życie, pomimo 
ciosów, które nań spadały, pomimo wal­
ki. jaką toczyć rnusiał. Wierzył, że syn 
pójdzie tym samym torem, że będzie 
bojownikiem mężnym, wytrwałym, że 
będzie zagrzewał słabszych od siebie. A 
on zachwiał się i upadł.

Ach! gdyby był dla niego obcym, 
gdyby go sercem ojca nie kochał, byłby 
łajtwiej wytłumaczył błędy młodości' i 
przebaczył. Ale on ugodził ojca w samo 
serce, a rana była tak głęboka...

Bliższa znajomość z Zochną.

Aż do zachodu słońca Lucyan bawił 
w polu, pilnując kosarzy. Za powrotem 
do domu, udając się na spoczynak po­
stanowił obudzić się jak najraniej, aby 
znów uprzedzić ojca z wyjściem w pole. 
Aby nie zaspać, nie spuścił rolety u o- 
kna, pewny, że światło wschodzącego 
dnia łatwiej go obudzi.

Jakoż już nazajutrz pierwsze pro­
mienie rannego słońca zbudziły go, pa­
dając prosto w okna, które właśnie od 
jego pokoju wychodziły na wschód.

Przebudzony, spojrzał na zegarek: 
była godzina czwarta.

— O! to zawcześnie jeszcze wsta­
wać — pomyślał.

Dziwna rzecz jednak, nie czuł się 
śpiącym, przec|iwn(ie, rześkim był 'zu­
pełnie i nie chciało mu się leżeć dłużej 
w łóżku. Ubrał się z pośpiechem, pod­
szedł do. okna i roztworzył je.

'Cijg dlaszy nastąpi.) .

| PAN T WARDOWSKI |
CZARNOKSIĘŻNIK.

• Melodram fantastyczny, ze śpltwimi i taf.ca- •
• nJ, w 4ch odsłonach ’’
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OSOBY:
Twardowski, szlachcic polski, 
Kunegunda, jego żona, 
Mefistofeles, kulawy djabeł, 
Marta,
Zosia, jego córka,
Roch, żołnierz, jej brat,
Su ja, czarownica,
Sidński,
Rębajło, |szlachta|
Mosiek, karczmarz, 
Anioł.

j70 lat'
60 lat|

j45 lat|
|16 latf

Syreny, duchy i czarownice.
Akt I-szy, Na Skałce pod Krakowem,
Akt Il-gi, na Łysej górze,
Akt III-ci, w Krakowie,
Akt IV-ty, w Piotrkowie Lubelskiem.

Przedmowa autora.
Sztuka pod tytułem Twardowski, na­

pisana jest dla wielkich teatrów |ja- 
ko balet], jest jeszcze drugi raz inaczej 
napisana — lecz obie sztuki nie nadają 
się do małych scen amatorskich w Ame­
ryce. Tutejsza publiczność z małymi wy­
jątkami wymaga sztuk zupełnie w inny 
sposób pisanych, jak sztiiki starokraj- 
skie. — Przeto napisałem tę sztukę i 
wiele innych na modło amerykańskie. 
Do niniejszej sztuki Wziąłem myśli, Mi­
ckiewicza i Goethego, aby tę sztukę u- 
rozmaicić — a kto chce krytykować, 
niechże wprzód także dramat napisze i 
pokaże, że lepiej umie.

Autor.
АКТ I.

Komnata gotycka, stół i krzesło na 
prawej stronie sceny. Na stole kula 
ziemska jglobus.trupia czaszka, kruk, 
kościotrup, tygle, przyrządy do alhemii 
i książki.
.... Twad,owski, siedzi przy stole, przy 
ganku: Już lat 30 szukam kamienia mą­
drości. Włosy szronem się pokryły, a do 
celu dojść nie mogę. Znam tajemnice 
przyrody, lecz nie jestem w stanie złe­
go ducha cytować. Oóż człowiek ma ze 
życia, gdy lata na barkach ciężą, a ma 
złą żonę. Ożeniłem się przed laty, nie 
według stanu, lecz z wiejską dziewką. 
Życic mi się przykrzy, bo ona gorsza od 
Xantypy.

Kunegunda, która podsłuchiwała: 
Co to mnie porównujesz z jakąś Xanty- 
pą? co to była za jedna ta Nantypa?
... .Twardowski: Oto była taka zła ba­
ba nieprzymierzając, jak ty!

Kunegunda: Co? jak ja? ty drapi- 
chruście! ja ci oczy wydrapię.

Twardowski: Ale żono, uspokój się. 
Kunegunda: To łatwo mówić. Czyń 

i żyj jak się przynależy a inaczej będzie. 
Już lat kilka siedzisz tu i w książkach 
szperasz, po nocy biesa nawołujesz, ja­
kieś czary robisz, w tyglach smołę gotu­
jesz, a w naszej wiosce w Skrzypnie po­
la chwastem zarosły. Ludzi do roboty nie 
mai, porozchodzili się na czetry wiatry. 
Ba! nawet już lat kilka tam nie byłeś. 
Jaki koniec z tego będzie panie Twar­
dowski ?

Twardowski: Dobry koniec będzie, 
te księgi wskażą mi drogę do wiecznego 
życia w młodości i do skarbów niewy­
czerpanych, bo to są księgi czarnej ma­
gii.

Kunegunda: A niech cię też z two­
ją magią! Naszemu królowi żonę po 
śmierci pokazałeś, on cię za to hojnie ob­
darzył, a co siię z temi pieniądzmi stało? 
Oto za nie wciąż nowe książki skupowa­
łeś i co noc w nich czytasz, a pieniądze 
się skończyły.

Twardowski, zdziwiony: Już te 
3,000 złotych wydałaś?

Kunegunda: Z tych pieniędzy nie 
masz ani grosza, a jak mi więcej pienię­
dzy nie dasz, to sprzedam twoją kara­
belę. Ona jest wysadzona brylantami, 
więc Mosiek da za nią kilka set złotych.

Twardowski: Ja na to nie pozwolę, 
bo to jest pamiątka po ojcu.

Kunegunda: A bez pieniędzy co ja 
mam począć?

Twardowski: Dziś ostatni dzień 
dziewiątego miesiąca. Dziś zawołam 
Czarnego, a ten da mi wszystko, czego 
pragnąć będę.

Kunegunda: wołaj sobie czarnego 
magika. Już go wołasz lat trzydzieści i 
jeszcze u ciebie nie był i ci pieniędzy 
nie dał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie

GENT1O-COMPOUND.
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspej>syę i wycieńczenia z utratą a 
pety tu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com­
pound. Aby przekonać się o tern, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen­
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,?«-
460 N. Bobcy St., CHICAGO, DLI.

Słuchaj!
Kto chce być sławnym mag­
ikiem. lub nabyć Czarna ma­
gia. Książek, to prosię przys­
łać swój dokładny adres i 2 ce­
ntowy znaczek pocztowy. : :

Mrs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, Dl.

DOKTOR. KALLMERTEN,

NflJSLKNNIEJSZt SFECmiSTl 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

awojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
cliocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

1)R. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda pigułka / \

nowi taką &||0V 
nazwę
wyiitriegajrle nlę 
nadadownlctw

Na »przfdat u« 
Wi^zyttkick aptekach

Jesteś Chory?
Nie bieri daremnie lekarstwa! Przekonaj ai< 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego eiała pod Diiej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a tny odeślemy ci s powrotem 
wynik mikroskopicznel i chemioznej egzami• 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako tei poda­
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się moiesz wyleozyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie snamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za kaidy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja< przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małe ni pudełku ekspressem ■ góry 
opłaconym.

Ślina: NapluJ do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób Jak mocs. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, ni
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Nowe wydanie Gry 
Bardzo Wesołej i Za­

bawnej dla Kółek To­
warzyskich

NIEBO 
z 32 obrazkami, druko­
wane na pięknym pa­
pierze, w dwu kolorach

© — które trzeba same- 
© mu nalepić na tekturę, 
©
©
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
©

Cena................... 10 ct. ©
Nalepione na grubej @ 

tekturze, oprawne w ® 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 ct. «

Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za- 
bawna. Od dwóch do 
dziesięciu osób może 
brać udział w tej samej ® 

© grze. Adresować. W. 
@ Dyniewicz Publishing ® 
@ Co., 531 Noble St., ©

Chicaigo, Dl- $
© © © © © © © © © @ ©
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FABRYKANCI
i tabaki do zażywania. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

•
Bibułki x. tuzin paczek .OA, 15«., 85«. 
„ 1 ... ......................................................... 45 M.
Cygarniczki rmazkowe, Jabłonkowe i o- 
_ po......................... 5... Se., i 10a.
Pajkl rolne od................  10 cl. do SABO.
Orgary za pudełko z 50 a kami no 7Se. 

»1.00, »1.20, »1.40, ,1.50. »1.85, »2.50 
*..........L, ...................................... »8.00.

Mało eyzarki, aa ato aztuk po 55.., 75«., 
_ .'ü-w;.................................«о». 111»8-Tabakierki i tytoni.rki od 10«. do *2 
Herbata ro.yj.ka К. B. Popowa toni

IMPORTERZY I
TYTONIU, cyoab, PAPIEROSÓW 

FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, funt po »1.50, »1.75. »>.- 
„.......................... 00, »5.00, »4.00 1 »5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 5« et., 60 et. 75e^ 
.......................................................... i |1.00. 

Tytoń do fajki “Cigara elipplng” funt
P° .................................................... >0 et.

Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 80 et. i 35e. 
Papierosy z tureckiego tyt_iu sto po 

  «0 ct., 75 t. i *1.00. 
A« P®pi*ro»ów situka po . lOe.
Gilzy do pap: erosów setka po 7c., lOe. 1

15 ct.
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À. TRAĆKT, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, iü.

i Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyaiista i
JCHOROB MErtWOWYCH I CHRONICZNYCH

;dr badger
. posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Ijący przenzło trzydzieści lat etan».
J rencyi w ] tozeniu rozmaitych cierpień
► ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z
1 niebezpiecznych chorób, którzy z
J wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
< Badger i polecając swym znajomym,
’ nazywając go dobrym Samarytaninem
[obecnego wieku.

; ; DR. BADGER LECZÏ
< ; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
I ’ Jego porady «ą liczpłotne a otwarte I pełne współ. 
Sexuel» Jego skuteczność w leczenia Joui dowie.
< ' dzlons pries setki podziękowań od wdzięcznych
< Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Speeyalność jego Ject wl ę ‘ 
J i Czesiu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, ra rdła i kanałów ] 
( ‘ oddechowych, kataru żołądka I kiszek, Ilszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu* «
< ,! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy« Jaknajlepszyml skutkami wszelkie CHO. < 
J > ROBI KOBIECE • zwłaszcza zastarzałe CIERPIENI1 MACICZNE. On zwraca szczególną owa ]
< ’ na wszystkie CIIOROBY PRYWATNE ! za raf II we (czy to nabyto lub z rodziców przekazane < 
] Jleczy Jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, pdyt zaniedba • < 
J nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bes> ]
< ’ zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć 1 załączy <
i , troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w Uście »natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, ' 
; czy choroba Jest wyleczeń» lub »le. Motn» sUłć po polsku, słowacko, czeska, »nylelska ; 
» lub niemiecku. Adres: ,

$Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0. j
' 1'«VVVIVIVIVIV4VIVIV4V4VVV4WVWWVV4V4VVV4VWI *

Kolonia Polska “Poland”
PARKER STATION, MOBILE CO., ALABAMA
POSIADA NAJLEPSZE FARMY I OGRODY WARZYWNE, wzziłuż zatoki 
Meksykańskiej. Pięć stacyi kolejowych w okolicy, znajtomity targ w pobli­
żu miasteczek, doskonale drogi, umiarkowany klimat i częste deszcze przez 
cały rok. Rozpoczęto kopać ziemię pod

POLSKI KOSCIOL I SZKOŁĘ
z polecenia Wiol. ks. KRUSZYŃSKIEGO, w Parku Station. Gwarantowane 
tytuły własności. Co do wiairogodności tego można się odnieść do: First 
National Bank, Raciue, Wis. i Commercial Savings Banit, Racine. 20—40— 
60 i SO.cio akrowe farmy do nabycia

NA MAŁE SPŁATY BEZ PROCENTCW.
Zażądajcie informacyi, zanim nie będzie zapóźno. Piszcie po ilustrowane 

pamflety do: Jos. Ruszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, 111-, albo do: 
Sotheru Timber & Colonization Co., Pokój 28—163 Randolph St., Chicago.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 

załatwi» wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach, a także sprawy spadkewe i plenipoteneyjnv, mają« 
przedstawiieeli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.' 

Pełnomocnictwa i inne prawne dokument* wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejtoowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

■■ m ma w w Warzywne w Polskiej Kolonii, położonej w słynnym ni cały świat pasie L U WW W grodowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK. VIRGINIA Tam
MS Sphł W nie ma nigdy OHtrej r.imy. Czarną urodzajna zh-mie uprawia

.1 ■ B IWI ■ ł-ię przez całv rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie
™ ■ dochody, r.e łatwo dorobić sią majątku. Wiele polektch rodzin• • ’• ‘ ■ ■ ---- ------------------- ---- ------ - -4-—— — ^4

2 CARLISLE STREET, NEW YORK
już tam osiadło i dobrze sią im powodzi. Piąkue farmy ogrodowe razem z domem za $1,000 na 
roczne f płaty. 4

I. HERC, DEPT.

Dr. С. В. Нам

Dl C. 6. HfiM, Specyaiista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘZCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle­
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo­
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad­
czenia i więcej łudzi wyleczyliśmy ta pomocą kore- 
8pondencyi, niż którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych, ale śmiało twierdzić możemy, te wyleczy­
my każda wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów zostały uznane 
za niewylecząlne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i ran tarzało choroby leczymy z łatwością i prosi­
my się do nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, te was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto­
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa­
cy en ta. Wierzj-my w sprawiedliwe traktowanie i u-

_ czciwe sposoby. Nasze ceny są najniższe za usługi
doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa. Na«za długoletnia praktyka i umiejętność są pe­
wną gwa»ancyą. te chorobę wyleczymy. Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi- 
szcie do Dr. C: B. Ham Co., i opiszcie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. te was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na od powiedź prosimy załączyć 2c- znaczek po- 
aS dr- C. B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

i skóry na czaszce.
Aoy zostać Specyalistą w lecze- 

jest możliwem. Jesteśmy Specya- 
*qęjoip qoXuz9J0zid niu
-eiu ąsef MęsojM aiu«p«dij^ Xżz 
nju9zo»i qovqosods m łmtr y 

/losów. Skóry na czaszce i Twa- 
naturalnein. Jesteśmy specyaiista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrument» dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło­
wie. egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawr choroby wło­
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa­
dy wania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
?OK6J B20

Chamber ot Commerce Building
Вбв LA S4I.LE I WASnnteTOK CLICT 

CHICAGO, ILL.
tAKE 4LEVATO4 TEL. MAIK3U

60 YEARS’ 
viflBMKSSg', EXPERIENCE

a S f Vi ш an ' ■ ■
/1 л Я j t В^*4 и и k ■ ■ • 1

Ж 1r Jy^jseafit, Жп 'Л

An rone sending a sketch and deecriptioi 
quickly ascertain our opinion free wheth

I RADE MARINS 
Designs 

Copyrights Ac. ____I__________ . ..—■ 
quickly aacortauT our opinion free whether an 
invention i* probably patentAbl&Communlca. 
tiona strict|yconfidential. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patent*.

Patent« taken through Munn A Co. receive 
special notice, without charge, in the 

Scientific American.
A Hln«tr»le4 woeklr. I.TOl clr-
cnl.Uon ot «ny .<ioniuie T.rw., »8 ■
year: tour month.. »1. 8ol4 brail n.-.dMlm, 

MUNN & CoNew York Branch Office. 625 F 8U Washington. D. C.

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Ilome Insurance Bldg. 
CHICAGO.
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Pan Wołodyjowski.
HENRYK SIENKIEWICZ.

Powieść historyczna.

Da!s=y.)

Jednak ta była ładna i świeża, że trudno by­
ło oczu od niej oderwać. INosek miała cienki, nie­
co zadarty, o ruchomych, ciągle wzdymających 
się nozdrzach, dołki na twarzy i dołek w brodzie 
— znak wesołego usposobienia.

Ale teraz siedziała poważnie i jadła smacz­
nie, co chwila tylko strzelając oczyma: to na 
pana Zagłobę, to na pana Wołodyjowskiego i 
spoglądając na nich dziecinną prawie ciekawo­
ścią, jak na jakieś osobliwości.

Pan Wołodyjowski milczał, bo chociaż czuł, 
że mu wypada zająć rozmową pannę Droliojow- 
ską, nic wiedział od czego 'zacząć. Wogóle nie 
był zręczny d0 niewiast mały rycerz, a teraz 
miał przy tern duszę tern smutniejszą, że mu te 
dziewczyny żywo na pamięć kochaną zmarłą 
przywiodły.

Natomiast pan Zagłoba bawił panią stolni- 
kową, prawiąc jej o czynach pana Michałowych 
i swoich. W środku wieczerzy wpadł na opowia­
danie, jak niegdyś •z kniaziówną Kurcewiczów- 
ną i Rzędziamem sainoczwart przed całym czam­
bułem umykali i jak wreszcie, dla ocalenia knia- 
ziówny i zatrzymania pogoni, rzucili się we 
dwóch na czambuł.

Panna Jeziorkowska aż jeść przestała i 
wsparłszy brodę na rękach słuchała pilnie, po­
trząsając co chwila czupryną, mrugając oczyma, 
trzaskając w palce w najciekawszych miejscach 
i powtarzając: •

•*— Aha! aha! No i co? no i co?
Aż gdy przyszło d0 tego miejsca, jak drago­

ni Kuszla nadbiegłszy niespodzianie w pomoc, 
wsiedli na kark Tatarom i jechali na nich, siekąc 
przez pół mili, nie mogła dłużej wytrzymać pan­
na Jeziorkowska, więc klasnąwszy z całej siły 
w ręce, ■zakrzyknęła:

— Chciałabym tam być, dalipan!
— Baśka! — zawołała tłuściuchna pani Ma­

kowiecka wybitnym rusiuskim akcentem — toż 
tu między polityczny naród przyjechałaś, odzwy- 
czaj-że się od swoich “dalipan”! Tego tylko, 
Boże wielki braknie, żebyś zakrzyknęła: “ Niech 
mnie kule biją!”

Panienka roześmiała się śwfeżym i dźwięcz­
nym jak srebro śmiechem i nagle uderzyła się 
rękami po kolanach.

— No! to niech mnie kule biją, ciotula!
— O Boże! uszy więdną! Przeproś całe to­

warzystwo! — wołała pani stolnikowa.
Wówczas Baśka, chcąc zacząc od pani stol- 

nikowej przeprosiny, zerwała się z miejsca, ale 
zarazem rzuciła pod stół nóż i łyżkę, więc następ 
nie sama nurknęła za niemi.

Okrągluelina pani stolnikowa nie mogła dłu­
żej śmiiechu powstrzymać, a miała dziwny 
śmiech, bo najprzód zaczęła się trząść i podry­
giwać, a potem piszczeć cienko. Rozweselili się 
wszyscy. Zagłoba był zachwycony.

— Patrzcie państwo, co ja mam z tą dziew­
czyną! — powtarzała, trzęsąc się stolnikowa.

— Czyste delieye, jak mniie Bóg miły! — 
mówił Zagłoba.

Tymczasem panna Basia wyszła z pod sto­
łu, łyżkę i nóż znalazła, ale zgubiła siatkę z gło­
wy; czupryna całkiem jej spadła na oczy. Wy­
prostowawszy się, poruszyła nozdrzami i rzekła:

— Aha. Śmiejecie się waćpaństwo z mojej 
konfuzyi. iDobrzte!

— Nikt się nie śmieje — rzekł tonem prze­
konania Zagłoba — nikt się nie śmieje! nikt się 
nie śmieje. Cieszymy się tylko, że nam Pan Bóg 
radość w osobie waćpanny zesłał.

Po wieczerzy przeszli do bawialnej izby. 
Tam panna Drohojowska, ujrzawszy wiszącą na 
ścianie lutnię, zdjęła ją i poczęła w strunę brzą­
kać. Wołodyjowski prosił jej, żeby zaśpiewała 
co do wtóru, ona zaś odrzekła z prostotą i dobro­
cią:

— Gotowam, jeśli troskę z waćpanowej du­
szy wygnać zdołam ...

— Dziękuję! — odpowiedział mały rycerz, 
podnosząc na nią z wdzięcznością oczy.

Po chwili śpiew się rozległ: 
Wierzcie rycerze, 
(Na nic pancerze, 

Na nic się tarcze zdały. 
Przez stal, żelazo, 
W serce się wrażą 

Kupida ostre strzały!”
— Już nie wiem, jak waćpani dziękować — 

mówił Zagłoba, siedząc opodal z panią stolniko- 
wą i całując ją po rękach — żeś i sama przyje­
chała i tak foremne dziewki ze sobą przywiozła, 
że Gracye same mogłyby przy nich w piecu pa­
lić. Szczególniej mi ów hajduczek do serca przy- 
padł, bo to ci taka bestyjka tak smutki rozgoni, 
że i łasica lepiej myszy nie rozpędzi. Cóż bowiem 
są smutki, jeśli nie myszy, które gryzą ziarna 
wesołości, rozłożone w naszych sercach? Trza 
waćpani dobrodziejce wiedzieć, że dawny nasz 
król Joannes Casimirus, tak moje comparationes 
lubił, że jednego dnia się bez nich obejść nie 

mógł. Musiałem przypowieści i mądre maksy­
my dla nie go układać, które kazał sobie zawsze 
przed nocą powtarzać i według których politykę 
prowadził. Ale to inna materya. Ufam, że i nasz 
Michał do reszty przy tych dclicyaclr o przygo­
dzie swej nieszczęśliwej zapopini. Waćpani nie 
wiesz, że ja go dopiero tydzień wyciągnąłem od 
Kamedułów, gdzie chciał już śluby czynić. Ąlem 
sobie samego.nuneyusza instancyę zjednał, któ­
ry przeorowi zapowiedział, że cały klasztor w 
dragony pośle, jeśli zaraz Michała nie wypusz­
czą. Nic tam było po nim!... Chwała Bogu.... 
Znam ja go! Nie dziś, to jutro, którakolwiek z 
tych dwóćh takie iskry wykieesze, że się od 
nich serce w nim, jak huba, zajmie.

Tymczasem panna Drohojowska śpiewała 
dalej:

“Lecz gdy pawęża
Hardego męża
Przed grotem nie broni, 

Mdła białogłowa 
Jakże się schowa
I gdzie się biedna schroni?”

— Tak się białogłowy tych grotów boją, jak 
pies sadła — szepnął pani stolnikowej Zagłoba. 
— Ale przyznaj waćpani dobrodzika, żeś nie bez 
jakowyś ukrytych zamiarów te sikory tu przy 
wiozła. Setne dziewki! szczególniej ów hajdu­
czek, żebym tak zdrów był. Chytrą Michał ma 
siostrzyczkę, co?

Pani Makowiecka uczyniła istotnie bardzo 
chytrą minę, która zresztą zupełnie nie przypa­
dała do jej prostodusznej, poczciwej twarzy i od­
rzekła :

— Myślało się o tem i o owem, jak to nam 
zwykle niewiastom na przebiegłości nie braknie. 
Mąż mój ma tu przyjechać na elekeyę, a ja dzie­
wczyny wcześniej zabrałem, bo Tatarów tylko u 
nas patrzeć. Gdyby zaś miało z tego co szczęśli­
wego dla Michała się zdarzyć, ofiarowałabym się 
piechotą do jakiego cudownego obrazu.

— Zdarzy się, zdarzy! — rzekł Zagłoba.
— Obie dziewczyny z wielkich domów i obie 

dostatnie, a i to coś w dzisiejszych ciężkich cza­
sach znaczy.

— Nie mnie taką rzecz trzeba powtarzać. 
Michałową fortunę wojna zjadła, choć wiem, że 
ma coś grosiwa na prowizyi u> wielkich panów. 
Braliśmy nieraz znamienite łupy, mościa pani, a 
choć się to na dyskrecyę hetmańską oddawało, 
przecie część szła na podział, jak się to mówi u 
nas po żołniersku: “od szabli”. Na Michałową 
tyle nieraz wypadała,że gdyby był wszystko za­
chował, miałby dziś piękną fortunę. Ale to żoł­
nierz, nie patrzy na jutro, jeno dziś hula. A Mi­
chał byłby wszystko przehulał, gdyby nie to, żem 
go zawsze powściągał. Powiadasz tedy waćpani, 
że te dziewki wielkiej krwi?

— W Drohojewskiej jest senatorska krew. 
Prawda i to, że tam nasze pobrzeżne kasztelanie 
to nie krakowska, a są i takie, o których mało 
kto yt Rzeczypospolitej słyszał; ale przecie, kto 
raz na krześle zasiadał, ten swój splendor i po­
tomstwu przekazuje. Co zaś do paranteli, to Je­
ziorkowska prawie jeszcze Drohojowską prze­
wyższa.

— Proszę, proszę! Ja sam się od pewnego 
króla Masagietów wywodzę, więc lubię o czyimś 
pokrewieństwie posłuchać.

— Z tak wysokiego gniazda Jeziorkowska 
się znowu nie wywodzi, ale jeśli waćpan życzysz 
posłuchać... bo my tam w naszych stronach 
każdego domu na palcach możemy wyliczyć ko- 
ligacye. . . owóż ona jest krewna i Potockich i 
Jazłowieckich i Łaszczów. Widzi waćpan, to tak 
była...

Tu pani stolnikowa rozgarnęła fałdy 'sukni 
i usadowiła się wygodniej, aby żadnej w ulubio- 
nem opowiadaniu nic znaleźć przeszkody; roz­
stawiła palce jednej dłoni, a wskazujący drugiej 
przygotowała do liczenia dziadków i babek, po- 
czem zaczęła:

— Córka pana Jakóba Potockiego, Elżbieta, 
z drugiej jego żony Jazłowieckiej, wyszła za pa­
na Jana Śmietanko, chorążego podolskiego....

— Zakonotowałem! — rzekł Zagłoba.
Z tego małżeństwa urodził się pan Mikołaj 

Siniotanko, takoż chorąży podolski.
—• Hm! Piękna godność!
— Ten był żonaty pierwszy raz z Dorohostaj, 

nie! z Rożyńską... nie! z Woroniczu wną... Bo­
da j-że cię! zapomniałam!

— Wieczny jej pokój, jakkolwiek się nazy­
wała! — rzekł z powagą Zagłoba.

— A drugi raz ożenił się z Łaszczówną...
— Tum go czekał! Jakiż był z tego małżeń­

stwa effectus?
— Synowie im pomarli...
— Każda radość krucha na tym świecie...
— Az czterech córek, najmłodsza Anna po­

szła za Jeziorkowskiego, herbu Rawicz, komisa­
rza do rozgraniczenia Podola, który był potem, 
jeśli się nie mylę, i miecznikiem podolskim.

— Był, pamiętam! — odrzekł z całą pewno­
ścią Zagłoba.

— Z tego małżeństwa, widzisz waćpan, ro­
dzi się Basia.

— Widzę i to przytem, że się w tej chwili z 
Ketlingowego szturmaka przymierza.

Jakoż Drohojowska i mały rycerz zajęci by­
li rozmową, a panna Basia mierzyła sobie dla 
rozrywki ze szturmaka ku oknu.

Pani Makowiecka poczęła się na ten widok 
trząść i piszczeć.

— Waćpan sobie nic wyimaginujesz, co ja 
mam z tą dziewczyną! Czysty hajdamaka!

— Żeby wszyscy hajdamakowie byli tacy, 
zarazbym do nich przystał!

— Jej nic w głowie, jeno oręż, a konie, a 
wojna! raz wyrwała się z domu na polowanie z 
gułdynką na kaczki. Zalazła to gdzieś między 
trzciny, aż tu patrzy: trzciny się rozsuwają, i co 
widzi?... głowę Tatarzyna, który trzcinami pod* 
wieś się przekradał... Inna byłaby się prze­
straszyła, a ta bieda, kiedy nie gruchnie z gul- 
dynki, Tatarzyn chlup w wodę! Na miejscu ima- 
ginuj sobie waćpan, go położyła. . i czem?... ka­
czym śrutem........

Tu pani Makowiecka poczęła się znów trząść 
i chycliotać nad przygodą Tatarzyna, poczem do­
dała :

I co prawda, ocaliła nas wszystkich, bo ca­
ły czambuTik szedł; ale że wróciwszy narobiła a- 
larmu, więc mieliśmy czas z czeladzią w lasy u- 
skoczyć! U nas tak ciągle!...

Twarz Zagłoby oblała się takim zachwytem, 
że aż oka na chwilę przymrużył; zaezem zerwał 
się, podskoczył do dziewczyny, i nim się opatrzy­
ła, pocałował ją w czoło.

— To od stairego żołnierza za tego Tatarzy­
na w trzcinach! — rzekł.

Panienka potrząsnęła zamaszyście swoją 
płową czupryną.

— Co? zadałam mu bobu! — zawołała swym 
świeżym dziecinnym głosikiem, który tak dziw­
nie brzmiał wobec sensu jej słów.

— Mój-że ty hajdamaczku najmilszy! — 
rzekł rozrzewniony Zagłoba.

— Ale co tam jeden Tatar! Waópanowie 
tysiącami ich nasiekli, i Szwedów, f Niemców, i 
Węgrzynów Rakoczego. Co ja tam przy waćpa- 
nach znaczę, przy takich rycerzach, jakich w ca­
łej Rzeczypospolitej nie masz. W iem, doskona­
le! oho!

— Będziem się uczyć, szabelką robie, kiedy 
masz taki animusz. Ja już trochę przyciężki, a- 
le Michał, to także mistrz.

Panienka na taką propozycyę aż podskoczy­
ła w górę, następnie pocałowała w ramię pana 
Zagłobę i dygnęła małemu rycerzowi, mówiąc:

— Dziękuję za obietnicę! Już trochę umiem!
Ale Wołodyjowski cały był zajęty rozmową 

z Krzysia Drohojowliką, więc odpowiedział z dy- 
strakcyą:

— Co tylko waćpanna rozkażesz!
Zagłoba z rozpromienionem obliczem przy­

siadł się znów do pani stolnikowej latyczowskiej,
— Moja mościwa dobrodziko — rzekł. — 

Wiem ja to dobrze, jakie bakalie tureckie są 
wyborne, bom długie lata w Stambule przesie­
dział, ale i to wiem także, że właśnie jest siła na 
nie łakomych. Jakże się to stało,, że się na te 
dziewczyny nikt dotąd nie złakomił ? ?

_  Dla Boga, nie brakło takich, którzy się 
obudwom zalecali. A Baśkę, to nazywamy, śmie­
jąc się, wdową po trzech mężach, bo naraz trzech 
godnych kawalerów puściło się do niej w zalo­
ty: panSwirski, pan Kondracki i pan Cwilichow- 
ski. Wszystko szlachta, z naszych stron i pose- 
syonaci, których obligacye mogę także dokład­
nie waepanu wymienić.

To rzekłszy pani stolnikowa rozstawiła już 
znowu palce lewej ręki i przeładowała wskazu­
jący prawej, lecz Zagłoba spytał co prędzej:

— I cóż się z nimi stało?
— Wszyscy trzej na wojnie dali gardła, dla­

tego też i Baśkę zowicmy wdową.
— Hm! a ona jakże to zniosła?
— Widzi waćpan, to u nas codzienna rzecz 

i rzadko kto, późnego wieku doszedłszy, własną 
śmiercią schodzi. Mówią u nas nawet, że nie wy­
pada inaczej szlachcicowi, tylko w polu. Jak 
Baśka to zniosła? Pociliipała trochę nieboga, a 
najwięcej w stajni, bo już, jak jej co dolega, to 
ona zaraz do stajni! Poszłam kiedyś za nią i py­
tam: “Po którym płaczesz?’’A ona na to: “Po 
wszystkich trzech!’ Z tego responsu zaraz zmiar­
kowałam, że żadnego sobie po szczególe nie upo­
dobała ... I tak myślę, że mając głowę czem in- 
nem zaprztniętą, wcale ona jeszcze woli Bożpj 
nie czuje; Krzysia więcej, ale Baśka chyba je­
szcze nie!....

— Poczuje! — rzekł Zagłoba. — Mościa do­
brodziejko! My to najlepiej rozumimy! Poczuje, 
poczuje!........

— Takie nasze przeznaczenie! — odpowie­
działa pani stolnikowa.

— Otóż to właśnie. Z ust mi to waćpani wy­
jęłaś!

Dalszą rozmowę przerwało zbliżenie się 
młodszej kompanii.

Mały rycerz bardzo już był ośmielony do 
panny Krzysi, a ona widocznie przez dobroć ser­
ca zajmowała się nim i jego smutkiem, tak, jak 
lekarz zajmuje się chorym. I może dlatego wię­
cej okazywała mu życzliwości niż pozwalała na 
to ich krótka znajomość. Ale’że pan Michał był 
bratem stolnikowej, a panienka krewną jej mę­
ża, więc nikogo to nie dziwiło. Baśka natomiast 
została jakoby na uboczu, i tylko pan Zagłoba 
zwracał na nią ustawiczną uwagę. Lecz zresztą 
było jej widocznie wszystko jedno, czy się kto 
nią zajmował, czy nic. Z początku spoglądała z 
podziwicniem na obydwóch rycerzy, ale z rów- 
nem podziwieniem przypatrywała się Ketlingo- 

wej broni, porozwieszanej na ścianach. Potem 
zaczęła trochę ziewać, potem oczy kleiły się coraz 
bardziej, a wreszcie rzekła:

— Jak się kropnę spać, to się po' jutrze chyba 
obudzę...

Po tych słowach rozeszli się zaraz wszyscy, 
bo niewiasty były bardzo zdrożone i czekały tyl­
ko na łóżek posłanie. Gdy pan Zagłoba znalazł 
się wreszcie sam na sam z Wołodyjowskim, naj­
przód począł mrugać znacząco, następnie zaś ob­
sypał małego rycerza gradem lekkich kułaków.

— Michał! a co Michał, hę? jak rzepy! co? 
Mnichem zostaniesz, co? A ta borówka Drohojo­
wska smaczna. A ów hajduczek różowiuchny, 
uch! cóż ty na to Michale?

— Cóż, nic! — odpowiedział mały rycerz.
— Pryncypalnie mi się ów hajduczek udał. 

To powiadam ci, że kiedym przy niej podczas 
wieczerzy siedział, tak mnie od niej piekło, jak 
od piecyka.

— Koza t<> jeszcza, tamta gdzie stateczniej­
sza !

— Drohojowska węgierska śliwka, istna 
węgierska śliwka. Ale tamten orzeszek!... Da­
libóg, żebym miał zęby!... cheiałem rzec, żebym 
miał taką córkę, tobie jednemubym oddał. Mig­
dał, powiadani, migdał!

Wołodyjowski posmutniał nagle, bo mu się 
przypomniały przezwiska, jakie pan Zagłoba A- 
nusi Borzobohatej dawał. Jako żywo, stanęła mu 
nagle w myśli i pamięci jej postać, jej twarz ma­
lutka, jej ciemne warkocze, jej wesołość, i szcze­
biotanie, i sposób patrzenia. Te obie były młod­
sze, ale przecie tamta była droższa stokroć od 
wszystkich młodszych.

Mały rycerz ukrył twarz w dłoniach i żal 
opanował go tem większy, że niespodziany.

iZagłoba zadziwił się; czas jakiś milczał i pa­
trzył niespokojnie, następnie rzekł:

-- Michale, co ci to? Przemów dla Boga!
Wołodyj owski przemówił:
— Tyle ich żyje, tyle ich chodzi po świe­

cie, jeno mego jagniątka już nic ma, jeno jej ni­
gdy już nie obaczę!

Zaezem ból mu głos zdławił, więc czoło 
wsparł o poręcz ławy i począł szeptać przez zaci­
śnięte wargi:

— Boże! Boże! Boże!. ..

ROZDZIAŁ VII.

Panna Basia dopilnowała jednak Wołody­
jowskiego, żeby ją “fechtów” uczył, on zaś nie 
odmówił, bo po kilku dniach, choć zawsze wołał 
Drohojowską, jednak i Baśkę bardzo polubił, ile 
że zresztą trudno jej było nie lubić.

Pewnego poranku zaczęła się tedy pierwsza 
lekcya, głównie chełpliwością Baśki wywołana 
i jej upewnieniami, jako że już tę sztukę wcale 
nic źle posiada i nie byle kto potrafi jej pola do­
trzymać.

— Starzy żołnierze mnie uczyli — mówiła — 
których u nas nie brak, wiadomo przecie, że nie 
masz nad naszych szei-mierzów... Ba, to jeszcze 
pytanie, czybyście i waćpanowie równych sobie 
nie znaleźli.

— Co waćpanna mówisz — zawołał Zagło­
ba — my w całym świecie równych nie mamy!

— Chciałabym, żeby się pokazało, iż i ja ró­
wna. Nie spodziewani się, ale chciałabym!

— Na strzelanie z bandoleciku, to i jabym 
się. próbowała — rzekła, śmiejąc się pani Mako­
wiecka.

— Dla Boga! chyba same amazonki w Laty- 
czowskiem mieszkają! — rzekł pan Zagłoba.

Tu zwrócił się do Drohojowskiej:
— A waćpanna, jaką bronią najlepiej wła­

dasz?
— Żadną — odpowiedziała Krzysia.
— Aha! żadną! — zakrzyknęła Baśka. I tu, 

przedrwiwując Krzysię, poczęła śpiewać:
x Wierzcie, rycerze,

Na nic pacierze, 
Na nic się tarcze zdały!

Przez stal, żelazo, 
W serce się wrażą
Kupida ostre strzały.’ ’

— Taką ona bronią władnie, nie bójcie się! 
— dodała, zwracając się do Wołodyjowskiego i 
Zagłoby. — Szermierz też z niej nie lada!

— Wychodź waćpanna — rzekł pan Michał, 
‘hcąc ukryć lekkie pomieszanie.

— Ej Boże! żeby się to pokazało, co jamy- 
ślę! — zawołała Basia, rumieniąc się z radości.

I stanęła zaraz w pozycyi, mając lekką pol­
ską szabelkę w prawicy, lewą zaś ręką zasunęła 
za plecy, i z wysuniętą piersią naprzód, z podnie­
sioną głową i rozdętemi chrapkami, była tak ład­
na i tak różowa, że Zagłoba szepnął do pani stol­
nikowej :

— Żaden gąsiorek, choćby ze stuletnim wę­
grzynem, nic udelektowałby mnie tak swo­
im widokiem!

— Uważ waćpanna —■ rzekł Wołodyjowski, 
—-ja się tylko będę bronił, nirażu przytnę, wać­
panna atakuj, jak jej się żywnie podoba.

— Dobrze. Kiedy zaś waćpan będziezs chciał, 
żebym przestała, fo mi słowo rzeknij.

— Mogłoby się i tak skończyć, kiedybym 
tylko zechciał!

[Ciąg dalszy nastąpi.]



GAZETA POLSKA W CHICAGO

L AMERYKI.
Z AeronautykL

WASHINGTON, D. C., 28 lip­
ca. — Orville Wright zdobył wczo­
raj iłowy rekord swoim dla rządu 
zbudowanym aeropllau^m, a za-t 
razem dokonał jednej z najświet­
niejszych prób aeronautyczaiych. 
Oto razem z pasażerem, porucz­
nikiem Lahmanem na maszynie— 
wznosił się w górę i wykonywał 
zwroty i obroty najtrudniejsze z 
szybkością przytem 40 mil na go­
dzinę, a cały wzlot trwał blisko 
5 kwadransów- Wzlotowi przypa­
trywały się tysiące publiczności, 
wśród których znajdował się tak­
że prezydent Taft, który obu bra­
ciom po próbie serdecznie gratu­
lował. Tak więc aeroplan Wright’ 
ów wykonał jeden warunek rzą­
du, mianowicie utrzymał się w gó­
rze z dwoma ludźmi przeszło go­
dzinę. Jutro ma się odbyć inna 
próba : maszyna ma odbyć 10 mil 
tam i z powrotem z szybkością 40 
mil na godzinę.

Zgon majora miasta Cincinnati.
CINCINNATI, Ohio, 28 lipca.— 

Wczoraj o 11-ej w nocy zmarł tu 
burmistrz miasta Leopold Alark- 
breit urodzony w roku 1842 we 
Wiedniu. Dzieckie^n przybył do 
Ameryki, tu odbył szkoły i woj­
nę domową, w której służył jako 
kapitan w jednym z ohioskieh 
pułków pieszych- Wzięty do nie­
woli przez skonfedcrowanych dłu­
gi czas przebył we więzieniu, co 
na zawsze podkopało jego zdro­
wie. W roku 1869 prezydent Grant 
zamianował go posłem do Boliwii, 
gdzie bawił lat parę, później spra­
wował różne miejskie urzędy — 
ostatnio był burmistrzem. Cieszył 
się w mieście wielką popularnoś­
cią. był pracowitym — dzielnym 
urzędnikiem i zasłużonym obywa­
telem.

Okradł bank .'
TIPTON, Ind.. 28 lipca. — Bank 

tutejszy “First Old National” 
którego kasjer. Marker, skradł 
$60.000. zostanie zamknięty do 
czasu zakończenia badań i rewizyi 
sądowo-rządowych- Już się okaza­
ło, że oprócz wyżej oznaczonej go­
tówki, Marker pofałszował księgi 
na co najmniej $25.000. Depozy­
torzy są o owe składki wiel­
ce zaniepokojeni.

Matka ginie razem z dzieckiem
CHAMPAGNE, Ill.. 29 lipca- — 

Ryszardowa Aleksandrowa, ratu­
jąc swego synka, bawiącego się 
na torach kolejowych, przed nad­
jeżdżającym pociągiem, dostała 
się pod koła maszyny i zginęła.

Przyznał się do przestępstwa-
KANSAS CITY, Mo.. 29 lipca. 

żonę pokaleczoną tak ciężką, że 
umrzeć musi. William Nilson od­
dał się w ręce polieyi, przyznając 
się, .że jest fałszerzem czeków, po­
szukiwanym przez policję w Ja­
nesville. Wis. Powiada on, że bez 
dziecka i żony życie mu niemiłe, 
więc chce jak najprędzej skoń­
czyć życie w więzieniu.

“Suchy” Stan w biedzie.
ATLANTA. Gta., 29 lipca- — Cho­
ciaż prohibieyę w Stanie Georgia 
zaprowadzono niezbyt dawno, ka­
sa stanowa i miejskie tak się wy­
próżniły, że nie ma pieniędzy na 
opędzenie zwykłych wydatków. 
Temperenclerzy ratując więc swo­
ją sytuację zamierzają nałożyć 
podatki na wodę sodową, wody 
mineralne i różne napoje niewys- 
kokowe. Tak to oburzyło ludność, 
że na seryo myśli przywrócić pra­
wo sprzedaży trunków rozpalają­
cych, z których był znaczny do­
chód i kasy były’ zawsze pełne.. 
Dziś stan i miasta zelegają z za­
płatą urzędnikom i nie płacą in­
nych rachunków, co wywołuje 
wzburzenie. A więc i prohibicja 
ma swoje złe strony...

Bryan przenosi się do Texas-
BELLEFONTAINE, O., 29 lip­

ca. — William Jennings Bryan b. 
trzykrotny kandydat demokraty­
czny na prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych. w mowie swej do kil­
kutysięcznego tłumu oświadczył, 
że opuści stan Nebraskę, a wypro­
wadzi się na stałe do stanu Texas. 
Zdaniem Bryana, Texas nadaje 
się więcej do spraw politycznych, 
aniżeli “senna Nebraska.”

Baty dla złych mężów.
PEORIA. Ill-, 29 lipca. — Wła­

dze policyjne tego miasteczka na 
seryo myślą o przywróceniu daw­
nej metody karania mężów opu­
szczających lub bijącyeh żony, a 
mianowicie przywiązywać ich do 
słupa i sypać baty za każde takie 
przekroczenie. Dawniej, gdy ten 
rodzaj kary stosowano, rzadko 
który mąż bił lub opuszczał żonę; 
dziś zaś choć więzienia są przepeł. 
monę złymi mężami, to inni wcale 
się nie boją i młócą swoje żony. 
A więc może w Peoria słup i bat 

będą w robocie. Na złe żony nie 
obmyślono jeszcze żadnej kary.

Rywala zamordował po 60 latach.
AUSTIN, Tex.,30 lipca. — 

Sześćdziesiąt lat temu Louis Pe­
rez zjednał sobie względy Maryi 
Jesus de Leon, pięknej panny i 
pojął ją za żonę, chociaż była za­
ręczona z Jesusem Diazem-

Zrozpaczony kochanek wyjechał 
z miasta i nie powrócił, aż w tych 
dniach. Udał się do Lauz, gdzie 
mieszkał ze swą żoną Perez i spo- 
tkawszy starego rywala zamordo­
wał go. Obaj liczyli po 80 lat. Po­
wiada Diaz. że przez całe 60 lat 
rozpaczał z powodu stracenia na­
rzeczonej, którą mu tikradł Pe­
rez.

Tajemnicze otrucie dziecka.
DETROIT, .Mich., 30 lipca. — 

Lillie May, sześcioletnia córeczka 
J- Redmondowej, została otruta 
w tajemniczy sposób w swym do­
mu pnr. 1178 Larned ul. Matka 
jej nie wie, co ma zrobić z rozpa­
czy. Mala Lillie była kochaną 
przez wszystkich sąsiadów, bo by­
ła bardzo mitem dzieckiem. Ofia­
rę jakiegoś zbrodniarza zabrano 
do szpitalu Panny Maryi, gdzie le­
ży od 24 godzin, cierpiąc niewypo­
wiedziane boleści. Pani Redmon­
dowej otruto niedawno psa- Musi 
więc mieć jakichś nieprzyjaciół, 
którzy się na niej mszczą.

W poniedziałek rano przyszła 
do domu z psem, który coś pożarł 
Niedługo potem padł na ziemię i 
Zdechł. Natychmiast zachorowała 
i mała Lillie. Zawezwano dra Ili- 
rama E. Walkera, który udzieliw­
szy jej pierwszej pomocy, odesłał 
ją do szpitala Panny Maryi. O- 
truta powiada, że miał jej jakiś 
mężczyzna dać dwa orzechy, któ­
re zjadła. Psu dał też coś-

Sąsiedzi podobno nie chcą wie­
rzyć temu, lecz powiadają, że Lil­
lie musiała się otruć wraz z psem 
starym owocem, który znalazła 
podczas zabawy na pewnem pod­
wórzu.

Nowy strajk.
KENOSHA, Wis., 30 lipca- — 

W fabrykach firmy Simmons 
Manufacturing Co. wybuchł wiel­
ki strajk 275 robotników, którzy 
domagają się wyższej zaądaty i 
aby im pozwolono pracę od sztuki 
prowadzić tak długo, jak sami 
zechcą. W fabryce tej zatrudnio­
nych jest przeszło 1800 robotni­
ków. lecz tylko część wyszła na 
strajk, zwłaszcza najbardziej bie­
daków krzywdzonych.
Blériot przyjedzie do Ameryki,

NEW YORK. 30 lipca. — Słyn­
ny żeglarz powietrzny Blériot, 
który pierwszy przeleciał w swym 
latawcu kanał angielski, zawiado­
mił swych reprezentantów, że do 
Nowego Yorku przybędzie na u- 
roczystości Hudsońsko-Fultońskie 
i weźmie udział w wyścigach lata­
wców, o ile zwycięsea otrzyma na­
grodę $10,000-

Szalona burza.
INDIANAPOLIS, Ind., 31 lip­

ca. — Gwałtowny wicher połączo­
ny z deszczem i biciem piorunów 
wyrządził znaczne szkody w tern 
mieście i w części stanu Indiana. 
Wicher pozrywał dachy, podrzu­
cał w górę automobile i wozy, rzu­
cał ludźmi jak piłkami, pozrywał 
druty i powywracał słupy telegra­
ficzne. Wiele domów również bu­
rza zrujnowała i szkody idą w set­
ki tysięcy dolarów. Z wielu miej­
scowości donoszą o niezwykłych 
upałach i burzach, które poczyni­
ły spustoszenia- Wiele osób padlo 
od udaru słonecznego.

Pożar miasteczka.
DANVILLE, Ill., 30 lipca. — 

Donoszą tu z miasteczka Vilo. że 
pali się ono, a już połowa byzne- 
sowej części została zniszczona. 
Niebezpieczeństwo wielkie, bo w 
miejscowości tej straż pożarna 
jest licha, już teraz szkody wyno­
szą 40 tysięcy, dolarów.

Egzekucye w Pennsylwanii-
PHILADELPHIA, Pa., 30 lip­

ca.— Wczoraj powieszono we 
wschodniej części stanu dwóch 
morderców. W Scranton zawisł 
na szubienicy wioch Mikołaj de 
Marżo, za zamordowanie swojej! 
16 letniej żony; w Morisburgu, 
zaś powieszono Węgra, Stefana 
Sabo, który zamordował Micha­
ła Boldaza, za to, że przeszkadzał 
mu w romansie z Boldazową.

POJEDYNEK.
[Słowo Polskie we Lwowie.]

Miał się w tych dniach odbyć 
krwawy pojedynek. Młodzi dwaj 
panowie mieli stanąć do orężnej 
rozprawy. Młodzi, bo razem liczą 
38 lat, każdy po 19. Powód poje­
dynku : t. zw. obraza honoru, albo 
obraza t. zw. honoru. Pan X. wy­
zwał swego kolegę pana Z.za to, 
że przy jakiejś niestosownej spo­
sobności postawił mu obrażliwą, 

choć bardzo popularną propozy- 
cye. Wyzwał go bez głębszego na­
mysłu i nie spodziewając się, że 
tamten może wyzwanie przyjąć. 
Tymczasem djabeł nie śpi, bo nie 
czyta lwowskich dzienników i o- 
to w swojej bezsenności sprawił, 
że młodziutki p. Z. przyjął wyz­
wanie. Skutek tego przyjęcia był 
straszny. Ale nie od razu.

Z początku zaniepokoili się 
wprawdzie obaj przeciwnicy, ale 
termin pojedynku był dość odda­
lony, a rozpowszechniona w ko­
łach znajomych wiadomość o ma­
jącym się odbyć pojedynku do­
dała obu mężom niezwykłego 
splendoru. Obaj patrzyli na pod- 
lo-tkwi lwowskie i uczennice żeń­
skiego gimnazjum z miną Ale­
ksandra WielkSego, albo jeszcze 
większego. Nic dziwnego! Tymi 
dniami będzie się strzelało z pra­
wdziwych pistoletów.

Ale z drugiej strony taki praw­
dziwy pistolet, zwłaszcza, gdy kto 
źle strzela, może'człowieka prze­
dziurawić w najważniejszem miej­
scu. Wprawdzie każdy z przeciw­
ników był pewny, że drugi strze­
lać nie umie, ale to właśnie naj­
bardziej go niepokoiło, bo prze­
cież, im gorzej tamten strzela, 
tern lepiej może trafić nieumyśl­
nie. I rób potem co cheesz z taką 
ołowianą kolką w czole, albo Bóg 
wie gdzie. .Jeszcze gotów czło­
wiek zachorować, albo zeszpecić 
się na całe życie, jeżeli już nie 
zginąć marnie przez głupią obra­
zę honoru.

Mina obu wrogów honorowych 
stawała się z każdym dniem co- 
rań bardziej rozpaczliwą. Jeden 
żałował, że wyzwał, drugi, że 
przyjął. A tu wycofać się nie moż­
na, bo jeden udawał przed dru­
gim. że sobie nic nie robi z po­
jedynku, a nauczył się tak strze­
lać, że zabija w locie ptaka wyp­
chanego. Każdy z nieb ehciał, a- 
by drugi się cofnął. Wdali się w 
to koledzy, którzy proponowali 
aby obaj wystrzelili w powietrze, 
ale sami przeciwnicy uznali, że to 
jest właśnie połączone z wielkiem 
niebezpieczeństwem.

Tymczasem zbliżał się straszny 
dzień i tylko jeszcze trzy lub 
cztery dni dzieliły ich od okrop­
nej chwili, kiedy rozpocznie się 
śmiertelna strzelanina z honoro­
wych pistoletów. Ach 1 Najgorsze 
wyrzuty sumienia miał ten, który 
wyzwał, a który ani przypuszczał, 
na jakie naraził się katusze. Po- 
prostu widział ciągle przed oczy­
ma straszną śmierć swoją i roz­
pacz swoich rodziców i krewnych. 
I przez co to wszystko! Przez 
głupią propozycję przeciwnika, 
która może nie jest nawet obradą? 
Tak rozmyślał dzielny młodzie­
niec ze łzami w pięknych oczkach, 
które cheiały żyć, anie zamknąć 
się na wieki.

I zatelegrafował do matki, któ­
ra bawiła właśnie w Truskawcu. 
“Przyjeżdżaj mamo natychmiast, 
bo twój jedynak w niebezpieczeń­
stwie”. Matka wyskoczyła z wan­
ny i pojechała pośpiesznie osobo­
wym pociągiem do Lwowa. Wpa- 
dła do swego mieszkania i nie za­
stała syna. Bujna, piękna, czarna 
fryzura omal nie posiwiała. Spy­
tała,. czy syn żyje i otrzymała za­
gadkową odpowiedź: czemu nie?

Wtem nadszedł i syn. Był, bar­
dzo zmieniony, blady, żółtawy, 
smutny milczący. Niewiadomo, o 
czem ze sobą mówili matka i syn, 
ale matka musiała chyba przeczuć 
kiedy odbędzie się pojedynek, o 
co, gdzie, kto jest lekarzem, se­
kundantem itd... Wiedziała o 
wszystkiem, bo o wszystkiem po­
wiedziało jej serce matczyne. Po­
jechała do lekarza i błagała, żeby 
nie dopuścił do pojedynku, bo ona 
matka sobie tego nie życzy, aby 
do jej syna ktoś strzelał, bo on do 
tego przecież nie jest przyzwycza­
jony i nie wytrzymałby tego. Le­
karz milczał, bo mu tak nakazy­
wał obowiązek. Ale matka nie 
spoczywała. Dała znać na polieyi, 
żandarmeryi, w magistracie, w 
starostwie, na staeyi ratunkowej, 
na uniwersytecie i wszędzie pro­
siła o przeszkodzenie, o udarem­
nienie jutrzejszej- katastrofy.

Nadszedł straszny dzień i o dzi­
wo! Przeciwnicy z wesołemi mi­
nami jadą na pole boju strasz­
nego. Jadą zmazać krwią obrazę 
honoru. Jadą w asystencyi sekun­
dantów i lekarzy i przyjeżdżają 
na miejsce.

Lecz kto opisze ich zdumienie? 
Co za przykra niespodzianka! Na 
placu boju już są zgromadzeni 
członkowie rodzin. Ze strony o- 
braźonego < matka i dwie ciotki z 
jednym wujem, a po stronie wzy­
wającego, ojciec, matka i jedna 
ciotka.

— Daj tu pistolet — woła mat­
ka do syna obrażonego.

— I ty daj strzelbę, czy co tam 
masz — woła ojciec wyzwanego.

— My nie pozwolimy na poje­
dynek, zaraz tu przyjdzie polieya. 

źandarmerya i inne władze!
Zapaśnicy i sekundanci próbo­

wali jeszcze zapomoeą różnych 
przedstawień odwieść obie rodzi­
ny od zamiaru przeszkodzenia 
tak ważnemu aktowi, ale widząc, 
że wszelkie perswazye nie odno­
szą skutku, spisali protokół, że z 
powodu przeszkód pojedynek od­
być się nie może i sprawę uważa­
ją za załatwioną.

— A gdzie pistolety? — spytał 
ojciec wyzwanego.

Wszyscy rozpoczęli poszukiwa­
nia. ale bez skutku. Pokazało się 
bowiem,, że [pistolety zostawiono 
w mieście.

KI.

Choroby letnie.
choleryna, cholera, boleści w brzu­
chu, biegunka, mdłości, wymioty 
i inne zaburzenia przewodu pokar­
mowego, ustępują szybko, jeżeli 
brać Severy lekarstwo na chole­
rę i biegunkę. Jest to najlepszy i 
najbeżpiecKniejszjy środek w ta­
kich przypadkach- Nieszkodliwe. 
Cena 25 centów i 50 centów, u 
wszystkich aptekarzy. — W. F. 
Severn Ca., Cedar Rapids, Iowa.

LIST 1 POLSKIE NA POCZCIE.
Lfetjr U r.oRtaaą aa poczcie w Chicago przez 
dw» tjKOdule od czaeu ich ogłoHzenia. t*o dwóch 
tygodniach będą odesłane do WaRhluMtona, 

gdzie będą otworzoae I zahzczoae.

2.7(^V\dain«?zyk J 
2702 Adamowicz A 
2716Araend 8
2721 Bubala M
2722 {toczak M 
B72B Brf-ijku A 
2725 Balas J 
2727 Balcerek J 
LŁ8O Ban 8 
|731 Bance wicz A 
•/732 Banach A
2733 Barzęk A
2734 Barszcz J
2744 Beczkoweki S
2745 Bednarz J 
2750 Benedyk W 
2754 Bernat A 
2757 Bigos J 
2958 Bijak T 
21763 Blum 1*
2764 Bobowski T
2765 Bocek M 
2767 Bod i пик i W 
•Д768 BogM»z M
2769 Bogasz P
2770 Bodalik J 
2776 Borkowski J 
2983 Bryla A 
|790 Bukowaiki A 
2805 С|ф К
2795 Buria W
2792 Bukazar M
2793 Bulowska H 
2800 Bucina К 
2791 BuĄowgki M
2808 Ceceleki W
2809 Celarek J
,2811 Cer winek i Л 
•Д819 Cholewicki .7 
№21 W
2823 ( ’budzik A 
2825 Ciek& J 
2828 Ciołek К
2843 Cysarz J
2844 Cygan W
2845 Czarniak A
2846 Czaplińska A
2847 Czarnula W
2848 Czaczynakl К
2849 Czesz M
2850 Ozosnyk M 
2-853 Daszkewjacz M 
2857 Dawid W 
2863 Domko A 
2878 Draus J 
*4879 Drążek J
2884 Dubiel J
2885 Duda M
2886 Dudzik F 
2889 Dunac M
2899 Duszyński J 
2892 Dybka M 
2891 Dyda M 
2894 Dziwią 8
L896 D^iedaic W
2899 Dziubek F 
2901 Dzyzgó A 
2906 Faiiszek л 
2909 Faiiszek H 
2912 Ficz F 
2914 Filipek S
2900 Dziedzic b 
2922 Foltman II 
2925 Fraj E 
2935 Gaderski S 
2037 Ga luk 1* 
2940 Gawranski W 
294-1 Gawła W
2942 Gaweł A
2943 Gazda M 
294 7 Gielerek Z 
2956 uolec A 
2961 Góra M 
2973 Grubecki В 
2982 Gut J 
>988 Gaber 8
2992 llaleska R
2993 Halik W 
2995 Hanczuk W 
3002 Hej nar M 
SOllHiera К 
3014 Ihuiel J 
3029 Kujawski J 
3036 Iwaszek A 
8037 Iwaniec К
3041 .Jagadka К
3042 Jakiela M 
3045 Jamro&ek L
3047 Janiski W 
ЗЦ46 Jania M
3048 Jandera A
3052 Jaroszewicz W
3053 Jaronin 1
3054 Jarosz К 
3<J54 Jarusz К
3056 Jarautowski 8* 
3<|55 Jarosz T
3(|59 Jawokowskż 8
3060 Jendruch К
3061 Jeziorski В 
e<|69 Juchniewicz К 
30UH Jurkiewicz К 
306,9 Jurek J
3072 Kaczk<V’skl
3073 Kczjinarek M 
3(^80 Kaininrtlty A 
t<|81 Kamiński J z 
ЗДК2 Kamiński 8 l
3083 Kamiński Z
3084 Kania 8 
3088 Kaput A 
3090 Karnas F 
3092 Karasek R • 
3095 Kornacki L 
3108 Kieras J 
3113 Klapisz 8 
3116 Kliś A
»1117 Klimas J 
8118 Kloch К 
3122 Kluza S 
3124 Kobak W 
yi| 26 Kobielika J 
3128 Koczur J 
3130 Kogut H
3182 Kołodziej M
3136 Komalinslti F
3137 Kondas К
3146 Kos M
3147 Kosterba J 
31*18 Koetapskf W
3149 Kostrzewa W
3150 Kossowski J

31 j i K«t A
3155 Kowalik F
3156 Kowalczyk J
3157 Kowalewsjgi A
3158 Kowalski W 
3’160 Kozakiewicz J 
31(01 Kozielh « M 
3162 Kozieł A 
3164 Kramer A
3|67 Kramarz W i 
В168 Krawiec! A 
3179 Krupa J 
3175 Kroi J
3181 Kszecicsa A 
3184 Kubicki J 
31|.5 Kubiesz« M 
3186 Kubies J
I 188 Kuczktf skji J
3192 Kulak A
3193 Kunioc J
3194 Kuta M 
31®5 Kuzara W 
3196 Kuranda L 
3109 Kuacinaki J
3206 Lach К
3207 Łacny J
3308 Łaczewski J 
3211 Ławcewicz I 
3220 Leśniak T 
3225 Łezon 8
3232 Lieseki W
3233 Liska M
3236 Łitwickj A
3245 Ługowski G
3246 Łukasz F 
3249 Lutnik M 
3262 Majusz M 
3266 Ma rojka M
3 ДНО [Mastalerz A 
3284 Mazurek P 
8285 Matek M 
3290 Maziarz F 
3288 Matuszyk F 
3315 Mich J 
*3316 Milewski W 
3322 Mokry M 
3334 Muszyna J 
3336Naszucha К
3344 Niziotek
3345 Niemiec W 
8346 Nitecki T 
3354 Nowak M 
3356 Noga К 
3361 Ocwiega M 
3365 Omielan P 
3378 Orszulak J 
3o69 Organista T 
3392 Ostrega M 
9374 Ostrowdtyi W 
3375 O.(tapowiz W» 
3377 Ospalski J 
3,388 Pajda J 
3385 Pakosik F 
3387 Pauliki J 
^389 Paatrwjcz К
3392 Pawrol F
3393 Partyka T 
3409 I^etrusaka ,K 
3410Pltuch A 
3412 Pieciuch J 
3414 Piętak J 
3419Pieatrak J ’ 
3422 Piecha M 
8428 Poretnba M 
3431 Poproch M 
3434 Popiez L
3488 Pryka T
3 440 i rzyl^rsz M 
3453 RAbaк J
3455 Rakoczy II 
3458 Ras M
3489 Rosiak F 
3491 Rogoż W 
3494 Rusin T
3501 Rybicki E
3502 Rybiak M
ЗЛоб Sawicki J 
3515 Sanczyk 8 
3541 Serwa M 
3^48 Serbinsidk W 
В553 Sikora J 
3558 Simurda J 
;>539 8cieranka( J 
3561 Sikoru J 
8563 Siwek F 
3567 bnnolek M 
3569 Skawiński J

Hlowin f.a M
3582 Socha J
<3581* Soboijinal^i .T 
3588 Stankcwicz G 
3589Stachon J 
3605 Stalec W 
3609 Strzelec W 
,'3610 Stoka W 
3612 Stupska К 
3614 Sto<rc S 
3617 Storc S 
3619 Strach M
3619 Suchonek J
3620 Suchecka J 
3627 J*utowna J 
3629 Swoboda J 
6633 Światek F 
3635 Swoi J
3645 Szott Jan . . . . 
3651 Tsjrra J 

'3655 Talaga Z
365 Tabaka W 
3061 Tabaka« *
3674 Torba J
3675 Tomczyk S 
8676 Trybula W 
ЗД86 Ukraiński A 
3709 Walich F 
3717Weglaza J 
Ц7Э8 Walczewski Д 
3931 WiL. J
1735 Witkowski A 
3739 Witazak F 
3745 Wójcik j’M
3751 Wrabel J
3752 Wronoka J
3753 Wrobe< M 
*8754 Wronek J 
8757 WytrykusM J 
3962 Zalesny J 
3765 Zaleski J 
3770 Zdyp J 
3772 Zdebski A 
8774 Zebrowska J 
3780 Zieliński J

Żadna osoba .nie żyje dłużej, 
jak jest jej praeznaezonem, ale 
możemy skrócić nasz żywot przez 
niedbałe życie i zaniedbywanie 
poprawienia tych małych niedo­
kładności naszego organizmu, któ­
re przepowiadają chorobę, — nie­
dokładności. a które pt-ęd-ko usu­
wamy przez użycie dra Piotra Go. 
mozo, starego ziołowego lekar­
stwa.

Roosevelt a nosorożec.
Dzienniki nowojorskie podają 

następującą przygodę myśliwską 
byłego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, Roosevelta, bawiące­
go obecnie na wyprawie myśliw­
skiej w angielskiej Afryce wscho­
dniej. Roosevelt [siłował w okoli­
cach Nairobi wśród gęstych za­
rośli. Nagle natarł na niego wielki 
nosorożec, z takim impetem i tak 
niespodziewanie, że "myśliwy do­
piero wówczas mógł się złożyć do 
strzału, gdy zwierzę znajdowało 
się zaledwie 14 kroków od niego. 
Huknął strzał, wymierzony w łeb 
olbrzyma, nosorożec jednak pę­
dził dalej i runął, kula trafiła w 
sam środek łba, przebijając mózg 
zwierzęcia na wylot. Były prezy­
dent, dodają dzienniki nowojor­
skie, cieszył się jak dzieciak z tej 
zdobyczy, murzyni aaś towarzy­
szący mu. ucztowali -noc całą, 
wychwalając moc strzałów “moc­
nego tęgiego męża”, takiem bo. 
wiem mianem ochrzcili byłego 
prezydenta.

DLA CIERPIĄCYCH.

I
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NERVOKOIDS
Lekarstwo na nerwowych i 

wyczerpanych z sił męż­
czyzn, kobiet i dzieci.

Zgęszczone te tableciki są sil­
nym tworzycielem krwi, dają 
szybko zdrowe ciało, przywraca­
ją rumieniec młodości osobom 
bladym i żółto bladym, są zadzi­
wiającym odnowicielem nerwów, 
dając zdrowie, siłę i energię sła­
bym i wychudzonym.

Pomocne są w wypadkach ner­
wowości, zawrotu głowy, rozpa­
czy, draźliwości, paraliżu, doleg­
liwości kości, bezsenności, słabo­
ści, zatrzymania peryodów, płcio­
wych wyczerpań itp.

Możemy wam przysłać tycią. 
ce poświadczeń od osób które zo­
stały zupełnie wyleczone przez u. 
żywanie NERVOKOIDS lekar­
stwa.

NERVOKOIDS można nabyć 
za przesyłką dolara |$1.00| za pa­
czkę, albo sześć paczek za $5.00 
przez “money order” pocztowy, 
ekspresowy lub w liście regietro- 
wanym jedynie w aptece niżej 
podanego adresu:

Rakowski Drug Co.
lOth Avenue and Becht-r st., 

Milwaukee, Wis.

nknn kupić szczero-złat? 
IwlO CIICC lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyk 
broszki z orłem lub herbem polskia 
lub tp.. niech piszę po piękny ilnstrow» 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi n> 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolsrz» 
kupując złote 'ub srebrne wyroby i 
pierwszej ręki. Katalog ten zawier» 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kh 
bów Adresować należy:

K. STACHOWSK1 A CO.
533 Noble st.. Chicago [li

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, tB •••* ‘*6

PrzyMijcie fO cent, w 2 inuci
kach pocztowych za jedno lut
81.00 na 8 Ludełecah*.tEDICURA MAŚCI.

Pieniądze także można przealaC przez 
Money Order, L^:preaa, Check lub Regietered 
Letter. , , , .Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odn>u) pocenie nóg i rezultaty Docenia nóg 
jak wógóle, złą weń itd. nie szkodząc waaze 
mu zdrowiu — jedli użyte jak przepiaane

Jeżeli macie jaka inną chorobę t»» napiaa 
cie do nae, a tny chętnie odpiezemy i donie 
aiemy jaką maAÓ. medycynę lub pigułki i mr 
cie nż\waó. Porada irnio. Adree:

PEDICURA IEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. LdiChDer, Ohemlat. 

460 N Bobey Btr.. CHICAGO. IŁL
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KUPUJĄC LEKARSTWA. NALEGAJ BY Cl DANO - SEVERY ”
ZAPYTAJ APTEKARZA. ON BĘDZIE WIEDZIAŁ.

©

© 
© 
© 
©

© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
©

PRZYWRÓĆ SIŁĘ CIAŁU
Gdy wskutek starości lub ,po długiej chorobie ezujesz się słabym 

i wycieńczonym, to powinieneś dbać o swoje zdrowie- Pospiesz 
z pomocą naturze i używaj

Severy Gorycz żołądkową.
Jest to najlepsze lekarstwo na żołądek, orzeźwiające, posilające 

i wzmacniające wszystkie narządy trawienia. Jest to lekko prze­
czyszczający środek wzmacniający, odpowiedni dla każdego, kto 
czuje się zmęczony, lub kto ma żołądek nie w porządku. Przy­
wraca zdrowy apetyt i jest polecany przez każdego, kto go tylko 
spróbował- Cena 50 centów i $1.00

Dwie butelki sprawiły cuda.
“Przez czas pewien cierpiałem na żołądek; byłem co­

raz słabszy i nie miałem apetytu. Wówczas wyczyta, 
łem w Waszym Kalendarzu o Severy Goryczy Żołądko­
wej. Sprowadziłem ją tłobde i po w-zięcau kilka dawek 
już poczułem znaczną poprawę. Apetyt z każdym dniem 
miałem łepszj, a dzisiaj jestem już zupełnie wyleczony 
po zużyciu zaledwie dwóch butelek Wa>< ego lekarstwa.” 

Adam Chiłka, Box 8^,‘Freeman, W.Va.

Czy łatwo popadasz w 
rozdrażnienie?

Jeżeli ezujesz się rozstrojony, jeżeli wracasz 
do domu z roboty całkiem wyczeipany i zmę­
czony, jeżeli sen miewasz niespokojny a u- 
mysł wzburzony — to przyczyną tego wszy­
stkiego są twoje nerwy.

Severy Nervoton, 
brany w takich przypadkach, wywiera wpływ 
uśmierzający na nerwy, przynosząc spokój u- 
mysłu i sen orzeźwiający. Jest to najlepszy 
wzmocniciel nerwów. Cena $1.00.

Czemu żądają go?
Dlaczego ludzie żądają dobrego linimentuf 
Ponieważ chcą dobrych rezultatów. A dlacze­
go żądają

Severy Oleju 
św. Gotharda?

Ponieważ jt^st to najlepszy liniment ze wszy­
stkich. Na wszelkie dolegliwości reumatyczne, 
do codziennego użytku w spuchnięciach, ze 
sztywnieniach, bólu krzyża, chorobach skór­
nych itd.—gdziekolwiek lekarstwo zewnętrzne 
przynieść może ulgę w bólu. Cena 5Cc.

No. ioo5 Gwarantowane przez W.F. Severa Co., zgodnie z prawem o 
Pokarmach i Lekarstwach z d. 30-go czerwca i9oó go roku.

PORADA LEKARSKA DARMO.

Potrzeba zdolnych i chętnych Uczennic

Ks. B. Ł. Miller, misjonarz.

poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby pc 
wstałe z zaziębienia, jak katar, cbou 
by płuc i na wszelkie choroby żołądza 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cbo 
roby powstałe z nieczystej krw* i wy 
cienczotiej, j«k choroba nerek, wątroby 
śledziony, leumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo możr.a na 
być u:

Kobolo Tonie Med.. Co.. 578 N Pan 
lina str., Chicago LI.

- do -
PoUkleJ Asheły
Kompletny kurę Maran!.» 

naukUmiarkowana opłata.
•Dyplomy wa/ne na całą 

Amerykę
Rozpocząć naukę można każ 

(lego esasu

POL SH COLLEGE OF MIDWIFERY
Dr. W. Statkiewic«, Frez.

Milwaukee Ave Hept I» ( kicago

Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 
nelander, Wis.

Grurit jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się o- 
koło 35 familii polskich. Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddalone. W po­
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami azi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupili grun­
ta od kompanii 10 lat temu a te­
raz są warci od 3 do 4 tysiące do­
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za- 

, datek zakupna, a resztę można 
; spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 
warunki trzeba napisać po an- 

; gielsku do: W. A. Brown, Rhine- 
j lander, Wis., lub pr polsku do
j Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine- 
I lander. Wis. ]33j

j- <«• <«■ <«• <«• <«■ <«■ <♦> <«• <«• ж <♦> <« <«• <♦> •a
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OZNAJMIENIE CIERPIĄCYM.
Co dokonać może znakomite leczenie przez wiele 

lat znnnego

WIEL. NEWMANA.
Bez wyjątku nato, że choroby były uznane ja­

ko mewylecza.ne. przez ich długo trwałość wprost 
ir.ożna ich nazwać jako naprzednie w leczeniu 
wszystkich cnorób, a to tyko z powodu szczere 
go oddania się każdej chorobie i bardzo staranne­
go leczenia. Czytajciedowód powyższych zmianek. 

Muszę wam donieóć, .że lekarstwa otrzyma­
łem w porządku, i tą dobrą nowinę, iż już jestem 
zdrową, to jest po czterotygodniowem leczeniu 
i jest mojein szczerem życzeniem, aby list mój 
był w gazecie, aby ludzie poznali jak szlachetnie 
pjktępujesz z cierpiącą ludzkością i że mogą to­
bie ufać, z zapewnieniem, że otrzymają więcej, 
aniżeli u wielu innych, anajpierwsze to jest spra­
wiedliwość Ciei piałem na nieznośne rozdymanic 
w krzyżach, kaszel mnie mocno dusił ale dusze_ 
nie aię krótkiem oddechem sprawiało mnie na 
większą przykrość. Apetytu wcale nie miałem. 
Do pracy zupełnie niezdolna, i wiem że na taką

łnmą chorooę l.nrdzo wiele niewiast cierpi, dlatego chcę im wskazać drogę do zdrowia, 
bez wielkich kosztów i ryzyki. Dziękuję ci zgłębi serca *

Pozostuję z uszanowaniem, Magdalena Frąsik Box 23 K F.D. 1. Linwood Mich 
Wyleczony z ciągłego bólu w lewym boku pou piersiami.

Wiel. Księże Newmanie!
Otrzymałem od Was list z zapytaniem o mojem powodzeniu, dotyczącem się mego 

zdrowia. Otóż Bogu dzięki czuję się całkiem zdrowszym Widzę teraz że Wiel. Księdza 
lekarstwa były pomocą n ogo zdrowia. A zatem Wiel. Księdzu składam serdeczne dzięki 

a poradę i lekarstwa, które zażywałem, i życzę każdemu kto cierpi na jakąkolwiek 
chorobę, aby się wprost udał do Wiel ks., a na pewno nie będzie zawiedziony. Więc 
jeszcze raz dziękuję za doprowadzenie mnie do zdrowia. Pozos taję x Szacunkiem 

Frank Albrecht, Wist Fort Wiliam, Out..Canada
Podobnych listów znajduje się n mnie setki. Pistole o szczegóły. Porada z bar­

dzo pożyteczną książeczką bezpłatnie nie odwlekaj Siądź natychmiast i opiaz swoją 
dolę.
Na to poświęcam się, aby Ciebie cierpiącego wydźwigać z cierpień, i abyś temu 
światli służył pożytecznie jak i sobie samemu (załącz 2 centową markę).

Adresujcie:Rev Newman, 1361 W. juake st . Chicago, 111.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldwt Palish Newspaper la America

APPEARING EVERY THURSDAY

ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewioz.
Represents the interests of octr a,ooo,ooo Pole« re- 
tiding throughout the United State« A Canada

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago, read in all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, Ser- 
via. Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
really a Eirst Class Advertising Medium.

/its lummunications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Publisher “Gazeta Polska”,
531 Noble St, Chicago, Hl.
H7 have over tooo works gf our own Publication 

and Edition, and Imported Rooks.

QK7X.TK POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze ezaaoplamo polskie w Ameryce-

Wychodzi co czwartek kakdejo tygodnia

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjednoczonych 92 00
W' Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyl, Afryce, Australii i Kanadzie 9tt.oo

POSZUKIWIANIA krewnych 1 znajomych nia 
wynoszące jednego ca^a druku na jeden 
raz 50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez. 
płatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powtn* 
ni podać stary adres i dołączyć lOct w 
znaczkach pocztowych, na opłatę zmiany 
adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście registrowa- 
nym. Kwoty niższe od dolara można 
przesyłać w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:
We DYNIEWICZ PUBLISHING CO,

531 Noble St., Chicago, Dl.
Pierwsza Kslęcarnla Polska w Ameryce posiada 
keiąZki sprowadzane z Europy oni: przeszło 1000 
dzieł i dudek własnego wydania i nakładu.

TELEFON: MONROE 1256.

Chicago, 111,, 5-go sierpnia, 1909.

Uwagi Redakcyi.

Nieco dalej na tej samej stro­
nicy znajduje się dłuższy artykuł 
pt. “Stworzylibyśmy potęgę” — 
w którym jest mowa o nowej 
próbie zbliżenia polsko-czeskiego, 
za pośrednictwem organizacji so­
kolich.

Z tego samego artykułu, dowie 
się też czytelnik?, żeiprzed dwudzie- 
dwu laty na łamach “Gazety Pol­
skiej” pomieścił Czech Rudis Ji- 
cinsky artykuł nawołujący Pola­
ków do takiego samego zbliżenia 
i że dzięki temu artykułowi zor­
ganizowane zostało w Chicago 
pierwsze gniazdo sokole.

Co do sprawy poruszonej w 
tym artykule, to pierwsze kroki 
już postąpiome i — są widoki, że 
rozwinie się jak najpomyślniej. W 
tygodniu minionym odbyło się ze­
branie reprezentantów pięciu or- 
ganizaeyi sokolich, dwóch czeskich 
polskiej, chorwackiej i słowackiej, 
na których ułożono już kilka pun­
któw zasadniczych wzajemnego 
zbliżenia. Inieyatorzy biorą się do 
togo z całą rozwagą i jest nadzie­
ja, że skutek będzie.

• • •
W sobotę minioną odbył się w 

sali Walsha wiec protestacyjny 
przeciwko zakazowi kardynała 
Puzj-ny, zwołamy przez Grupę Z. 
N. P. “Młoda Polska”. Towarzy­
sze z pod czerwonego sztandaru, 
którzy stawili się w liczbie prze­
ważającej, zamienili uroczystość 
narodową na wiec partyjny; ich 
mówcy, których niewiadomo pra­
wem jakiego kaduka zaprosił ko­
mitet, nie licząc się ze słowami, o- 
brażali ustawicznie uczucia religij­
ne polskiego ludu— więc też pod 
koniec oni sami tylko zostali na 
placu i — przyjęli rezolueye, ja­
kie im się podobało. Manifestacya 
która musiała być narodową, za­
mieniła się w mityng sócyalistycz. 
nych awanturników, którzy wśród 
ogromnego zapału “towarzyszy” 
zapewniali. że nie o “marnego 
Puzynę” im idzie, ale o eałj’ Koś­
ciół. o cały kler a i o samą wia­
rę. jaką przejęty jest lud w Pol­
sce i — że przeciwko tym właśnie 
“czarnym duchom” i tej “czar­
nej ciemnocie” — należy protesto­
wać. — Słowacki z pewnością w 
grobie się przewrócił!...

• • •

Naród nasz, jak widzimy z do­
niesień prasy polskiej — przygo­
towuje się do uczczenia rocznicy 
grunwaldzkiej prawdziwie po żoł­
niersku ; sypie bowiem nowoczesne 
okopy, buduje szkoły-twierdze na 
kresach, a tak ochotnie, że aż 
dusza rośnie, gdy się to czyta i wi­
dzi. Szpalty pism każdodziennie 
zdobią potężne kolumny ofiaroda­
wców — cyfra ofiar na dar grun­
waldzki sięga już miliona koron. 
Ta ofiarność, ten zapał, ta solidar­
ność w świetle naszych polsko-a­
merykańskich wielkich awantur 
c małe rzeczy wygląda jeszcze wię­
cej imponująco i — jeszcze jaskra­
wiej uwydatnia naszą tutejszą 
maliznę.

Nawet taka mała prowineya 
polska, jak Księstwo Cieszyńskie 
w Austryi, ma swoją “Macierz 
Szkolną”, która własnym kosztem 
utrzymuje sześć szkół dla 1333 
dzieci. Ochronek utrzymywała 
Macierz 7, a nadto w kilku mia­
stach urządzała tak zwame kursa 
uzupełniające. Członków liczyła 
Macierz 2645 w 26 kołach, a sa­
mych czytelń 17. Wydatki w ro­
ku zeszłym wynosiły przeszło 100 
tysięcy koron. "

Tylko Polacy w Ameryce nie^ 
mogą się jakoś zdobyć na żadną 
większą organizaeyę oświatową, 
na jakąś wspólną akcyę na tem 
polu. U nas każda parafia stanowi 
dla siebie “Polskę w zmniejsze­
niu” i każda robi tak, jak się jej 
podoba, na własną rękę, bez ja­
kiejkolwiek i czyjejkolwiek kon­
troli. a co najgorsze, robi źle i bez 
znajomości rzeczy.

• • •

Kardynał i kniaź Puzyna, nie 
dał dotąd, jak wiadomo, żadnego 
wyjaśnienia, dlaczego wydał głoś­
ny zakaz złożenia zwłok Słowac­
kiego na Wawelu, ale nie brak ta­
kich, co go starają na różne spo­
soby usprawiedliwić. I tak jedna 
z gazet powiada, że kniaź kardy­
nał Puzyna z pewnością dlatego 
tylko nie puścił Słowackiego na 
Wawel, bo to miejsce przeznaczo­
ne tylko i wyłącznie dla królów 
polskich. Nie mamy ich teraz, co 
prawda, ale być jeszcze mogą, 
więc — co wtedy... no, takim 
patryotą polskim i na taki dys­
tans, kniaź Puzyna nie był nigdy 
i obrona nie bardzo się udała.

• • •

Ale nie ma złego coby na dobre 
nie wyszło. Setki tysięcy Polaków 
po raz pierwszy bliżej zaintereso­
wały się Słowackim dopiero dzię­
ki zakazowi kardynała Puzyny.

• • •
Wracając raz jeszcze do sprawy 

tego “zakazu” w jednym z póź­
niej otrzymanych numerów tego 
samego pisma, znajdujemy list do 
redakcyi, w którym są zawarte 
słowa następujące:

“Bez wątpienia jest Wawel dla 
królów naszych, lecz co Bolesławo, 
wie, Jagiellonowie lub Sobiescj' 
mieczem zdziałali, to bodaj czjr nie 
w wyższym stopniu Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński potęgą ducha 
sprawili. Czyż nie wolno nam wie. 
rzyć, że po utracie ^wszystkiego 
podtrzymuje nas zrządzeniem O- 
patrznośei duch Mickiewiczów al­
bo Słowackich?...

Mieliśmy setki i tysiące mieć bę. 
dziemy poetów, ale takich już nie 
będzie! I rzeczona gazeta przy­
znaję tym słowom racyę... Po 
za nie, nie zauważyliśmy już wię­
cej słów usprawiedliwienia dla 
kardynała.

• • •
Profesor Lutosławski, znany 

także i w Ameryce wydał świeżo 
nową książkę, “O rozwoju potęgi 
woli przez ćwiczenia psychologicz­
ne”. Opierając się na dawnych a- 
rjjskich tradyeyach i własnych • 
doświadczeniach, tak na sobie sa- 
mym dokonywanych, jak na człon­
kach zakładanych przez siebie sto­
warzyszeń, dowodzi w tej książce, 
że doskonalenie woli według ściśle 
podanych w niej wskazówek, mo­
że każdego człowieka uzdolnić do 
robienia cudów. Aby dojść do te­
go niezwykle silnego stanu ducha, 
nie wystarcza “poczwórna absty­
nencja, “o której taki wiele mó­
wił i pisał w czasie swojego w A- 
meryce pobytu. Ćwiczenia woli za­
hartowanej w poczwórnej absty­
nencji należy rozwijać dalej wdy­
chaniem “prany”. Co to jest pra­
na? W najkrótszem określeniu pr. 
L. powiada, że “jest to w powie­
trzu pewna materya wyższego 
rzędu”.
. .“Eleuterya” — poczwórna 
wstrzemięźliwości, to tylko pier­
wszy, najniższy szczebel odrodze­
nia ; na drugim stoją Elsowie, któ­
rzy gdy już ślubowali cztery ab- 
styneneye, będą przygotowani do 
przyjęcia najelementariuejszyęh 
ćwiczeń oddychania; dalej idą 
Weisowie, którzy się do rzędu od­
dychania praną przyzwyczaili i 
stale go używają, mogą więc być 
wtajemniczeni w dalsze ćwiczenia. 
Wtedy dopiero kandydat może 
aspirować do najwyższego stopnia 
I Radża Jogi| ale i ten ma jeszcze 
cztery stopnie, aż do “Samjany” 
z pomocą której człowiek “osię- 
ga jaźń czystą niezależną od cia­
ła, panującą nad ciałem i światem 
zewnętrznym” — wtedy człowiek 
mocą swej jaźni oddziaływa potęż­
nie na innych lifdzi — czyni cu­
da!

Autor dowiódł już, że tak jest 
istotnie — osiągnął widocznie ten 
stopień “najwyższy” w przeciw­
nym razie nie potrafiłby był nig­
dy skupić około siebie i tej dziw­
nej nauki takich poważnych gro­
mad wyznawców.

STWORZYLIBYŚMY POTĘGĘ.

W roku 1887, a więc przed 22 I 
laty wydrukowany był na łamach j 
naszej “Gazety Polskiej” artykuł j 
pióra dra Rudis J. Jicińsky/ego, 
redaktora “Sokoła Americky’e- 
go” w którym autor w słowach 
pełnych zapału nawoływał bratnie 
ludy polskie i czeskie do wzajem­
nego zbliżenia się, do podjęcia 
wspólnemi siłami obrony swych 
interesów.

Słowa tego dzielnego czeskiego 
patryoty i wielkiego naszego 
przyjaciela, który i obecnie pia­
stuje tą samą godność redaktora 
tego samego pisma do dnia dzi­
siejszego nie straciły wartości i 
znaczenia dla tego przytaczamy je 
w niektórych wyjątkach:

“....Wiemy zaiste z doś­
wiadczenia, że gdy anarchiści 
popełnią gdziekolwiek jakieś 
gwałty, to czasopisma angiel­

skie mimo naszych protestów 
występują przeciw nam i w spo­
sób bardzo dokuczliwy. Każde­
mu jest też znanein, że pod tym 
tym względem i nasi pobratym­
cy Polacy nie są wyjęci, których 
tu w Chicago jak i w całej A- 
meryee również wielki znajdu­

je się poczet, jak Czechów- Cier­
pimy więc wspólnie i dziwić się 

■ trzeba, że my synowie jednej 
słowiańskiej matki, bracia i je­
dnej rodziny członkowie, nie 
mamy żadnych ze sobą stosun­
ków, nie schodzimy i nie zaba­
wiamy się razem, nie pracuje­
my na korzyść wspólną; ba, na­
wet w tem mieście się nie zna­
my, a tylko czasem. podczas 
w|yfl>orów się spotykamy, aby 
się znów jak najprędzej rozejść.

Nie jest to słabość, lecz jakaś 
ospałość, która nas i Polaków 
owładnęła. Ospałość nie pocho­
dząca z niedostatku lub wyczer­
pania sił, lecz wywołana tem, 
że sił naszych nie znaliśmy i nie 
umieliśmy ich użyć. ,

Ileż to było pięknych sposob­
ności,pod <>zas których się to stać 
mogło, a jednak się nie stało?.. 
Jest prawda także, że między 
Polakami grasują różne przesą­
dy przeciw nam skierowane, a 
zwłaszcza ze stanowiska religij­
nego; lecz czy mielibyśmy się 
dać odstraszyć tam, gdzie cho­
dzi o dobro nas wszystkich, o 
narodowości nasze i wywyższe­
nie ich, gdzie chodzi nie tyiko o 
przyjazny uścisk, ale o prawą, 
szczerą wzajemność brata z bra­
tem?

Jeżeli Słowianin nie pójdzie 
, ze Słowianinem ręka w rękę, 

gdzież będziemy w tym kraju, 
przybranej naszej ojczyźnie, 
szukali łączności? Że nam i Po­
lakom trzeba spójni i przekona­
nia się o naszej sile, moglibyś­
my poznać z wypadków majo­
wych w Chicago, które udowa­
dniają prawdę słów powyżej 
powiedzianych.

Dalej do dzieła!
Do zbliżenia tego powinniśmy 

się przyczynić w czosopismach 
naszych, co bracia Polacy także 
uczynić powinni, aż się naresz­
cie eorąz bardziej przybliżymy, 
a zaręczamy, że nie małp bę­
dziemy mieli z tego korzyści.” 
Wspomniany autor tego arty­

kułu, przez lat 22, do dnia dzi­
siejszego nie zeszedł z pola i za­
wsze od czasu do czasu w prasie 
czeskiej przypominał tę sprawę.

Po stronie polskiej, słowa jego 
niestety nie budziły takiego echa, 
jak były powinny, chociaż nie 
można powiedzieć, aby pozostały 
zupełnie bezowocnymi.

Wówczas przed 22 laty, jak ro­
czniki “Gazety Polskiej” świad­
czą, nastąpiła żywsza wymiana 
zdań, za pośrednictwem właśnie 
naszego pisma z Czechami, i — 
w rezultacie, zawiązało się w Chi­
cago, pierwsze gniazdo sokole.

Druh Felix PSot rowski, jeden 
z jego założycieli pisał w roku 
1888 do dra Rudis Jiciusky’ego.

“...Artykuł Wasz pomiesz­
czony w łamach “Gazety Pol­
skiej” był ową iskrą elektry­
czną, która poruszyła uśpioną 
młodzież polską w Chicago, a 
która obudziwszy się obecnie, 
obrała sobie za hasło: “Slovan 

wsude bratry ma!”
Założyliśmy tu pierwsze so­

kole gniazdo i za pośrednictwem 
sokolej organizacyi dążyć bę­
dziemy do połączenia Polaków 
z Czechami w kraju tutejszym, 
aby módz postawie czoło Niem­
com i pokazać, że jeszcze do­
tychczas wytępić nas nie zdo­
łali, a gdy przyjdzie czas, ra­
zem wspólnie ó swoję się upom­
ną.

A więc, -bracia Czesi, niech 
ten Sokół będzie pierwszem o- 
gniwem tego łańcuszka, który 
nas ma połączyć.”
Minęło lat 22, Sokół nasz do­

szedł do poważnej liczby blisko 
5000 członków, ale jak dotąd “o- 
gniwo” łńe bardzo spajało oba 
bratnie narody.

Teraz dopiero, właśnie w bie­
żącym roku, znowu za sprawą re­
daktora “Sokoła Americky’ego”, 
—. sprawa wchodzi na szersze to­
ry.

Reprezentanci sokolskich orga­
nizacyi słowiańskich odbywają 
wspólne narady, a przy końcu 
sierpnia, w czasie zlotu czeskich 
Sokołów, ma przyjść do zorgani­
zowania Związku Związków Sło­
wiańskiego Sokolstwa.

Piszący te słowa jako redaktor 
polskiego “Sokoła”, przesłał do 
pamiątkowego numeru “Sokoła 
Amerycky-ego” dłuższy artykuł, 
który do pewnego tsopnia jest 
wyrazem opinii polskiej, a który 
dosłownie brzmi jak następuje:

• • •
“Od tak dawna, jak jestem w 

Ameryce, a jestem już blisko lat 
dwadzieścia, prawie tyle pracując 
jako polski dziennikarz przy na­
szych gazetach, często -czytam i 
sam często wydawałem pobożne 
westchnienia:

“Gdyiby tak wszyscy Słowianie 
osiedleni w Ameryce zechcieli się 
połączyć!...

A jest nas z pewnością ze 6 
milionów, a może i więcej! Liczba 
samych Polaków dochodzi obecnie 
do czterech milionów!

Stworzylibyśmy naprawdę po- 
tfgę!

Łatwo to powiedzieć! Często też 
rzucamy takie senteneye, ale jak 
dotąd wszystkie próby wzajemne­
go zbliżenia rozbijały się o to, że 
nie znając się dobrze wzajemnie, 
opieraliśmy je na niewłaściwych 
podstawach.

Ze wspomnę tylko ostatnią pró­
bę p. Mestaka, który jest “pred- 
sedą” zorganizowanej niedawno 
w Chicago “Ligi Wszechsłowiań- 
skiej.”

Brałem udział wraz z kilkoma 
reprezentantami polskiej prasy i 
polskich organizacyi w pierwszych 
zebraniach organizacyjno-agita- 
cj'jny»h; stawiliśmy się tam po­
wodowani serdeczną chęcią po­
znania wybitniejszych działaczy 
bratnich słowiańskich narodów i 
szczerym zamiarem popularyzo­
wania przez naszą prasę wielkiej 
myśli wszeclisłowiańskiej łączno­
ści na amerykańskim gruncie.

Wkrótce atoli przekonaliśmy się 
że p. Mestak osobiście niewątpli­
wie człowiek dzielny i pełen ini- 
eyatywy, nie posiada jednak od 
swego narodu mandatu do tej 
pracy organizacyjnej, że owszem, 
podjął ją raczej na własną rękę 
z garścią osobistych zwolenników, 
że “Ligę wszechsłowiańską” poj­
muje nie jako organizaeyę repre­
zentantów wszystkich ludów sło­
wiańskich, ale jako towarzystwo 
“jednotliwteńw” werfbowanyich z 
łona tych ludów.

Polacy usunęli się od tej orga­
nizacyi.

Mogło to w pewnych kołach 
czeskich, a dalej pomiędzy Słowa­
kami. Bułgarami. Serbami, Chor­
watami potwierdzić podejrzenie, 
że Polacy nie życzą sobie żadnego 
zbliżenia.

Tak jednak nie jest.
I ci nawet, którzy za'rzut powyż­

szy opierają na fakcie, że i daw­
niej, przy dawniejszych próbach 
tego rodzaju, naprzykład tych, w 
których główną rolę odgrywał p. 
Rovnianek z Pittsburga, także u- 
sunęli się Polacy — i ci także się 
mylą.

W tych dawniejszych próbach 
widzieliśmy znowu — może myl­
nie — ale nam się tak wtedy zda­
wało, za wiele inieyatywy ze stro­
ny rządu rosyjskiego, do którego 
każdy Polak żywi wstręt wprost 
instynktowy. Proszę mię dobrze 
zrozumieć, do rządu, nie do ludu 
rosyjskiego. Do tego rządu, który 
przed dwoma laty kilkawierszo- 
wym “ukazem” zniósł z powierz­
chni Królestwa Polskiego 20,000 
Sokołów, do tego rządu, który do 
dnia dzisiejszego nie cofnął bar­
barzyńskiego “ukazu” i nie poz­
wala, aby nasz ukochany szary 
ptak słowiański nasz Sokół, dum­
nym wolnym lotem rozciągnął 
skrzydła nad głowami dwunastu 
milionów braci naszych pod za­
borem rosyjskim.

O innych krzywdach zamilczę.
Druhowie i bracia nasi. Sokoli 

czescy, słowaccy,, bułgarscy, serb. 
sey itd., już z tego jednego faktu 
poznają, że nasz ból. nasze uprze­

dzenie, a nawet nasza nienawiść 
są zupełnie uzasadnione.

Zarzucają nam różni słowiańscy 
działacze i pisarze, że się od ruchu 
wszechsłowiańskiego trzymamy z 
daleka, niektórzy posuwają się 
nawet tak daleko, że uważają nas 
za zdrajców idei wszechsłowiań- 
skiej łączności...

Ale tak uie jest i nigdy tak nie 
było.

Za zbliżeniem się i łącznością 
rozumnie pojętą, byliśmy i jesteś­
my zawsze.

Rozumiemy wszelako, że nawet 
na tutejszym amerykańskim grun­
cie, gdzie ani kordony, ani przy­
należności państwowe nie krzyżu­
ją dróg naszych, nio jest to spra­
wa zbyt łatwa do przeprowadze­
nia.

Przedewszystkiem zbyt mało się 
znamy.

Co więcej ci, którzy ideę wszech- 
słowiańskiej łączności propagują, 
nie potrafili dotąd jasno i zrozu­
miale, |ale tak zrozumiale, by to 
pojęły masy jak najszersze| wy­
kazać potrzeby i korzyści takiego 
zbliżenia.

Nie określono też dotąd nawet, 
w przybliżeniu ram, w jakie to 
zbliżenie ująć by należało, w ja­
kich zamykałaby się jego działal­
ność.

Jak dotąd, zgadzamy się bodaj 
że wszyscy, na to tylko, że sześć 
milionów Słowian w Ameryce, to 
potęga olbrzymia. Wszyscy też 
zaznaczając na każdym kroku na­
szą obywatelską lojalność wobec 
Stanów Zjednoczonych, dla któ­
rych w razie potrzeby na ich roz 
porządzenie mamy nasze mienie i 
życie, protestujemy jednak prze­
ciwko wyrokowi śmierci, wydawa­
nemu na nas przez szowinistów te­
go kraju!

Jesteśmy bowiem reprezentan­
tami rasy, która tak jak w Euro­
pie, tak i na tej półkuli nie wy­
pełniła jeszcze swojej misyi dzie­
jowej i której żadna sala zdławić 
nie może, aż stanie się zadość wy­
rokom przeznaczenia.

Gdyby nawet auglo-saksońskiin 
szowinistom tutejszym, udało się 
tak obostrzyć prawa imigraeyjne, 
że odcięto by nam dalszy dopływ 
krwi słowiańskiej z Europy, to 
i tak te sześć milionów Słowian 
przy swej w dwójnasób od innych 
silniejszej sile rozrodczej, skoro 
tylko podniosą się wyżej w uświa­
domieniu swojego posłannictwa^ 
nie tylko nie dadzą się pochłonąć, 
ale na każdym kroku znaczyć bę­
dą silnie swój ślad upornem sło- 
wiańskiem — jesteśmy 1

Jesteśmy i nic nas zmódz nie 
potrafi!

I ludy nasze słowiańskie prą 
w tym kierunku z taką żywioło­
wą nieokiełzaną potęgą, że chło­
dna a wymierająca rasa anglosas­
ka, naprawdę zaczyna się niepo­
koić.

Co by to było, gdyby te masy, 
tyle zdradzające sił żywotnych 
ujęte zostały w rozumne łożyska, 
i kierowane w jasno określonym 
celu 1...

Ludy nasze, nie są jednak jesz­
cze dostatecznie przygotowane do 
takiej w karne karby ujętej pracy 
społecznej, — ale gotowem do 
niej jest Sokolstwo nasze, ta na­
sza całiej Słowiańszezyźnie przo­
dująca armia, ta organizacja je­
dna i nazwą i celem i godłem i 
kadrami karnych swych drużyn.

Wezwanie wasze bracia Czesi, 
na Zlot do Chicago, gdzie mają 
być położone podwaliny do wspól­
nej pracy dla tak wielkiego celu, 
zaskoczyło nas trochę nagle i za­
stało do takiego występu nieprzy­
gotowanych. Od roku przygotowy­
waliśmy się do zlotu siedmiu na­
szych okręgów, które prawie w, 
tym samym czasie odbędą się w 
siedmiu różnych punktach Amery­
ki.

Ale stawimy się na to święto 
Wasze i wezmiemy w niem udzia| 
w naradach, gdzie zaznaczymy do 
jakiego udziału w pracach, wspóU 
nych amerykańskie Sokolstwo 
Polskie już dziś jest dostatecznie 
przygotowane.

Na zdar! i Czołem! 
Stanisław Osada, 
redaktor “Sokoła”.

Co inni piszą.
“Dziennik Polski” z Detroit, pi­

smo najlepiej poinformowano! o 
sprawach polskiego seminaryum 
obecnie do Orchard Lakę przenie­
sionego, pomieszcza taką alarmu­
jącą notatkę:

“Znowu musimj’ podnieść 
sprawę Seminaryum Polskiego, 
a raczej gwarancyi ks. biskupa 
że zakład ten na zawsze będzie 
polski. Obywatele detroicey wv. 
brali komitet specyalny, którj’ 
w tej sprawie przedłożył ks. bi­
skupowi jednomyślnie uchwa­

lone rezolueye, zawierające mię- 
dzj’ innemi także żądanie, aby 
ks. biskup dał piśmienną gwa- 
raneyę, że zakład zostanie na 
zawsze polską instytucyą naro 
dową. JE. ks. biskup Foley od 
powiedział komitetowi bardzc 
grzecznie, że da odpowiedź pi. 
śmienną, lecz od tego czasu u 
płynęło już kilkanaście tygod­
ni, a odpowiedzi jak niema, tak 
niema. Zaczynamy coś wietrzyć, 
lecz sprawy na razie nie wyja­
wimy. Zrobimy to dopiero wte­
dy, gdy się przekonamy, że nad­
szedł czas do działania. Wtedy 
wyciągniemy bezlitośnie spra­
wę na światło dzienne. Potem 
będzie może ktoś czegoś żało­
wał, lecz po niewezasie.”

• • •
Rasa anglosaska coś nie na żar­

ty zamierza się zabrać do skóry 
“foreignerom”. Spowodowane 
przez amerykańskich tej rasy szo­
winistów szykany przy lądowaniu 
już im nie wj'starozają. Dzienni­
ki notują obecnie co raz częściej 
różne “rozporządzenia” świadczą­
ce, że ci nieszczęśliwi w naszym 
“kraju wolności” — żyć muszą na 
bardziej wyjątkowych prawach— 
niż nawet w starej Europie. Ostat­
nio notuje “Polak w Ameryce”, 
co następuje:

“Nowe prawo, przeprowadzo­
ne przez legislature, a wzbra­
niające używania broni palnej 
cudzoziemcom tj. ludziom z 
innych krajów tu zamieszkałych, 
którzy obywatelami tego kraju 
nie są, weszło w życie w Penn- 
sylvanii.

Sekretarz komisyi Kalbfuss 
wydał następujące ostrzeżenie 
w tej sprawie:

“Żadnemu cudzoziemcowi nie 
wolno polować na zwierzynę, a- 
ni ptaki w stanie Pennsylvanii.

Nie wolno mu mieć w posiada­
niu broni palnej tj. strzelby, 
fuzyi, karabinu ipt.

Za przekroczenie powyższego 
prawa podpada winny karze od 
25 do 100 dolarów, a w razie 
niemożliwości zapłacenia kary, 
odsiedzi dzień więziena za każ­
dego dolara.”

“Polak” dodaje:
“Więcej nie potrzeba. Ustawa 

powyższa może iść w parze z u- 
stawąmi hakatystycznemi, a le­
gislatora pennsyłwańska dala 
dowód, że głupią jest. Boć 
przecież ograniczonym chyba 
być trzeba, aby cudzoziemcom, 
a ci Pennsylcanię tworzą, zaka- 
sywać używania broni.”

• • •
W Trenton, N. J., umarł jeden 

z weteranów ostatniej naszej woj­
ny narodowej śp. Antoni S. Kę­
dzierski. “Patryota” z Philadel- 
pliii pomieszczą następujące po­
śmiertne wspomnienia:

“Śp. Antoni S. Kędzierski u- 
rodzony w r. 1834 w gub. lubel­
skiej pow. lubartowskim Król. 
Pol. W młodszym wieku obrał 
sobie zawód kowala. Kiedy na­
stały burzliwe czasy w Króle­
stwie, śp. Kędzierski porzucił 
zajęcie, pochwycił wraz z inny­
mi za broń i poszedł do powsta­
nia. Przez całą kampnię 1863 
roiku przebył, operując w roz­
maitych częściach gub. kielec­
kiej i lubelskiej. Po rozbroje­
niu Langiewicza pod Miecho­
wem, udał się w Krakowskie, a 
po ogłoszeniu amnestyi przez ca 
ra powrócił w kieleckie, gdzie 
się oddawał kowalstwu. Do A- 
meryki przybył wraz z rodziną 
przed kilkunastu laty. Ostatni­
mi czasy żył w Trenton, gdzie go 
też śmierć w zeszły poniedzia­
łek zaskoczyła po długich b. 
cierpieniach. Pogrzeb jego od­
był się w Trenton w zeszłą śro­
dę przy udziale dzieci, znajo­
mych i tych, którzy zwykli od­
dawać cześć pamięci obrońców 
ojczyzny. Sp. A. S. Kędzierski, 
pozostawił 3 dzieci: Antoniego 
Kędzierskiego, Jana Kędzier­
skiego w Trenton i Otylię Mod­
rzejewską w Frankfordzie.

Cześć jego pamięci, oby obca 
ta ziemia, którą sobie obrał na 
x^en nieprzespany” była lek­
ką.”
To samo pismo wydało też od 

siebie odezwę do Polonii filadel- 
filskiej z wezwaniem do uczczenia 
setnej rocznicy urodzin Juliusza 
Słowackiego.

• • •
Nowy Wydział Związku Soko­

łów. obrany na zjeździe w Cleve­
land, wydał w tygodniu minionym 
okólnik do swoich gniazd — w 
którym poważnie i w sposób prze­
konywający nawołuje do zgodnej 
pracy.

O tych, którzy się oderwali, by 
się rzekomo “uniezależnić” od 
Związku Narodowego, powiada 
tak:

“A oni wrócą!
Gorączka minie bo minąć mu­

si, poznają swój błąd, a my nie 
chowając w sercu urazy, przyj-1 
miemj’ ich z otwartymi ramiona, 
mi.

Wrócą z pewnością!

Trudno przecież choćby na 
chwilę przypuścić, by w dalszym 
ciągu i stale i«ogli podtrzymy­
wać się w uporze, tylko jednym 
pozornie poważnym argumen­
tem. że pragną “niezależności” 
Sokolstwa.

Co to ma znaczyć?....
Czyż Sokolstwo Polskie jest 

państwem osobnem albo naro­
dem, które w życiu społecznem 
jedynie do niezależności są u- 
prawione?....

Jednostki, armie, organizaeyę, 
zawsze i wszędzie muszą indywi­
dualną wolę i wolność podpo­
rządkować interesom ogólnym, 
bo w przeciwnym razie zapanu­
je anarchia.

Sokolstwo Polskie powstało 
po to, aby służyć swojemu na­
rodowi i służbę tę spełnia świę­
cie wedle sił i możności.

W Ameryce skoro raz uzna­
liśmy że spełniać ją może lepiej 
i korzystniej, stojąc w jednym 
szeregu ze Związkiem Narodo­
wym i skoro przekonaliśmj- się, 
że tak jest istotnie, należy się 
tego trzymać i pracować wyłą­
cznie w tjun kierunku, aby owo­
ce tej służby były możliwie naj­
wydatniejsze.

Drogi którymi dąży w służbie 
narodowej Związek Narodowy 
Polski i Sokolstwo, są na tutej­
szym amerykańskim gruncie 
stanowczo jedne i te same, w ni- 
czem się nie krzyżują i nie na 
skutek jakiegokolwiek skrzyżo­
wania się dróg zrodziła się myśl 
o “uniezależnieniu Sokolstwa.” 

Skrzyżowały się nie interesy 
ogólne, ani nawet organizacyjne 
ale prywatne kilku jednostek, 
a dla interesów prywatnych je­
dnostek, choćby sercom naszym 
nie wiedzieć jak drogich, nie 
wolno nam poświęcać sprawy o. 
gólnej.

Korespondencya z Clover Bottom, 
Mo.

28 lipea, 1909. 
Szanowny Panie Redaktorze!

W jednym tygodniu tu w Clver 
Bottom, aż trzy zajścia się stały, 
które nam pozostaną błogie:

Oto najprzód panna Julia, córka 
państwa Jana C. Fillow z Clover 
Botton, odjechała do , Lofuyette, 
Ind., aby tam wstąpić do Zakonu 
św. Franciszka i zostać siostrą 
nauczycielką. Panna Julia dopiero 
ma 'lat 17. Jest to honor dla rodzi­
ców, ale i dla całej parafii, dlatego 
też nasz kochany proboszcz Ojciec 
Eugeniusz Berendt bardzo piękne 
miał kazanie pożegnalne.

Drugą uroczystością był odpust 
św. Anny, patronki naszego kościo­
ła w Clover Bottom, Mo.

Podczas sumy solennej Towarzy. 
stwo męskie św. Anny przystąpi­
ło in corpore do stołu pańskiego, 
w swoich odznakach — bj’ło to 
bardzo pięknie.

Trzecią uroczystością — a to 
najwspanialszą — 50-letni jubile­
usz, jak nasi Ojcowie ze stare­
go kraju, od góry św. Anny to 
przybyli do Clover Bottom, Mo., 
tu się osiedlili, tu zaraz pobudo­
wali polską szkołę, aby tak wpoić 
i utrzymać w potomstwie Lacha 
wiary i miłości do ojczyzny — 
polskiej mowy i co jest polskie. 
Jeszcze kilku od tych pierwszych 
przybyszów tu żyje: Antoni No­
wak, Jan Nowak, A. Filia i inni.

Nasz ks. proboszcz z panem Ja­
nem Nowakiem bardzo się starali, 
aby tę uroczystość skromnie, ale 
jednak z radością obchodzono. Za 
co im dzięki. Kościół był pięknie 
w polskie i papieskie flagi i emb. 
lemy udekorowany, ołtarze pię­
knie przystrojone — flagi polskie 
— papieskie i amerykańskie po­
wiewały w powietrzu.

Każdy się cieszył i w tym dniu 
od księdza aż do małego dziecka 
nosiło polskie odznaki. Podczas su­
my strzelano z moździerzy, co pię­
knie było. Sunnę solenną celebro­
wał Wiel. Ojciec Jerzy Fugel z 
Krakowa, w asystentyi księży O. 
Jacka z Union, Mo. i O. Alpharsa 
z Washington, Mo., kazanie ślicz­
ne do uroczystości stosowne wy­
powiedział Wiel. ks. Missyonarz 
Remigiusz Berendt, O. F. M., nasz 
proboszcz.

Po sumie solenne błogosławień­
stwo z Przenajświętszym Sakra­
mentem, po błogosławieństwie u- 
roczyste zakończenie z śpiewem 
przez wszystkich Boże coś Polskę, 
i każdy się rozszedł do domu z 
sercem pełnem Wiary i miłości 
Ojczyzny. Księży ugościł polskim 
zwyczajem w domu swojem pan 
Jan S. Nowak; wszystko było 
pięknie, wspaniale i od serca, za 
co państwu Nowakom szczere pol­
skie Bóg zapłać! tak i ks. Pro­
boszczowi,

Korespondent uprasza innych 
gazet o przedruk.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.
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WIADOMOŚGIJAGRANICZNE.
Jeszcze o rewolucyi w Hiszpanii.

MADRYT. 31 lipca. — Urzędo­
wo opublikowano tu wiadomość, 
że główne siły rewolueyonistów w 
Barcelonie zostały rozbite i że na 
przedmieściach walczą tylko luź­
ne gromady. Rząd zapewnia, że w 
całej Katalonii szybko nastąpi 
spokój. Ile padło osób w Barcelo­
nie, pisma hiszpańskie nie podają.

—Wszystkie doniesienia z Hisz­
panii potwierdzają wiadomość, że 
kobiety katalońskie walczą na ró­
wni z mężczyznami z zaciekłością 
wprost zdumiewającą. Na baryka­
dach w Barcelonie wałczyły one 
dotąd, dopóki kartacze nie rozbi­
ły barykad i nie zdziesiątkowały 
ieh zastępów- I w innych miastach 
stawiają kobiety hiszpańskie- 
gwałtowny opór żandarmeryi, ba­
rykadując wejścia do domów i 
strzelając do żandarmów, poszu­
kujących rezerwistów.

— Dowódca garnizonu barce- 
lońskiego donosi do Madrytu, że 
rewolucjoniści zostali w -zupełno­
ści pobici, i że wojsko jest panem 
sytuacji. Liczba osób, jakie pa- 
dły w zaburzeniach, jest bardzo 
wysoka. Pl^ez pociski aymahnie 
zniszczone zostały 23 budynki. 
Przywódców ruchu wieszają wła- - 
dze wojskowe gromadnie.

PARYŻ, 31 lipca- — Z powodu 
złych wieści z Hiszpanii, spadły 
na tutejszej giełdzie papiery war­
tościowe hiszpańskie, odnoszące 
się do zagranicznej pożyczki z 98 

na 94.40.
MALAGA, 31 lipca. — Z Melil- 

lu nadeszła depesza datowana z 
28 lipca, że Hiszpanie ponieśli w 
walce z Maurami porażkę, zosta­
wiając na placu boju 20 oficerów 
i 800 żołnierzy trupem. Sądzą tu 
jednakowoż że depesza ta musi 
dotyczyć walki z dnia 17 bm.

LONDYN. 31 lipca. — Donoszą 
tu że wściekłość tłumów hiszpań­
skich skupiła się w głównej mie­
rze na kościołach i klasztorach, 
które plądrowano, a następnie pu­
szczano z dymem. W okolicy Bar­
celony podpalono również wiele 
klasztorów. W Granolles zgorza­
ły dwa klasztory. W Amer splą­
drowano i spalono klasztor Kar- 
melitanów. W wielu miejscach 
mnichy uratowali zaledwie ży­
cie.

MELILLA, 31 lipca. — Mauro­
wie cofnęli się z pod miasta. O- 
gólne jest zdanie, że przygotowu­
ją oni nowy szturm na pozycye 
hiszpańskie. Spalili oni setki tru­
pów, których nie mogli ze sobą u- 
nieść. Skoro Kabylowie ukończy­
li smutną pracę, grzebaniem 
zwłok zajęli się także Hiszpanie, 
gdyż pod palącymi promieniami 
słońca, zwłoki zaczęły się już roz­
kładać. Pobojowisko zasłane jest 
całymi zwałami ciał ludzkich. 
W\s%vstką jbroń zabrali KabyW- 
wie. W oelu uniknięcia epidemii, 
grzebanie zwłok odbywa się maso­
wo.

SAN SEBASTIAN, 1 sierpnia. 
— Miarodajna ze sfer rządowych 
osobistość oświadczyła, że w ubie­
gły’ czwartek i piątek odbyło się 
10 posiedzeń w sprawie wojny o- 
raz podaję liczbę poległych rewo­
lueyonistów w walce ulicznej w 
Barcelonie na 3000 osób, zaś ska­
zanych sądownie na śmierć 120.

PARYŻ, 2 sierpnia. — Chociaż 
rząd hiszpański zapewnia w ut- 
rzęd-owyeh wiadomościach, które 
jedynie, dzięki niezwykle ostrej 
cenzurze prasy .przeszły do publi­
cznej wiadomości że rewolucya w 
Barcelonie stłumiona i wielu pod­
żegaczy buntu zostało rozstrzela­
nych, nadchodzą do i Cerbere, 
|Francya| wiadomości wręcz prze­
ciwne. Według tych ostatnich 
wiadomości ma rewolucya nadal 
szaleć na ulicach Barcelony, a re­
wolucyoniści mają być ciągle gó­
rą. Barcelona ma być teatrem 
tak strasznych scen, że je jedynie 
można porównać z komuną fran­
cuską. Z wiadomości tych można 
także wywnioskować, że rewolu­
cya była z góry uplanowaną i do 
skonale zorganizowaną, dlatego 
wybuch jej nastąpił tak nagle i 
tak niespodziewanie. W Barcelo­
nie samej i w jej okolicy mają się 
dziać ekscesy wprost do wiary 
niepodobne a głównie w kierun­
ku niszczenia kościołów i klaszto­
rów i całej działalności przeciw 
duchowieństwu. Zakonnicy, któ­
rzy niezdołali ujść podziemnemi 
drogami zostali wszyscy wymor­
dowani. Zwfłoki nieszczęśliwych 
obnosi rozbestwiony tłum na 
dzidach po mieście. Nadto ruch 
ten cały zdradza nienawiść do o- 
becnej formy rządu w Hiszpanii 
zewsząd słychać okrzyki “Precz 
z rządem, niech żyje rzeczpospo- 
spolita!”

Karliści, ta partya na wskroś 
katolicka, zdradziła swój program 
i przyłączyła się dla swych oso­
bistych celów do krwawego ru­
chu i moralnie go wspiera.

CERBERE, 2 sierpnia. — Zbie­
gowie hiszpańscy podają, że Kar- 

liści chcą stanąć na czele ruchu re­
wolucyjnego w Katalonii i że 
spodziewają się powszechnie, że 
Don Jaime obejmie dowództwo. 
Zdaniem tych zbiegów mieli Kata- 
lońozycy być najwierniejszymi 
synami państwa, a mimo to, naj­
gorzej przez rząd traktowanymi. 
Największe podatki na nich za­
wsze spadały, a wojnę w Marok­
ko, to wymiana ludzi za pienią­
dze, będzie miała skutek tylko 
jeszcze większe obciążenie ludno­
ści.

LONDYN, Francya, 2 sierpnia.
— Wiadomości, nadeszły przez 
Cerbere podają, że w Barcelonie 
wre nadal zacięta walka między 
wojskiem a rewolucyonistami, a 
w forcie Montjuieh, który jest w 
rękach tych ostatnich. Wiadomo­
ści te podają, że onegdaj miano 
40 rewolueyonistów bez docho­
dzeń i sądu rozstrzelać, między ni­
mi Emiliana Inglaczais, redakto­
ra pisma “Progreso”, którego 
wydawcą był znany poseł partyi 
rewolucyjnej Leroux.

MELILLA, Marokko, 2 sierp­
nia. — Kanonierka hiszpańska 
“Martin Alonzo Pinzon” ostrze- 
liwuje bez przerwy pozycye mau­
retańskie. Jenerał Marina pozo­
staje na swem stanowisku, do na­
dejścia posiłków, poczem dowó­
dztwo obejmie kto inny. Obecna 
siła zbrojna Hiszpanów w Marok­
ko wynosi 17,500 ludzi, 48 dział 
cięższych, 2 baterye 60 milimetro­
wych dział i 6 konnej artyleryi. 
W wojsku hiszpańskim w Marok­
ko panuje dziwna obojętność, w 
szczególności dowodem jest jej 
pogrzeb zabitego generała Pinto- 
sa, ną którym generał Marina się 
nie pokazał, a zaledwie 100 lu­
dzi towarzyszyło mu.

Bleriot będzie ubiegać się o $50.- 
000 nagrodę.

LONDYN, 28 lipca. — Ośmielo­
ny powodzeniem postanowił Ble­
riot, który obecnie udał się do 
Paryża, konkurować o nagrodę 
$50,000. które jedno z pism an­
gielskich zobowiązało się wypła­
cić temu aeronaucie, który przebę- 
dzie drogę z Manchester do Lon­
dynu, tj. 161 mil-

Zeppelin znowu jeździ.
FRIEDRICHSHAFEN, 28 lip­

ca. — Zeppelin przedsięwziął kil- 
kagodzinną podróż na swym ba­
lonie, który po ostatnim wypadku 
jest już zupełnie naprawiony. 
Zeppelin projektuje podróż na 
wystawę do Frankfurtu.

Cała wieś spłonęła.
BUDAPESZT. 28 lipca. — Na 

węgierskim Spiżu pąckla pastwą 
płomieni cała wieś Szmoergen- 
Dwoje ludzi znalazło śmierć pod­
czas ratowania dobytku, a setki 
nieszczęśliwych bez dachu i Chle­
ba plącze się bezmyślnie po zglisz­
czach swego dobytku.
Meksyk bierze udział w jubileuszu 

amerykańskim.
MEKSYK, miasto, 28 lipca. Me­

ksyk weźmie udział w jubileuszu 
Hudsona-Fultona w New Yorku 
przez wysłanie kanonierki ‘“Bra-. 
vo.”

Podczas rozruchów w Guadala­
jara,, zginęło według dat urzę-' 
dowych 12 osób, zaś 35 zostało 
ciężej lub lżej ranionych. Konsul 
amerykański przedłożył formalne 
żądanie wynagrodzenia szkód 
jakie amerykańscy obywatele po- 
ilieśl..

Zaburzenia w Kolumbii.
BOGOTA, Kolumbia, 29 lipca.

— Okolicznobć że prezydent Reyes 
opuszczając Kolumbię i uciekaj 
jąc do Europy zabrał ze sobą $20,- 
000,000 w zlocie, a ponadto roz­
maite kosztowności, stanowiące 
własność rządową, podziałała na 
ludność do tego stopnia, że rewo­
lucya jest prawie nieunikniona.

W Kartaginie zaprowadzono 
stan oblężenia; port jest zamknię­
ty dla okrętów. Dzienników nie 
wolno sprowadzać z innych kra­
jów, a na ulicach nie wolno zbie­
rać się więcej niż trzem osobom.

Po godzinie 9 wieczorem mu­
szą być wszystkie lokale zamknię­
te. Bez paszportów nie wolno po­
dróżować po kraju. Pogłoski roz­
maite o prezydencie Reyes kursu­
ją pomiędzy publicznością. Senat 
przyjął wczoraj rezygnaeyę Rcyc- 
sa z urzędu prezydenta.

Cholera w Połocku- 
..PETERSBURG. 29 lipca. — Z 
Połocka z gubernii Witebskiej^ 
donoszą, że epidemia cholery sze­
rzy się tam zastraszająco. Ludność 
jest w formalnej panice, gdyż sto. 
sunki sanitarne w mieście są ni­
żej krytyki, a ponadto brak leka­
rzy.

Podróż poślubna balonem

POZNAN, 29 lipca. — Kupiec 
tutejszy Gumnior |?| wraz ze swo­
ją młodą żoną, wybrał się w po­
dróż poślubną balonem. Wiado­
mość o tej podróży nadeszła do­

piero wczoraj. Balon wylądował 
w pobliżu Warszawy, dokąd też i 
młoda para przybyła-

Trzęsienie ziemi w Meksyku.
MIASTO MEKSYK, 31 lipca.— 

Krótko po godzinie czwartej ra­
no, nawiedziły stolicę gwałtowne 
trzęsienia ziemi. Wiele osób zo­
stało zabitych i wiele rannych. 
Kilka domów położonych w uboż­
szej części miasta zostało doszczę-, 
tnie zburzonych.

Depesze jakie nadchodziły z 
różnych stron kraju, stwierdzają, 

że silne trzęsienie ziemi nawiedzi­
ło niemal cały Meksyk, ale nigdzie 
nie wyrządziło zbyt wielkich spu­
stoszeń.

The Fédéral Telegraph Co. 
przywróciła wreszcie połączenie z 
miastem Acapulco, ale w drodze 
okrężnej, gdyż połączenia w linii 
prostej są zniszczone. Pierwsza 
depesza donosiła: “Cała dolna po­
łowa miasta jest zburzona. Wiele 
ludzi padło’ ofiarą katastrofy. Tu­
tejsza filia National Banku leży 
w gruzach. Kasyer jest śmiertel­
nie ranny.” I to połączenie jest 
jest obecnie zerwane.

Na zachodnim wybrzeżu trzę­
sienie ziemi wyrządziło wielkie 
szkody. Połączenia telegraficzne 
z miastami Chilata i Chilpacingo 
są zerwane. Ręsną obawy, że oby­
dwa te miasta od trzęsienia ziemi 
wiele ucierpiały. Przypuszczają, 
że liczba zabitych w stanie Gue- 
rerro jest wielka.

Krążą tu pogłoski, że w miejsco­
wości Santa Julia zabitych zosta­
ło 15 osób. Santa Julia jest przed­
mieściem miasta Meksyku. Liczba 
rannych w Santa Julia wynosi 
najmniej 55 osób. Nowy urząd 
pocztowy i katedra są znacznie 
uszkodzone. Wiadomości z Pueblo 
Jolapa i Toluca donoszą, że trzę­
sienie ziemi nie było tam bardzo 
silne, jednakże nikt nie został za­
bity.

Pewien amerykanin agent przy­
niósł tu wiadomość, że miasto 
Chilpanciueo zostało doszczętnie 
zniszczone.

Część wybrzeża meksykańskie­
go jest doszczętnie zburzona. 
Trzęsienia ziemi trwają dalej, a 
występują one z siłą niezwykłą. 
W gruzach leżą miasta Aculpo, 
Chilpancinco. W Aculpo bezdom­
na ludność narażona jest jeszcze 
na głód. W wielu miejscowościach 
ogłoszono subskrypcyę, aby ofia­
rom trzęsienia ziemi przyjść z po­
mocą.

Po amerykańsku obszedł się z 
bandytami.

BARMEN, 31 lipca. — James’a 
L. Houghteling’a obywatela ame­
rykańskiego, zamieszkajtego w> 
Chicago, który udał się na świato­
wy kongres ehrześeiańskiej mło­
dzieży, na padło na granicy włos­
kiej pięciu bandytów. Dzielny A- 
merykanin położył jednego z ban­
dytów jednem uderzeniem pięści 
na ziemię, dwóch ujął a resztę do 
ucieczki zmusił. Bandytę, poczęs­
towanego pięścią amerykańską, 
odwieziono do szpitala, dwóch in­
nych do więzienia. Pan II. zaw­
dzięcza swą siłę sportowi, a szcze­
gólniej grze w piłkę |Baseball|.

Roosevelt doktorem,
LIPSK, 31 lipca. — Lipski uni­

wersytet, obchodzący obecnie 500- 
lecie swego istnienia, zrobił ex- 
prezydenta Roosevelta honoro­
wym doktorem prawa.

Wielki pożar w Japonii..
OSAKA, Japonia, 2 sierpnia.— 

W sobotę o czwartej rar.o wybuchł 
tu pożar, który mimo nadludzkich 
wysiłków straży , zastraszająco 
się rozszerza. Z powodu upałów 
wszystko wyschnięte — wobec te­
go niemożność zlokalizowania po­
żaru, tern bardziej, że powstał sil­
ny wicher, a wody brak. Do go­
dziny 6-ej wieczorem 20.000 bu­
dynków padło ofiarą strasznego 
żywiołu. Z powodu tak strasznej 
klęski panuje tutaj ogólne zamię- 
szanie. Tysiące nieszczęśliwych, 
którzy pozostali bez dachu i ka­
wałka ehleba plącze się około 
zgliszczów swojego mienia.

Ze wszj-stkich stron, tak od rzą­
du, jak i od osób prywatnych pły­
ną wsparcia w pieniądzach, poży­
wieniu, ale mimo wszystkiego da­
je się odczuwać ciągły brak poży­
wienia. Podczas pożaru straciło 
wiele osób życie, liczby ich jednak 
jeszcze oznaczyć nie można, ran­
nych zaś całe setki zaniesiono do 
szpitala. Pomiędzy spalonymi do­
mami znajdują się i gmachy pu­
bliczne, jak muzeum, banki, gieł­
da — nadto wiele rządowych bu­
dynków i fabryk.

Obecnie jest jeszcze niemożliwą 
rzeczą obliczyć straty — w każ­
dym razie sięgają one wielu milio­
nów jenów |jen — 50 centów|. O- 
bawiają się, że wiele towarzystw 
asekuracyjnych z powodu tego 
pożaru zbankrutuje. Miasto przed­
stawia straszny widok, z jednej 
strony ogromne, okiem nie dające 
się objąć pogorzelisko, z drugiej 

część uratowanego dobytku, po­
rzuconego wzdłuż toru kplejowe- 
go, a obok niego tłumy wystra­
szonych »biedzonych postaci. — 
Przestrzeń pogorzeliska wynosi 4 
mile kwadratowe. Pożar ten — to 
wielka strata Japonii, bo Osaka 
należała do najbardziej handlo­
wych i przemysłowych miast, i 
wobec czego giełda stanowiła o- 
gromnie poważną instytucyę fi­
nansową. a jej zniszczenie znacz­
ny ubytek materyalny.

Mikado jest głęboko dotknięty 
tą katastrofą — i spodziewają się 
że przyjdzie on ze znaczną po­
mocą ze swej prywatnej szkatuły, 
a wiele poważnych osobistości pój­
dzie za jego przykładem.

Spotkanie cara z prezydentem 
Francyi.

CIIERBOI'RGiH. 2 sierpnia .— 
Francuska eskadra, składająca 
się z opancerzonych krążowników, 
“Marsylianka”, “Admirała Au­
be”, i “Gucydon”, oraz z 12 ni­
szczycieli łodzi torpedowych pod 
wodzą Admirała Auberta spotka­
ła się z rosyjską eskadrą, towarzy. 
sząeą “yachtowi Sztandar”, wio­
zącego cara i jego rodzinę koło 
przylądka Gris Nez i połączyła 
się z nią. Prezydent Fallieres wy­
jechał na pokładzie krążownika 
“Galilee” naprzeciw carskiej pa­
ry — wstąpił na pokład “Sztan­
daru” i pozdrowił “gości” — 
następnie z nimi przesiadł się na 
pokład “Galilee” i wśród grzmo­
tów strzałów działowych wjechał 
do portu. Obiad odbył się na po­
kładzie francuskiego pancernika 
“Vérité”. Wieczorem była wspa­
niała illuininacya na cześć fran- 
eusko-rosyjskiego przymierza.

Podczas obiadu wzniesiono obo. 
polnie toasty na cześć przymierza, 
tej rękojmi spokoju w Europie, 
przyczem podkreślono trwałość i 
niewzruszalność tego przymierza. 
Grupa socyalnych demokratów— 
liczebnie nieznaczna — usiłowała 
demonstrować przeciw carowi, a- 
le zapobieżono temu zawczasu. 
Tłumy publiczności wyległy na 
pobrzeże morskie, przypatrując 
się uroczystości cara. iW ciągu 
wczorajszego dnia przyjął car za­
proszenie prywatne Fallieresa i 
udał się w tym celu na okręt 
“Vérité”. Car odjeżdża dzisiaj do 
Cawes, gdzie ma się spotkać z 
królem angielskim Edwardem. 
Francuska dywizya marynark' 
towarzyszy mu w podróży do 
brzegów Anglii. Bliższych szcze­
gółów o wznoszeniu toastów brak, 
można się jedynie opierać na zda­
niu francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, że tematem rozmo­
wy, tak między carem jak prezy­
dentem, jak i również Izwolskim, 
a Piehonem był “spokój” Euro­
py. Partya socyalno - demokraty­
czna, nie mogąc w inny sposób za­
manifestować przeciw tej wizycie, 
rozrzuciła między 'garnison woj­
skowy pisemny protest przeciw 
wizycie cara.

Rząd francuski odznacza Pade­
rewskiego.

PARYŻ, 2 sierpnia. — Rząd po­
stanowił odznaczyć sławnego pol­
skiego pianistę Paderewskiego 
krzyżem legii honorowej. Ten 
mistrz tonów koncertował tutaj 
niedawno na dochód towarzy­
stwa dobroczynności. Z chwilą te­
go odznaczenia stanie on w rzę­
dzie Liszta i Rubinsteina.

Wypadek z automobilem.
BIARRITZ, 2 sierpnia. — Wy­

bitny finansista amerykański z N. 
Yorku Cornelius C. Cuyler uległ 
w okolicy Cambo wypadkowi au­
tomobilowemu i odniósł tak cięż­
kie obrażenia, że onegdaj umarł. 
Jadąca z nim żona odniosła nie­
znaczne uszkodzenia, zaś chaufeur 
żadnych.

Ogromna powódź.
TOKIO, 2 sierpnia. — W Chi­

nach w mandżurskiej prowincji 
Tszangtszun ogromna powódź. 
1000 ludzi utonęło, 7000 domów 
pod wodą. Rzeka Sungari wzbie­
ra.

Nowy wynalazek Polaka.
BERLIN, 2 sierpnia, — Rodak 

nasa Alexander Świętochowski, 
syn znanego publicysty, wynalazł 
aparat do zapalania min dynami­
towych bez połączenia drutowe­
go. Wynalazek opiera się na sys­
temie telegrafu bez drutu. Liczne 
próby przedsięwzięte udały się 
doskonale, p. Świętochowski za­
palał miny na odległości 7 mil. 
Wynalazca wniósł podanie celem 
opatentowania wynalazku w Ber­
linie.

W obawie o okręt wiozący 3000 
osób,

DURBAN, Połud. Afryka, 2 
sierpnia. -— Panuje tu zaniepoko­
jenie o los angielskiego parowca 
“Waratali”, który przedsięwziął 
dnia 26 lipca podróż z Sydney do 
Londynu i dotychczas żaden.z 
przejeżdżających parowców nie 

zauważył go na morzu i przejaz­
du nie sygnalizował. Na pokładzie 
“Waratahu” znajduje się 3000 o- 
sób.

Z AMERYKI.
Ks. Marzęcki nie żyje.

Ks. Andrzej Marzęcki, prób, 
parafii św. Anastazego w Curtis 
Bay, Md., po długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami zasnął w Panu we 
czwartek dnia 2 lipca o godzinie 
5-ej rano.

Śp. ks. Andrzej byt probosz­
czem w Curtis Baj- 4 i pół lata, 
a poprzednio proboszczem ostat­
nim świeckim w parafii św. Stani­
sława, gdyż po jego rezjignacyi 
objęli OO. Franciszkanie.

Sp. ks. Andrzej urodził się w 
Baltimore, gdzie rodzina jego do 
dziś mieszka. Początki nauk po­
bierał w tutejszej szkole parafial­
nej a naukę teologii pobierał w 
seminaryum tutejszem.

Śp. ks. Andrzej zmarł w sile 
wieku gdyż liczył 37 lat. Jako ka- 
płan-patryota gorliwie pracował 
w winnicy pańskiej, aż został po­
wołany' po wieczną zapłatę. Po­
grzeb odbył się w poniedziałek 2 
sierpnia.

Niech odpoczywa w pokoju!

Dziwne pretensye unistów.
GREAT FALLS, Mont., 31 lip­

ca. — Ponieważ plumibiarz Otto 
Klessig dorobił się o tyle ze swej 
pracy, że kupił sobie automobil, 
którym jeździł rano do pracy, a 
wieczorem do domu, przeto wywo­
łał zazdrość u swoich kolegów 
unijnych plumbiarzy, którzy orze­
kli. że przekroczył on prawa unij­
ne i skazali go na $25,00 kary-, o- 
raz kazali zaniechać jeżdżenia au­
tomobilem. Czy ieh posłucha Kies- 
sig — to inna kwestya. W dodat­
ku Klessiga aresztowano^ bo pod­
czas kłótni na posiedzeniu unii 
nazwał jej sekretarza “skebem”.

Wypadek z automobilem.
SALINAS, Cal, 31 lipca. — 

Ch. Zimmermann jadąc z żoną i 
jeszcze z 3 innemi osobami auto­
mobilem, przewrócił przypadku-: 
wo swój pojazd do kałużj- i pada­
jąc z nim, dostał się do wody i— 
przyciśnięty przez maszynę, nie 
mógł się wydobyć i utonął we wo­
dzie nie głębszej nad dwie stopy..

Zbrodniczy zamach.
PITTSBURG, Kans.. 31 lipca. 

— W kopalniach węgla Central 
Coal Coke Co. jakiś zbrodniarz 
pozatykał i popsuł wentylatory 
dostarczające świeżego powietrza 
górnikom znajdującym się w ko­
palni. Trujące więc gazy zaczadzi­
ły •łO górników, których na pół 
żywych wyniesiono z doliny śmier. 
ci. Trzech jednak umrze, gdyż są 
mocno zatruci gazem.

Śnieg w Omaha.

OMAHA, Nebr, 31 lipca. — 
Obserwowano tu niezwykły wy­
bryk natury; mianowicie po wiel­
ce upalnym dniu oraz burzy z pio­
runami, temperatura gwałtownie 
opadła i zaczął padać śnieg przez 
całe dziesięć minut. Wielkie płat­
ki śniegu sypały- gęsto jak zimo­
wą porą, lecz na ziemi natych­
miast śnieg niknął. Po przejściu 
burzy- śnieżnej nastąpiło znów cie­
pło. Podczas burzy- na jeziorze No- 
koma pięć łódek się rozbiło a 15 
osób w nich się znajdujących u- 
ratowano.

Marker aresztowany.
TIPTON, Ind, 31 lipca. — 

Noah R. Marker, asystent kasye- 
ra banku First National, który o 
sprzeniewierzenie wokoło $200,000 
jest oskarżony wrócił wczoraj do 
domu i po niejakim czasie aresz­
tował go marszałek federalny w 
asystencyi trzech detektywów. 
Postawiono go pod $10,000 kau- 
cyi, którą złożył, więc puszczono 
go wolno. Proces jego rozpocznie 
się niebawem. Pono Marker kupił 
10,000 akrów ziemi w Texas, za 
który zapłacił $80.000, zapewne 
ze skradzionych pieniędzy.

Fortyfikacye wybrzeży.
LOS ANGELES, Cal.. 31 lipca. 

Rząd zamierza ufortyfikować 
w-j-brzeża nad zatoką San Pedro, 
kosztem sześciu milionów dolarów 
a komisya dróg i przystani wspól­
nie z jenerałem brygady A. Mur- 
rayem ma opracować plany- i ko­
sztorys fortyfikacyi i przedłożyć 
je Kongresowi do zatwierdzenia.

Bracia Wrightowie tryumfują.
WASHINGTON, D. C, 31 lip­

ca. — Wczoraj Orville Wright, 
który do spółki ze swoim bratem 
Wilburem zbudował ulepszony 
aeroplan, czyli maszynę do latania 
w powietrzu. dokonał udałego 
wzlotu z portu Meyer, wobec pre­
zydenta Tafta, ekspertów- woj­
skowych i licznego tłumu cieka­
wej publiczności. Szybkością lotu 
pobił Orville wszystkie dotych­
czasowe próby, gdyż przestrzeń 

dziesięciomilową przebył w prze­
ciągu 14 minut i czterdziestu dwu 
sekund, czyli szybkość wynosiła. 
42 mile na godzinę. W latawcu 
znajdował się oficer wojskowy B. 
D. Foulois. Prezydent Taft powin­
szował wynalazcom, gdyż aero­
plan wykonj-wał lekkie zwroty w 
wysokości 200 stóp niby ptak i 
to maszyną cięższa od powietrza. 
Zdaje się, że kwestya żeglugi na­
powietrznej już jest rozwiniętą.'

Straszna katastrofa kolejowa.
SPOKANE. Wash., 2 sierpnia. 

— W pobliżu Caldwell. Wash. 
niedaleko od Spokane wydarzyła 
się kolizya dwu pędzących w 
przeciwnych kierunkach wago­
nów kolei elektrycznej “Spokane 
and Inland RR.” Zderzenie było 
tak straszne, że oba wagonj- roz- 
padłj- się w gruzy, a rezultatem 
dalszym — o wiele smutniejszym 
katastrofy jest 12 osób zabitych 
na miejscu, a 75 osób ciężej lub 
lżej pokaleczonych. Na miejsce 
wnet przybył pociąg ratunkowy 
z lekarzami i wozami, którymi 
ranionj-ch przywieziono do Spo­
kane; wśród ofiar nieszczęścia 
jest też niejaki D. Cornodj- z Chi­
cago.

Eksplozya gazoliny.
ST. PAUL, Minn, 2 sierpnia.— 

W domu czteropiętrowym przy u- 
licy W. 30-ej wydarzyła się eks­
plozya gazoliny, która spowodo­
wała zburzenie i spalenie całego 
domu i sąsiadującej z nim stacyi 
poliej-jnej. Nadto w gruzach czy 
w pożarze zginęło na miejscu 5 
osób, a 7 zostało ciężko poranio­
nych ; kilka też osób odniosło lżej­
sze obrażenia. Stacya policyjna 
poniosła niepowetowaną stratę, 
spłonęła bowiem galerya prze­
stępców, zawierająca 20,000 foto­
grafii. Co bj-ło powodem kata­
strofy, nie wiadomo.

Koniec strajków.
PITTSBURG, Pa , 2 sierpnia.— 

Donoszą z Mc Kees Rock, że trwa­
ją tam układj- strajkierów z kom­
panią w celu załagodzenia straj­
ku drogą polubowną.

KENOSHA, Wis., 2 sierpnia.— 
275 robotników lejami Siinmon- 
sa powróciło do pracy; kwestye 
sporne rozstrzygnie sąd polubow­
ny.

Tragedya familijna.
CANTON, Ohio, 2 sierpnia. — 

W ostatnim czasie mieszkał w tern 
mieście Włoch Panilla z niejaką 
Klarą Pizzani; Panilla opuścił dla 
Klary żonę swą w Deans, N. J. 
Panillowa przybyła za nim do 
Canton i odszukała go, wtargnę­
ła do jego mieszkania, a zastawszy’ 
męża ze swą rywalką zastrzeliła 
celnym strzałem Panillę, a nas­
tępnie z nożem rzuciła się na Piz- 
zaniową i poraniła ją tak ciężko 
że Pizzaniowa wnet po zajściu 
zmarła. Panillową aresztowano.

Pożar miasteczka.
FAIRMONT, W. Va.. 2 sierp­

nia. — Niemal doszczętnie spło­
nęło pobliskie miasteczko górni­
cze Monongah; szkody w niem 
znaczne, a tylko przez rozsadze­
nie domów dynamitem zdołano 
pożar zlokalizować.

Bandyta uszedł z $5,000.

CHARLESTON, W. Va., 2 sier­
pnia. — Na kasyera kopalni Rilsh- 
Run, idącego w towarzystwie 6 
robotników do kopalni, aby wy­
płacić tygodniową płacę górni­
kom, — napadł nieznany zamas- 
kowany bandyta i z wymierzoną 
do strzału strzelbą kazał kasye- 
rowi położyć na ziemi worek z pie- 
niądzmi i wszystkim kazał pójść 
precz. Napadnięci stteroryzowani 
usłuchali, a (bandyta zabrawszy 
wór ze sumą prawie 5,000 dolarów 
uszedł bezkarnie.

Burze w South Dakocie.
.HURON, S. D., 2 sierpnia. — 
Raportują z południowej Dakoty 
że burze, jakie przszły nad powia­
tem Beadle wyrządziły kolosalne 
szkody, niszcząc zasiewy i budyn­
ki. oraz zabijając bj’dło w polu. 
Chris Peterson i jegd dwaj synowie 
zostali przygnieceni wywróconą 
stajnią i ciężko pokaleczeni.

Przyjęcie bilu cłowego.
WASHINGTON, D. C., 2 sierp­

nia. — W ubiegłą sobotę w Kon­
gresie Stanów Zjednoczonych 
przyjęto zmodyfikowany’ bil cło- 
wy, przedłożonj’ kongresowi przez 
komisyę konferencyjną, która 
wspólnie z prezydentem Taftem 
porobiła zmiany i dodatki. Za 
przyjęciem tego bilu głosowało 
195 kongresmanów, a 183 przeciw. 
Niektórzy kongresmani głosowali 
przeciwko bilowi jedynie dlatego, 
że cło na niektóre towary podnie­
siono, gdj’ poprzednio izba je al­
bo zniosła, lub ustanowiła 'bardzo 
małe. Senatorzy zaś ze swej stro­
ny kpią z nowego bilu, twierdząc 
że go nie przeprowadzą, gdyż o- 
kreśla cło za małe na wiele towa­

rów zagranicznych, a zwłaszcza 
na drzewo, rudę żelazną, naftę, 
węgiel, papier drukarski itp. Ba­
wią się “wybrańcy ludu” kosz­
tem tegoż, gdy kraj cafy oczekuje 
z .naprężeniem załatwienia kwes­
ty! celnej.

SEMINARYUM POLSKIE W 
ORCHARD LAKE, MICH 

Zawiadomienie.
Rok szkolnj’ w - Seminaryum 

Polakiem, które obecnie przenosi 
się z Detroit, rozpocznie się na 
nowem. obszerniejszem i do wy­
chowania młodzieży stosownłej- 
szem miejscu w Orchard Lake, 
Mich, w pobliżu Detroit, gdzie za­
kład nabył posiadłość dawniejszej 
Akademii Wojskowej z obszarem 
100 akrów i stosownemi zabudo­
waniami.

Nauka rozpocznie się dnia 7 
września, br. Naleźj' się zgłaszać 
po informacye i warunki przyję­
cia do Detroit, gdyż administra- 
cya zakładu pozostanie w Detroit 
na dawnem miejscu do pierwszych 
dni września br.

Adres:
Rev. Witold Buhaczewski,

Rector of the Polish Seminary.
||septl5|| Detroit, Mich.

Pokwitowanie.
Ithaca. N. Y. Czerwca 29, 1909.

Na fundusz pożyczkowj' dla 
Młodzieży Polskiej, przy Uniwer­
sytecie, Cornell. otrzymaliśmy od 
obywatela Tomasza F. Krajew­
skiego z New Yorku $100 00, za 
co niniejszem kwitujemy.

Składając mu zarazem nasze 
serdeczne podziękowanie.
Kasyer P. K. S. Sylwester Eekler.

2 Ceptral ave.'
Prosimy życzliwe nam pisma o 

przedrukowanie tego pokwitowa­
nia.

Nowe Książki.
NOWE KSIĄŻKI.

Świeżo z pod prasy nakładem W. Dy- 
niewiez Publishing Co., wyszły następu­
jące książki:
Basia. Powiastka, dla dzieci ,przez Wło- 

chnę * Cena 5ct.
Biedna Sierotka. Powiastka dla dzieci.

Prawdziwe zdarzenie. Cena lOct. 
Chata za wsią. Dramat ludowy w V-ciu 

aktach ze śpiewami i tańcami. Napi­
sany przez Zofię Mellerową i I. K. 
Galasiewic^a, z muzyką Zygmunta 
Noskowskiego. Rzecz wzięta z powie­
ści I. I. Kra8zewskieggo. Kopia z rę­
kopisu własności rządowycu teatrów 
w Warszawie. Cena óOct.

Dobra Dziewczyna. Powiastka dla dzie­
ci. Cena lOct.

Historya Ganema syna Abu Eba, nie­
wolnika miłości. Opowiadanie Shehe- 
razady. [Z Tysiąc Nocy i Jedna.| 
Cena 20 Ct.

Historya Nureddyna i Pięknej Persan- 
ki. Opowiadanie Sheherazady. Z Ty­
siąc Nocy i Jedna. Z illustracyami.

Cena 30ct.
Jak się Jozef Malinka ożenił. Obrazek 

weselny z parafii Wysokie w stro­
nach radomskich. Bardzo piękna po- 
wiatska. Cena 15 ct.

Jedynaczka. Powastka ludowa. Cena 5c. 
Kochliwy Wujaszek. Wesołe opowiada, 

nie Władymira Berensztana. Z ory­
ginału rosyjskiego. Przetłómaczył Dr. 
M. S. Cena 5ct.

Koronka o Świętej Annie, Matce Naj­
świętszej Maryi Panny i Patronce 
Matek Chrześciańskicli. Cena lOct. 

Ogniem i Mieczem. Powieść historyczna 
przez Henryka Sienkiewicza; w kom­
plecie dwóch książkach. Z pięknemi 
illustracyami. W słabej oprawie

Cena $1.75 
Oprawne mocno ze złoconym tytuli­
kiem w dwóch książkach Cena $2.50 

O gospodarzu Mickuniu, jak on wygo­
dy kupował i na jajach siedział. Bar­
dzo pocieszna powiastka. Cena lOct. 

Orfeusz, czyli zbiór najulubieńszych 
Pieśni polskich, z melodyami |nutami| 
ułożonemi na cztery., męskie głosy 
przez Bogdana. Cena 50ct.

Pogoń za świeżem powietrzem. Piękna 
powiastka przez L. 8zylera Rackiego.

Cena 5ct.
Pół Korony. Powiastka przełożona z ję­

zyka angielskiego przez A. Z.
Cena 5ct. 

Powieści Moralne, przez X. Franciszka 
Soave ku zabawie i nauce wiernych. 
Przełożył z włoskiego X. B. Rzewuski. 
Piękna ta książka dla młodzieży za­
wiera 36 powiastek a mianowicie: 
1 Krótka wiadomość o Księdzu Fr. 
Soave; 2 Wdowa chora; 3 Klejnoty 
skradzione; 4 Małżeństwo; 5 Obraz; 
6 Etelredus; 7 Strachy nocne; 8 Ry­
szard Makwill; 9 Marszałek Turren- 
niusz; 10 Niewolnik wykupiony; 11 
Miłość monarchy i miejsca rodzinne­
go; 12 Baltazar z Limy; 13 Teresa 
Balducei; 14 Fryderyk Lanukcyusz; 
15 Pippus i Menikukcyusz; 16 Brat 
szlachetny; 17 Szczęśliwość; 18 Bank, 
ructwo; 19 Sydney i Patty; 20 Syd- 
nej i Warner; 21 Niewdzięczność; 
22 Wihelm Penn; 23 Antoni Leonelli; 
24 Dw’aj bracia; 25 Poęzciwość nagro­
dzona; 26 Ugger Duńczyk; 27 Ali- 
mek albo szczęśliwość; 28 Tbrachim; 
29 Powieść chińska Tiohang; 30 Krzy­
wda nagrodzona; 31 Hrabia d‘Oren- 
go czyli wychowanie; 32 Oblubieni­
ca pełna miłości; 33 Chciwość; 34 Do­
broczynność dowcipna; 35 Pożar; 36 
Szczęśliwe na morzu rozbicie.
W słabej oprawie Cena 50 ct.
Oprawne mocno, ze złoconym tytuli­
kiem Cena 75ct.

Prawdziwe zdarzenie. Opowiadanie 
przez Wandę Cena lOct.

Tragiczna Noc. Bardzo zajmująca hu­
moreska Cena 5ct.

Wesele. Napisał Henryk Sienkiewicz.
Cena 5ct. 

Wizyta. Zabawna Humoreska. Ctna 5ct.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący;
MARKA do Niemiec, W.

Kb. Poznańskiego. Prus
Wschodn. i Zachodnich ~ -
i Szląsku. iw 1DC

KORONA do Austryii, Ga*
licyi, Czech, Moraw ii ino 87 O™
Węgier. iw ^>C

BUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem. 52 me

FRANK do Franeyi, Bel-.^95
gii i Szwajearyi. l^ioo

6ULDEN do Hol*ndyi.41iw
KKoNER do Danii, Nor- 35 

wegii i Szwecyi. £li<)0
LIRA do Wloeh. 19im

25c

15c.
25c.

25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanych, do- 
ebodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczenia i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane sa za pośrednictwem 
banku w Lipsku, fćtóry to bank ma 
pieniężne stosunki z naszym bankiem.

C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Cłjicago, Ul.

SIERPIEŃ.
5 C NMP. Śnież.
6 P Przemienienie P.
7 S Kajetana.
8 N Cyryaka.
9 P Romana,
10 W Wawrzyńca.
11 S Tybureego.

Wiadomością Polski.
ZIEMIE POLSKIE POD 

MOSKALEM.
Katastrofa w kopalni-

W kopalni Matewka w okręgu 
dońskim wydarzył się wybuch ga. 
zów, w chwili, gdy znaczna licz­
ba górników znajdowała się w szy­
bach. Dotąd wydobyto- 17 trupów, 
oraz 2 ciężko i 8 lekko rannych. 
Akcya ratunkowa trwa dalej. Po­
wód katastrofy nieznany.

Egzekucye.
W więzieniu Lubelskiem powie­

szeni zostali więźniowie: Tomasz 
Wawrzynki Władysław Goluch, 
Antoni Rybaezuk. Jan Szalarh i 
Władysław Radomski. Generał- 
giibernator warszawski zmiibnil 
karę śmierci na dożywotnie cięż­
kie roboty Józefowi Garnęli i An­
toniemu Wiakowi; na lat 20 Ja­
nowi Kubickiemu. Janowi Sobie- 
siakowi i Michałowi Kowalikowi; 
na lat 15 Marcinowi Kuteąiie. Oni 
wszyscy Ijyli skazani jy-zez sąd 
wojenny za bunt w więzieniu lu- 
belskiem w kwietniu roku bieżą­
cego.

Ojcobójstwo-
W Strzeżowie pod Miechowem 

zabito włościanina Łojana. właści­
ciela 20 morgowej osady. Morder­
stwa dokonali syn, zięć i córka 
Łojana w celu szybszego odziedzi­
czenia spadku i niedopuszczenia 
do zawarcia związku małżeńskie­
go przez owdowiałego ojca. Dzie­
ci zamordowały ojca kijami i po 
dokonaniu zbrodni zdjęły’ z niego 
nowe ubranie, ubrały go natomiast 
w łachmany i wywiozły w pole w 
żyto, o 2 wiorsty od domu. W dwa 
tygodnie po dokonaniu zbrodni, 
strażnik ziemski przypadkowo od­
krył zwłoki w zbożu. Zarządzono 
śledztwo i rewizyę, które stwier­
dziły' w zupełności winę wyrod­
nych dzieci. Morderców areszto­
wano.

Gospodarze bandytami.
Po napadzie bandyckim na 

dwór w Morawie w pobliżu szo­
sy. prowadzącej z Sękoeina do 
Tarczyna, gdzie 13 osób dokona­
ło napadu w nocą- i zrabowało 
pieniądze, ujęto kilku uczestni­
ków bandy, wśród których są sy­
nowie okolicznych włościan, a na­
wet sami gospodarze.

Handel żywym towarem-
Dwie córki Gabryela Goleniow­

skiego robotnika Iluty bankowej 
w Dąbrowie, nagle zniknęły za­
brawszy rodzicom 200 dolarów. 
Jedna z dziewcząt imieniem Pela­
gia. 18 letnia wzięła ze sobą pasz­
port wydany przez zarząd miej­
ski w Nogródku w gubernii Miń­
skiej. Druga 14 letnia Ksenia, pa­
szportu nie ma. Tego wieczoru 
zgłosił się do Goleniewskich jakiś 
nieznajomy młody żyd. W godzinę 
potem wyszły obie dziewczyny. 
Zrozpaczeni rodzice dali już znać 
w Mysłowicach, Katowicach i Gli­
wicach. Jest podejrzenie, że dzie­
wczęta ukrywają się teraz w So- 
anctweu i po kilku dniach zosta­
ną wylwiezione przez handlarzy 
żywym towarem.

Deportacye-
WARSZAWA. — Z rozporzą­

dzenia gł-nerał-gubernatora war­
szawskiego skazane zostały na ze­
słanie z granic Królstwa Polskie­
go. na mocy przepisów prawa o 
stanjie ochrony wzmocnfione.y o- 
soby następujące:

HdwariD Szlikowski. Tomasz 
Niemczyk, Srul Gotland, Aążyk 
Rozenfeld, Józef Guibała. Franci­
szek Sokrajda. Jan Wilk. Tomasz 
Tomza, Andrzej Kozeeki. Dawid 
Herman. Jan Klon, Jan Karezma- 
rek, Izrael Gertbard. Antoni Mo 
ziński, Józef Jarosz. Sura Kron- 
g ild. Piotr Szczepański, Jan Ro- 
.sj.i kfi. Eugeniusz Kornacki. Ja- 
kób Gajkowski. Antoni Światowy, 
Józef Kaliński, Aleksander Ka­
miński. Jan Ajkudawiez, Lejzor 
Żółty, Botir Styezok, Władysław i 
Feliks ł«r. Paszkiewicz, Karol Ru­
da. Aleksander Sawejeenzer, Sta­
nislaw Jaworski, Piotr Piasecki, 
Bronisława Maryn Staniszewska. 
Józef SzlTgot, Jan Karezmarek, 
Josek i Muszek Trojnam. Jidia 
Sshwarzbart, Konstaty Miasojed- 
ka. Stanisław Szczygieł. Aleksan­
der Pingwarski, Józef Kowaluk, 
Ju-edl Lewin. Florian Horonza, 
Edmund Kindle. Julian Matusze­
wski, Jan Brzostek, Pinkus, Cra- 
luńJki, Icek Gusit, Franciszek 
Michalak. Feliks Nowak, Aleksan­
der Rowecki, Majer Kadyszewiez 
-Tan OL-siński, Ignacy Pomocnik, 
Michel Weitreter. Stanisław Kazi­
mierz Dubnzyński, Damazy Dob- 
kiewdcz, Michał Wardziński. Mi­
chał Lewartowski, Dwojra Kajłan 
Szmul Lewkowicz. Józef Dobro­
wolski. Jeiwsiej Liwin, Bartłomiej 
Karol Olszewski, Antoni Walczak, 
Bolesław Ziemnieki, Estera Biren. 
ibaum, Moszeik Lanzman. Chaim 
Sehwarzbart, Czesław Zdebel i K. 
Puchacz.

Do gubernii Wiaekiej: Szcze­
pan Fijałkowski, Joanna Kozar- 
ska. Wincenty Smoliński, Edmund 
Frydrych. Michał Sztuka, Antoni 
Sander. Mikołaj Wałozyfc, Kasper 
Rak. Wojciech Pasierb, Helena 
Mikiarz.

Do gubernii Astrachański: Jan 
Swirezewsiki. Józef Mazur. Anto­
ni Langwt, Józef Bielski, Włady­
sław i Jan Goc.

Policya na zebraniu prywatnem.
Z Warszawy' donoszą, że na 

zetaanjle, oćjlyiwająee s*ę u taj- 
Swiatopedlk-Mirs kiego, wkroczyła 
onegdaj policya i pomimo, że z 
papierów leżących na stole, wyni­
kało, że przedmiotem rozmów jest 
projekt chełmski, zażądała oni o- 
becnych przedstawienia papierów 
osobistych, spisała protokół, ścią­
gnięta od wszystkich zeznania, a 
następnie odbyła rewizyę w mie­
szkaniu Stanisława hr- Płatwa w 
Bristolu. oraz w gabinecie ks. 
Mirskie’jo. W zebraniu brali u- 
dział- sąsiedzi gospodarza z okolic 
guberni» siedleckiej. które mają 
być odłączone od Królestwa Pol­
skiego.
Aeroplany Wrighta w Warszawie.

W rzędzie miast, w których do­
konane być mają próby wzlotu 
aeroplanu Wrighta, Warszawa 
jest z kolei na trzeciem miejscu. 
Pó ukończeniu wzlotów w Holan- 
dyi i Danii, Towarzystwo akcyj­
ne “L’Ariel”, na którego czele 
stoi Juliusz Clemenceau, syn pre­
zesa ministrów francuskich i pro­
fesorowie instytutu, urządza wzlo­
ty w Warszawie, Petersburgu, Mo­
skwie i Odessie.

Są to doświadczenia o charak­
terze naukoiwo-sportowym i wycie, 
cofkę swoją czynią żeglarze na za- 
pnor-genie klupru aercwtaityfaane-go 
w Petersburgu i morskiego w O- 
dessie. W Warszawie, jedno z To­
warzystw o charakterze nauko­
wym daje opiekę tym próbom.

Wycieczki te, w których biorą 
udział żeglarze napowietrzni, in­
żynierowie i mechanicy. witane 
wszędzie w Europie, jako gońcy 
nowej wiedzy z tak olbrzymią 
przysełońcią, trwać będą kilka 
miesięcy-

Skarb w kościele.
Z p»wodu układania nowej po­

sadzki w kościele farnytn we Wło­
cławku w Królestwie, zabrano 
się w tych dniach do zrywania 
starych fliz. Z boku pod ławka­
mi podłoga ułożona była z cegieł, 
po wyjęciu ich natrafiono zaraz 
na kocicfek miedziany ^»przy­
kryty, widocznie w pośpiechu za- 
brany z kuchni, znać bowiem na 
nim jeszcze okopcenie. W kocioł­
ku tym znaleziono trzy srebrne 
grubo pozłacane kielichy. dwie 
pary ampułek, trzy patyny i dwa 
wota. Po wy gotowa nim tych 
przedmiotów w wódzia. okazało 
się. że kielichy są prześlicznej ro­
boty, zdaje się z XVII wieku, pła­
skorzeźby na nieb wjjsriy niez- 
mjernio wyraiSrjf.e. wfszystjko zaś 
przel<-żii’|r- w tym kociołku ‘bez 
najmniejszego uszkodzenia. Jest 
przypuszczenie. że przedmioty te 
zostały w 1830 roku schowane 
przez ówczesnego proboszcza. tj. 
w ezasi(\ kiedy rząd narodowy 
żądał od kościołów pomocy mate- 
ryalnej.

Po zerwaniu podłogi w bocznej 
kaplicy, natrafiono na dużych 
rozmiarów pieczarę, a w niej na 
cztery trumny w stanie już zu­
pełnego zniszczenia. Kto w nich 

został pochowany, na razie nie 
można było stwierdzić, z różnych 
tylko oznak wnosić można, że ta 
pieczara pochodzi z XV wieku-

Ciemnota i niemoralność.

Charakterystyczny wypadek ze 
stosunków litewskich opisuje 
“Goniec Wileński” w następują­
cych słowach: “We wsi Janów w 
powiecie borysow.skim na Litwie, 
zbierało się kilkoro dzieci u jed­
nego z gospodarzy, na wspólną 
naukę katechizmu. Nie podobało 
się to prawosławnymi których w 
całej wsi są tylko trzy’ domy]. Je­
den z nich donosi o tern popu 
Ziembińskiemu. Naturalnie ów— 
jako dobry' i przykładny pasterz, 
dbający o szerzenie oświaty 
wśród ludu — natychmiast wzy­
wa polieyę, aby zapobiedz ciem­
nocie i niemorailnośei”. Prystaw 
umyślnie delegowany, aż z Bory- 
sowa. spieszy' ze strażnikami do 
Janowa. Rzeczywiście przy pomo­
cy dobrych i młłyich sąsiadów, li­
da,lo mu się wykryć to gniazdo 
strasznie szkodliwe dla społeczeń­
stwa, i o zgrozo — znaleziono aż 
czworo dzieci z książkami do na­
bożeństwa w rękach! Gorliwie i 
sumiennie spisano protokół. Książ­
ki do nabożeństwa, killka elemen­
tarzy, parę kalendarzy — skon­
fiskowano i starannie opieczęto­
wano, jako dowód istnienia prze­
wrotnej tej instytwcyi. Gospoda­
rzowi zaś na zakończenie powie­
dziano, że czekają go. jeżeli nie 
ciężkie roboty, to przynajmniej 
długie więzienie- Dotąd w Jano­
wie zgoda i spokój panowały po­
między katolikami i prawosław­
nymi, ale nadzwyczajna gorli­
wość sprawiła to. że zgoda i spo­
kój ustąpiły’ miejsca nienawiści i 
kłótni.

Wystawa przemysłu i rolnictwa w 
Częstochowie.

W “Dzienniku Poznańskim” 
czytamy:

Jak . wiadomo, odbędzie się w 
roku bieżącym w czasie od 5 sier­
pnia do 15 względnie 30 września 
wystawa przemysłu i rolnictwa w 
Częstochowie, która ze względu na 
to, że Częstochowa jest jednem 
ze środowisk wielkiego przemys­
łu w Królestwie Polakiem i że 
zainteresowanie wystawą tą tak­
że za granicą jest znaczne, zapo­
wiada się obiecująco.

Już sam obszar, .jaki wystawa 
zajmuje dowodzi, że nie będzie to 
wystawa prowincyonaln;/ lecz 
dzieło poważne. Zajmuje ona prze, 
strzeń kilkodziesięciuimoirgową w 
lewej części parku miejskiego i 
place ograniczone ulicą Sw. Kazi­
mierza, Centralną i Aleją Jasno­
górską. Pawilonów na wystawie 
znajduje się kilkadziesiąt.

Ifardzo ruchliwie i systematy­
cznie zajęli się organizacyą wys- 
tawiy ezionkowie komitetu, któ­
rzy w krótkim stosunkowo cza­
sie zdołali dziełem swojem zain­
teresować wszystkie warstwy spo- 
łeczeństwai

Wystawa obejmować będzie 4 
następujące działy: 1- Przemysł 
wielki i średni, 2. Przemysł do­
mowy’ i rękodzielnictwo, 3. Rolni­
ctwo, rybołóstwo, leśnictwo i o- 
grrtdnictwo. 4. Dział ogólno kultu­
ralnego znaczenia. Szczegółowy 
program wystawy będzie się dzie­
lił na następujące grupy: 1. Gór­
nictwo, 2. Jlotory wszelkiego ro­
dzaju, poruszane siłą elektryczno­
ści, pary, gazu, nafty i wody, 
przeznaczone dla przemysłu wiej­
skiego i drobnego. 3- Wyroby 
przemysłu włóknistego, 4. Wyro­
by pnzemyiiu ceramicznego i 
szkła, .5- Wyroby przemysłu me­
talowego, 6. Wyroby przemysłu 
drzewnego, 7. Wyroby przemysłu 
skórnego, 8. Wyroby przemysłu 
papierniczego, 9. Wyroby przemy­
słu chemicznego. 10. Wyroby prze­
mysłu rolniczego i przedmioty 
spożywcze, 11. Przemysł ludowy, 
12. Rolnictwo, 13. Czasowa wysta. 
wa inwentarza żywego |w miesią­
cu sierpniu odbywać się będzie 
wystawa drobiu, owiec i nieroga-’ 
cizny; także w sierpniu — wysta­
wa koni; od 5 do 12 września — 
wystawa bydła rogatego|, 14 Leś­
nictwo — łowiect wo — 15- Ogrod­
nictwo i sadownictwo — pszczel- 
nictwo. kwiaciarstwo, 16. Pra­
ca i zadania kobiet w społeczeń­
stwie, 17. Szkolnictwo. 18. Pożar­
nictwo i ratownictwo. 19. Hygiena 
20. Zbiory fizyografiezne itd.

Nie mniej pamiętano także o 
dziale ogólnojkulturalnym. który 
zapoujiada się również interesu­
jąco. dalej posiadać będzie wys­
tawa muzeum przemysłu ludowe­
go i wzorową zagrodę włościań­
ską.

Ażeby rozpowszechnić znajo­
mość doskonalszych środków te­
chnicznych w przemyśle uprawia­
nym przez nasz lud. komitet 
przeznaczył 5.000 rubli na wybu­
dowanie gmachu, w którym urzą­
dzone będą warsztaty od maja do 
października a podczas napływu 
pątników speeynlni instruktorzy 

na warsztatach wzorowych tkac­
kich, koszykarskich itp- zaznaja­
miać będą włościan z temi gałęzia­
mi przemysłu ludowego. W muze­
um znajdować się będą próbki, o- 
kazy wyrobów, tkaniny na co 
przeznaczył komitet dodatkowo 
10000 rubli. Oprócz wzorowych 
warsztatów demonstrowane będą 
używane zazwyczaj przez włościan 
dla przeciwstawienia pożytku ko­
rzystania z ulepszonych urządzeń.

Jak podczas wystaw zwykle 
się dzieje, przez cały czas trwa­
nia wystawy odbywać się będą 
zjazdy: krajoznawczy', pedagogi­
czny, hi»toryciziłyf przemysłowo- 
handlowy, esperantystów, leśni­
czy, Kółek rolniczych, straży' o- 
gniowych, koaperatystów, stów, 
śpiewaczych |“Lutni ”|, marynar­
ski, pomologistów. Niewątpliwie 
jednak zaprojektowany będzie je­
szcze cały' szereg irinych zjazdów.

Komitet wystawy! zwrócił się 
do nas z prośbą o zainteresowanie 
rolników, przemysłowców i kup­
ców polskich wystawą, pisząc, że 
gotów jest wszelkim producentom 
i kupcom polskim z granic pań­
stwa niemieckiego poczynić dale­
ko sięgające ustępstwa i ułatwie­
nia. i że .szczególnie w dziale pro- 
duikeyi rolnej, hodowli, nasiennic­
twa. większe zhlńżenie jest pożąda­
ne i liczyć może na realne korzy­
ści obopólne.

Zgłoszenia przedmiotów na wy­
stawę adresować należy do dyrek. 
cyi wystawy’, na dwóch arkuszach 
deklaracyjnych, które dostarcza 
bezpłatnie biuno wystawy w Czę­
stochowie, ul. Panny Maryi, aleja 
III nr- 73.

O ile kto pragnie wybudować 
własny pawilon, powinien był za­
wiadomić o tern dy-reikcyę wysta­
wy do dnia 1 kwietnia.

Dzieła sztuki plastycznej, za­
bytki starożytności i wogóle 
przedmioty znadzenia ppołfeczńo- 
knlt-uralnego wolne są od opłat 
za miejsce na wystawie, podlega­
ją jednakże ścisłej ocenie komi­
tetu co do swej wartości społecz­
nej.

Przysłano nam także szczegóło­
wy program działu rolniczego o- 
bejmującego sekeye następujące:
I naukową, uwzględniającą sto­
sunki przyrodnicze, klimatyczne i 
biologiczne, 2 Kółka rolnicze, 3 
czasową wystawę koni, która 
trwać będzie od 12—18 sierpnia, 
4 czasową wystawę bydła rogate­
go z terminem wystawy od 5—12 
września, 5 czasową wystawę drob­
nego inwentarza, wystawa od 24 
—30 sierpnia, obejmuje ona owce, 
nierogacizną, drób, ptactwo śpie­
wające, kińliki i kozy, 6 produk­
ty rolnicze, jak nasiona zbóż, ro­
ślin.. Ziemitątliflą', pasonzyty i 
szkodniki roślinne pasza inwenta­
rza i rozmaite okazy, 7 mleczar­
stwo. 8 leśnictwo i łowiectwo, 9 
rybołówstwo. 10 ogrodnictwo z 
działami naukowym, planów i ry - 
siników, owocarstwa, roślin ozdo­
bnych, nasion, technicznym dalej
II pszezelnietwo.

Z przepisów odnoszących się do 
tego działu dowiadujemy się, że 
konieczną jest obecność na wysta­
wie wystawcy, lub jego zastępcy, 
że okazy zagraniczne otrzymają 
tnlko listy pochwalne bez brania 
udziału w konkursie.

Dziś już można stanowczo o- 
rzee. że wystawa będzie bardzo 
interesującą, sądząc z zapału ja­
ki ogarnął kraj cały i z udziału 
już zapewnionego.

11 Wyroków śmierci.
Jak w swoim czasie donosiliś­

my w nocy z d. 8 na 9 kwietnia 
rb-, w więzieniu miejscowym 
miał miejsce tak zwany popular­
nie “bunt”, polegający na tern, 
że więźniowie skazani już na roz­
maite kary, usiłowali uciec i w 
tym celu rozbroili straż więzienną.

Uujieczika jednakże nie doszła 
do skutku. Jako oskarżeni o u- 
dział w powyżej opisanem prze­
stępstwie ^stanęli przed warszaw­
skim sądetn wojennym, który 
przyjechał dla sądzenia tej spra­
wy do Lublina ją tv' więzieniu 
na Zamku sądził: Ignacy Goguta, 
Tomasz Wawrz.wki, Antoni Wiak 
Władysław Gołuch, Józef Gomo­
la. Szczepan Dudek, Kazimierz 
Zwonkowski, Józef Kardynał, Jan 
Kwiatkowski, Michał Kowalik, 
Józef Kozak. Jan Kubicki. Marcin 
Kutepa, Bazyli Makara. Jakób 
Moroz, Władysław Radomski, An­
toni Rybacztuk. Piotr Rysak, To­
masz Sobczak. Jan Sobiesiak, Mi­
chał Chitrosz, Jan Cur, i Jan Sza­
łach.

Po dwudniowych rozprawach 
sądowych które odbywały się w 
gmachu więziennym, w dniu 6 lip- 
ca sąd wojenny o godzinie 7 - ej 
wieczorem ogłosił wyrok, mocą 
którego Tomasz Wawrzycki. An­
toni Wiak. Władysław Goluch. Jó­
zef Gomola. Michał Kowalik. Jan 
Kubicki. Marcin Kutepa. Antoni 
Rybaczuk. Jan Sobiesiak i Jan 
Szałach zostali pozbawieni -wszy­

stkich praw stanu i skazani na 
śmierć ‘przez powieszenie, .przg-- 
ćzem co do skazanych na śmierć: 
Antoniego Wiaka, Michała Kowa­
lika, Jana Kujbickiego, Marcina 
Kutepy i Jana Sobiesiaka sąd 
wojenny postanowił prosić Jene- 
rał-Gubernatora o zamianę kary 
śmierci na ciężkie roboty. Pozo­
stali podsądni uniewinnieni.

Oprócz powyższej sprawy war- 
szam|sklł sąd wojenny rozpatry­
wał sprawę Władysława Radom­
skiego. oskarżonego o zabójstwo 
strażnika we wsi Paulinowi«. 
Władysław Radomski został ska­
zany na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i na karę śmierci 
przez powieszenie.

Wszystkich podsądnych bronili 
z urzędu adwokaci przysięgli: Jan 
Iwański. Stanisław Orłowski. Jan 
Zdzienicki. Jan Janiszewski. Bo­
lesław Wartnan i Julian Korsak

O prochownię pod klasztorem.
Od czasu wybuchu prochowni 

w Krakowie mieszkańcy Często­
chowy zaniepokojeni są mocno 
niebezpiecznem sąsiedztwem pro­
chowni. mieszczącej się pod Jasną 
Górą. W razie wyipadku cała o- 
kolica narażona byłaby na znisz­
czenie, a zwłaszcza drogie całemu 
narodowi pamiątki z pbrazem Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej. Wo­
bec tego liczne grono mieszkań­
ców Częstochowy zabiega o wy­
stąpienie zbiorowe do władz z pro­
śbą o usunięcie prochowni z pod 
kościoła Jasnogórskiego i. prze­
niesienie jej po za miasto na grun, 
ta piaszczyste Olsztyna.

Fabryka kalek.
W domu nn. 21 przy ul. Fran­

ciszkańskiej w Waiwszawie zaj­
mował lokal niejaki Benjamin Az- 
fisz wraz z żoną Małką. o których 
opowiadano, iż zajmują się ja­
kimś dziwnym procederem. W 
noey zapukała niespodziewanie do 
drzwi mieszkania małżonków Az- 
fisz policya w towarzystwie a- 
gentów wydziału śledczego- Gdy 
otworzono drzwi przybyli poczuli 
mocny' zapach karbolu i gazy' jo- 
dofonmowej, a w drugim pokoju 
zastano trzech niezameldowanych 
młodych Żydów, z których każ­
dy miał świeżo amputowany duży' 
palec u prawej nogi, oprócz te­
go w mieszkaniu znaleziono róż­
ne medykamenty i spory zapas 
środków opatrunkowych. Otóż 
jak się okazało małżonkowie Az- 
fisz zajmowali się okaleczaniem 
młodych ludzi w celu oswobodze­
nia ich od odbywania powinności 
wojskowej.

Małżonków Azfisz jak również 
i pacyentów świeżo operowanych 
osadzono w areszcie policyjnym.

Zabójstwo dziewczyny, zbierają­
cej poziomki w lesie, przez 
zabłąkaną kulę karabinową.

Dnia 6 zm., kilkanaście kobiet 
i dziewczynek z Kalinowszczyzny 
poszło do lasu, zwanego Kaleń, 
znajdującego się przy szosie pia- 
seekiej zbierać, poziomki. Nieda­
leko lasu w tym czasie oddział 
piechoty z Lublina uczył się strze­
lać ostrymi nabojami do celów. 
Jedna z kul. przeleciawszy poza 
linią łańcucha żołnierzy, którego 
zadaniem było pilnować, ażeby 
nikt nie zbliżał się na odległość 
strzałów, trafiła I4-letnią Feliksę 
Gołeównę i zabiła ją na miejscu.

Śledztwo powinno wykryć, dla­
czego wypadek ten zdarzył się!

Morderstwo za 40 groszy-

W Jurówee 16-letnia dziewczy­
na Kutaezikówna rtasnondiowala 
8-letnie dziecko. Śledztwo wyja­
śniło, że do zabójstwa namówiła 
morderczynię niejaka Oporowa, 
która też zapłaciła za morderstwo 
40 groszy. Oporoiwowa chciała u- 
sunąć 8 letnią Domejkóiwnę za to 
że ta, handlując obok straganu 
Oporowowej, odbierała jej kupu­
jących.

ZIEMIE POLSKIE POD 
AUSTRYAK1EM.

Pogrzeb śp. Heleny Modrzejew­
skiej.

KtfAKÓW, 18 lipca. — Tłumy 
publiczności stanęły wczoraj ko­
ło kościoła św. Krzyża, aby wziąć 
udział w pogrzebie śp. Modrze­
jewskiej- Już od godz. 3 po po­
łudniu poczęła publiczność napły­
wać na plac św. Ducha pod teatr 
miejski i do kościoła i wkrótce 
kilkanaście tysięcy osób zapełni­
ły cały plac. Z uderzeniem godz. 
4 po poł. wśród dźwięku dzwo­
nów wyniesiono trumnę ze zwło­
kami śp. Modrzejewskiej z Ko­
ścioła. Nieśli ją na barkach: dyr. 
Solski, dyr. Heller i artyści: Że­
lazowski. Sosnowski, Tarasiewicz 
i Floryański- Przed kościołem za­
trzymano zwłoki i chór opery 
lwowskiej wykonał piękną żało­
bną pieśń Trose-hla “Dufizy co 
rzuca”. Następnie pochód ruszył 

pod frontem gmachu teatru miej­
skiego, gdzie ustawiono kirem o- 
krytą mównicę. W tym samym 
czasie na balkonie teatru orkie­
stra opery lwowskiej pod batutą 
dyr. p. Stermicza, wykonała 
“Marsz żałobny” Chopina.

Gmach teatralny okryty był 
oznakami żałoby. Na froncie po­
wiewała żałobna flaga. Na placu 
św. Ducha gorzały kirem okryte 
latarnie-

Pod gmachem teatru.

Gdy pochód żatrzyima| się 
pfrzed główjnem wejściem, gma­
chu teatralnego, na mównicę 
wstąpił dyrektor teatru miejskie­
go p. Ludwik Solski i zabrał głos 
imieniem krakowskiego teatru.

Po przemówieniu odczytał dyr. 
Solski depeszę od Jarosława Kva- 
pila, dramaturga “Narodnego 
Dividla” w Pradze, następującej 
treści:

“Do poświęcanej ziemi ojczy­
stej składacie jedno z najwięk­
szych i najszlachetniejsżyeh serc 
polskich. Komujkolwiek kiedy bły­
snęła wzniosła sztuka Heleny 
Modrzejewskiej, jest dzisiaj my­
ślą u poświęcanego jej grobu i 
pokłon oddaje Jej sławnej pamię­
ci, a wielka jej sztuka niechaj 
wiecznie żyje w pamięci narodów.

Następnie zabrał głos dyrektor 
goszczącego u nas teatru lwow­
skiego p. Luldwik Heller.

Ostatni przemówił z trybuny 
pod teatrem p- Józef Kotarbiń­
ski. reprezentant scen warszaw­
skich.

Kondukt żałobny. >

Po tych przemówieniach orszak 
żałobny zaczął się ustawiać do 
pochodu.

Czoło pochodu otwierał oddział 
weteranów z 1863 roku ze sztąnda. 
rami. Za weteranami ciągnęły się 
długim wężem liczne deputacye 
z wieńcami. Na czele postępo­
wała reprezentacye krakowskiego 
teatru’ ludowego ze wspaniałym 
wieńcem symbolicznym w kształ­
cie liry z kłosów zbóż. Wieniec 
niósł dyrektor sceny ludowej E. 
Rygier i pp. Jerzy Rygier, Poleń- 
ski i Turski Dalej postępowała 
fc$epuitaejya ^wią^ku kobjj|et| pol­
skich w Ameryce północnej z Chi­
cago z wieńcem: który niosła z 
polecenia komitetu p Stanisława 
Kołakowska. Związek Polek re- 
prezenetowała p. Maryn Konop­
nicka a Zw- N. P. poseł Bojko i 
p. Memiel.

Następnie szła dępiuljaeya To­
warzystwa lekarzy polskich w 
Chicago ze srebrnym wieńcem; 
Towarzystwo, jak również Polski 
uniwersytet ludowy w Ameryce 
reprezentował dr. Juliusz Szy­
mański z Chicago; wieńce srebr­
ne obu tych instytucyi nieśli ar­
tyści teaitru lwowskiego pp. Ka­
linowski i Podhorski. Wspaniały 
wieniec od p. Marceliny Sem- 
brich - Kochańskiej, przebywa­
jącej w Szwajearyi. nieśli arty­
ści operetki lwowskiej pp. Sawic­
ki, Pasławski, Sulikowski- Dalej 
postępowała z wieńcem deputa- 
cya Czytelni artystów krakow­
skich; wieniec nieśli artyści tea­
tru krakowskiego pp. Stanisław­
ski, Szymborski, Dorowski i 
Miarezyński.

W deputaeyi teatrów rządo­
wych warszawskich ze srebrnym 
wieńcem szli pp. Józef Kotar­
biński i Ładnowski. Teatr mały 
w Warszawie i redakeyę “Sceny 
i Sztuki” reprezentował p. Cha- 
bielski z Warszawy, redakeyę 
"Kuryera Zagłębia” i “Kuryera 
Łódzkiego” p. Jerzy Plewiński z 
Sosnowca. Dalej postępowała 
deputacya artystów dramatycz­
nych teatru lwowskiego z srebr­
nym wieńcem; w deputaeyi szli 
pp- Zelazkowski, Walewski i 
Chmieliński. Z pięknym srebr­
nym wieńcem od opery lwow­
skiej szli pp. dyr. Heller, Flo­
ryański i Okoński, a dalej arty­
ści i artystki teatru lwowskiego 
in gremia. W delegacyi Koła li­
teracko - artystycznego ze Lwo­
wa z wieńcem szli: hr. Leon Łoś, 
dr. Aleksander Czołowski i dr. 
Jordan- Krakowskie Koło arty­
styczno - literackie i Klub praw­
ników reprezentował dr. Wędkie­
wicz. W deputaeyi teatru poznań­
skiego i wileńskiego z wieńcami 
Poznań reprezentował p. Andrze­
jewski, Wilno pi Popławski. Wre. 
szcie szła ze srebrnym wieńcem 
deputacya teatru krakowskiego z 
pp. Sosnowskim i paniami Or- 
dan - Sosnowską, Wysocką i 
Wolską. Niesiono nadto wieńce 
od “Narodnego dividla” w Pra­
dze i od “Kuryera Warszawskie­
go”

Poehod deputaeyi zamykał ko­
mitet obchodu pogrzebowego ze 
srebrnym wieńcem. W deputaeyi 
tej szli pp. Solski, Nowicki i Sar­
necki.

Za deputacyami toczył się ry­
dwan obwieszony wieńcami od 
przyjaciół, rodziny i wielbicieli 
talentu zmarłej.

Za wieńcami postępowało licz­
ne duchowieństwo świeckie i kler 
zakonny.

Kondukt pogrzebowy prowadził 
ks. Mikulski, proboszcz kościo­
ła św. Krzyża w licznej asysten- 
cyi- Za duchowieństwem toczył 
się rydwan pogrzebowy ze zwło­
kami, zaprzężony w dwie pary 
koni i pięknie udekorowany kwie­
ciem. Koło rydwanu utrzymywał 
porządek szpaler miejskiej stra­
ży pożarnej. Za trumną postępo­
wała rodzina zmarłej: syn p. Ru­
dolf Modrzejewski z małżonką i 
dwojgiem dzieci, panna Wolska, 
Leonowie Kozakiewiczowie z sy­
nami, pani Bendowa i p. Włady­
sław Benda; państwo Marcełstwo 
Popieleeey z córką; Bolesław 0- 
pid; dalej mąż pi Karol Chłapo­
wski i jego rodzina: Karol’Chła­
powski, Kazimierz Chłapowski z 
Kopaszewa^ Mieczysław Oliftapo- 
wski, Józefostwo Chłapowscy z 
Rzegoeina. P. Michałowa Chła­
powska. Anna Chłapowska i Fe- 
li|eyan Chłapowski z Poznania, 
Maurycy Chłapowski z Krakowa 
i Dezydery Chłapowski z Szółdr.

Za rodziną szli: Henryk Sien­
kiewicz, Ignacy Paderewski z zo­
ną. prezydent Leo z wiceprezy­
dentem drem Szarskim, cała Ra­
da m. Krakowa in corpore, człon­
kowie komisyi teatralnej. Hen­
ryk Szatkowski, dr. Flach i prof, 
hr. Jerzy Mycielski, delegat Fe­
dorowicz. reprezentanci rozmai­
tych instytucyi i Towarzystw, ar­
tyści. literaci, dziennikarze, re- 
prezeotanci gminy Zakoipane:’ 
Maciej Gąsienica i Maciej Jacina. 
— W końcu kilknnastutysięcz- 
ne tłumy publiczności, która za­
razem tworzyjła gjysty szpaler 
wzdłuż eałej drogi, aż do cmenta­
rza.

Wszędzie wzdłuż drogi świeci­
ły się latarnie, okryte krepą.

Na cmentarzu.
Grób rodzinny śp- Modrzejew­

skich, leżący w pobliżu głównej 
bramy cmentarnej, otoczyły tłu­
my' publiczności. Zwłoki z rydwa­
nu żałobnego zanieśli do grobu 
artyści: Sosnowski, dyr. Heller, 
Okoński. Floryański, Żelazkowski 
i Zaremba.

Po ’jnodhich, odprawiony mi 
przez duchowieństwo, chór ope­
ry lwowskiej odśpiewał “Wznoś 
się duszo” Moniuszki i “Salve Re­
gina” Freyera. Na kamień grobo­
wy wstąpił dr.. Lucyan Rydel i 
pożegnał zgasłą artystkę.

Następnie oktet waltorniowy 
orkiestry opery lwowskiej wyko­
nał utwór muzyczhy Gorczyńskie­
go, poezem zabrał glos dr. J- Szy­
mański z Chicago i przemówił i- 
mieniem rodaków z za Oceanu.

Wreszcie jako ostatni mówca 
zabrał głos imieniem młodego 
pokolenia artystów dramatycz­
nych Michał Tarasiewicz.

Defraudacya w małym stylu.
Pisarz jednego z tutejszych ad­

wokatów. niejaki Eisenstein, po 
zdefraudowaniu kilkuset koron na 
szkodę swegjo pracodawcy, zem- 
Iniątł w niewiadomym kierunku. 
Otrzymawszy z kancelaryi kwotę 
1,000 doi. którą miał nadać w u- 
rzędzie pocztowym do klienta w 
Stanisławowie, zabrał część kwo­
ty dla siebie, a resztę nadał. Po­
zostawił kartkę, w której zawia­
damia. że w sprawach familijnych 
wyjeżdża do krewnych-

Burza z gradem.
SKAŁAT. — Dnia 8 bm. popo­

łudniu przeciągnęła straszna bu­
rza z gradem nad wsiami Mag- 
dalówką, Panasówką, Koiodzje-. 
jówką i Żerebki. Zaległa ciem­
ność, a w czasie ulewy spad! grad 
o wielkości jaj w wielkiej obfito­
ści. Grad wyrządził ogromne 
szkody. W niektórych wsiach plo­
ny prawie doszczętnie zniszczone- 
Najdotkliwiej ucierpiały właśnie 
kwitnące hreczka i na wpół już 
dojrzałe żyto. Niemało też ucier­
piały drzewa i budynki. Szczę­
ściem, że większa część wybitych 
zbóż jest ubezpieczona.
Porwanie dziecka przez cyganów.

LWÓW. — Do Lwowa przybyła 
izraelka Iluwa Dim, zamieszkała 
stale na Węgrzech w Munkaczu i 
doniosła policyi, że przed kilku 
dniami banda cyganów skradła jej 
sześcioletnią dziewczynkę Perlę. 
Banda ta wedle zaciągniętych in- 
formacyi, ma wędrować w kierun. 
ku Lwowa.

Niemcy w strachu-
BIAŁA. — Ministerstwo spra­

wiedliwości iloińosło tutejszemu 
magistratowi, że istnieje zamiar 
przeniesienia sądu obwodowego z 
Wadowic do Białej. Rada gminna 
uchwaliła jednakże na ostatnim 
poufnym posiedzeniu większością 
głosów propozycyę tę odrzucić. 
Niemcy w Radzie drżą o swoją 
większość, sztucznie wychodowa- 
ną, gdyż z przybyciem sądu obwo­
dowego przybyłaby znaczna licz­
ba nowych polskich wyborców do 
Białej.
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Dział Gospodarczy.
Grzyby trujące (jadowite).

W porze letniej, szczegól­
nie gdy ta nie jest suchą, na 
brak grzybów trskarżać się 
nie można. Wokolicach lesi­
stych bywa ich niekiedy w 
bród, a htd wiejski przy nie­
dostatku pokarmu dzielną w 
nich znajduje podporę. Na­
dają się zaś one do powyższe­
go celu — raz z tego powodu, 
że zawierają więcej ciał azo- 
towych |mięsotwórczych|, a- 
niżeli łinne materyały Spo­
żywcze pod którym to wzglę­
dem ustępuje li tylko pokar­
mom mięsnym — powtóre, że 
zawierają dużo związków 
mineralnych, (niezbędnych1 
do budowy kości.

W stanie suchym zawiera­
ją grzyby około 30 proc, ciał 
azotowych, podczas kiedy na 
zboża wypada ich zaledwie 
13 proc., a na groch, najbar­
dziej obfitujący w ciała biał­
kowate, tylko 25 proc. 0- 
prócz tego zawierają grzy­
by dużo cukru i tłuszczu, a 
także i soli, kwasu fosforo­
wego, który to ostatni zna­
ny jest, jako materyał koś- 
ciotwórczy.

Niestety, niektóre grzyby 
obok tych pożywnych skład­
ników, zawierają także truci­
zny |alkoloidy| ,jak: muska- 
rynę, anamitynę, bulbozynę 
itp., które dostawszy się do 
organizmu ludzkiego, mogą 
sprowadzić jak najzgubniej- 
sze skutki, wywołując bądź 
długotrwałą chorobę, bądź 
śmierć natychmiastową.

Przy zbieraniu przeto 
grzybów trzeba być bardzo o- 
strożnym, zwłaszcza, że z ze­
wnętrznego wyglądu trudno 
niekiedy orzec< czy grzyb 
jest jadalny, czy jadowity. 
Ba! nawet z wyglądu we­
wnętrznego, a także z zacho­
wania się grzybów przy go­
towaniu, nie da się wysnuć 
na pewne, czy są one szkod­
liwe lub nie, jak na przy­
kład: powszechne zapatry­
wanie że grzyby trujące przy 
gotowaniu czernią naczynie 
pobielane lub wsadzoną do 
nich łyżeczkę srebrną nie 
wytrzymuje krytyki, bo po­
dobnie zachowują się także 
niektóre grzyby jadalne, np. 
stare pieczaiki, czernidłaki, 
zwane także kołpakami itp. 
Także sinienie lub błękitnie­
nie grzyba, po przekrojeniu 
lub rozłupaniu, nie może być 
dowodem jego jadowitości, 
gdyż taką samą własonść o- 
kazują grzyby powszechnie 
jadane, jak np. modrzaki, 
'zajączki itp. Zabarwienie 
kapelusza od spodu nie daje 
również pewnych wskazó­
wek, bo np. w gołąbkach czy­
li syrojeiżkaćli, zarówno w 
jadalnych jak i w trojących 
spód kapelusza bywa biały 
lub żółtawy. Jedynie krwi­
sto czerwony kolor (grzyba 
szatańskiego może posłużyć 
jako znak jego jadowitości, 
jadalne bowiem jego krew- 
niaki koloru tego nie mają. 
Twardnienie grzybów pod­
czas gotowania nie może ró­
wnież służyć za oznakę ich 
szkodliwości, gdyż jest ono 
zal<“żnem od ilości białka, 
które ścinając się przy wrze­
niu, powoduje stwardnienie 
/grzybów. Pomimo to: tak 
kurki, zwane także lisiczka­
mi, jakoteż i smardze, cho­
ciaż w gotowaniu twardnie­
ją, nie mniej jednak są sma­
czne, pożywne i powszechnie 
jadane.

Wreszcie i smak nie zaw­
sze nas ostrzega o szkodliwo­
ści grzyba, bo muchomory n. 
p. w smaku są słodka we i 
dość przyjemne, chociaż w 
skutkach są wprost zabójcze. 
Inaczej ma się u. p. sprawa z 
syrojeżkami, gdyż w tej ro­
dzinie grzyby trujące mają 
smak ostry, piekący i mocno 
gorzki, podczas gdy syrojeż-

ki jadalne są w smaku łagod­
ne, słod ka we. Własność po­
wyższa nie da się jednak roz­
ciągnąć i na inne grzyby, bo 
np. mleczaje i rydze, pomimo 
— że mają sok gryzący, gorz­
ki i pieprzny, przecież bywa­
ją jadalne, po sparzeniu bo­
wiem wodą gorącą, tracą o- 
ne ten smak niemiły. Z p« 
wyższego wynika, że grzyby 
trujące nic mają ani jednej 
takiej cechy wszystkim 
wspólnej, po którejby można 
wnioskować o ich szkodliwo­
ści dla zdrowia i życia czło­
wieka.

Cóż atoli począć, by się u- 
chroiiić przed ich zgubnymi 
skutkami. Oto! — najlepiej 
niech się nie zabiera do 
zbierania grzybów ten kto1 się 
na nich ilie zna, kto zaś sądzi, 
że się na nich zna, lecz zu­
pełnej pewności nie ma, 
niech przynajmniej trzyma 
je we wrzeniu przez czas nie­
długi i tę pierwszą wodę od­
leje, bo z nią odejdzie część 
rozpuszczonych trucizn, a co 
zgubne ich skutki znacznie 
osłabi. Dobrzeby było, gdyby 
w każdej szkole wiejskiej 
wisiały na ścianach dobre 
kolorowane tablice, któreby 
dziatwie wbiły w pamięć 
kształty i barwę, tak grzy­
bów jadalnych, jak i jado­
witych, gdyż to zapobiegłoby 
wielu nieszczęśliwym wy­
padkom, o których czyta się 
co roku.

Podorywka [pokładanie].
Zwyczajnie dzieje się u 

nas "tak, że po sprzęcie zbóż 
i roślin strączkowych, prze­
znaczamy ścierniska na pa­
stwiska dla bydła lub innego 
inwentarza. Ten, zupełnie 
Im>z .użytku, tłucze się po 
nich aż do mrozów, a gospo­
darz nie zdaje sobie nawet 
z tego sprawy, że jednem z 
z najważniejszych zadań ra- 
cyonalnej gospodarki jest to 
by każde pole, czy to na cięż­
kim, czy też na lekkim grun­
cie, było po sprzęcie jak naj­
spieszniej podorane.

Tej reguły trzymają się 
rolnicy, nie powiem, daleko 
od nas żyjący, jak np. Fran­
cuzi, Niemcy itd, lecz najbli­
żej z nami sąsiadujący Szlą- 
zacy , Morawianie i Czesi. 
Tam po sprzęcie zboża usta­
wiają półkopki szeregiem, 
wzdłuż miedzy i zanim ono 
wyschinie i będzie dojrza­
łem do zwózki, podoroją 
ściernisko, w tej myśli, by 
przerywając włoskowatość 
gleby nie dopuścić do jej wy- 
sechania, a tern samem u- 
trzymać wilgoć, niezbędną 
do procesu wietrzenia, który 
ma dostarczyć pokarmów dla 
następnego plonu.

Oprócz tego przy natycli- 
miastowem podoraniu ścier­
niska uzyskuje się jeszcze i 
inne korzyści, i tak: Resztki 
roślinne, jak ścierń i korze­
nie podcięte i przywalone 
ziemią, ulegają rozkładowi, 
dając piióchnięcic, która 
wpływa korzystnie na pion 
następny; chwasty pozostałe 
po sprzęcie, podcięte w ko­
rzeniach, cierpią bardzo 
przy ietniich upałach i nie 
rozkrzewiają się tak bardzo, 
jak w ścierniskach pozosta­
wionych odłogiem; nasiona 
roślin uprawnych, które wy­
sypały się przy żniwie, a tak­
że nasiona chwastów, przy­
kryte podorywką, kfiełkują) 
wkrótce i (mogą być łatwo 
bronami zniszczone; zresztą 
wskutek wzruszenia wierz- 
chiniej warstwy gleby, 
przenika do niej powietrze, 
czego następstwem bywa to 
że gleba robi się pulchna, a 
grunt nabiera (dostatecznej' 
sprawności.

Powyższa rada odnosi się 
szczególnie do gruntów 
■zwięźlejszych, grunta bo­
wiem lekkie, piaszczyste, za­
wierające bardzo mało pró­
chnicy, traktować wypadnie 
inaczej. W tych często'grze­

banie i odwracanie gleby hie 
byłoby wskazanem, bo tu, 
ta mała ilość próchnicy, któ­
rą one posiadają, uległaby« 
szybko rozkładowi, a związki 
pokarmowe przy tym rozkła­
dzie powstałe, byłyby straco­
ne, ziemia bowiem piaszczy­
sta ma bardzo słabą zdolność 
labsorbeyjnąl wiązania roz­
puszczalnych pokarmów ro­
ślinnych, więc wody deszczo­
we wypłukałyby je i uniosły 
w głąb. Na takich ziemiach 
winniśmy pozostawić rżysko 
nietknięte do pierwszych 
dini września. Wtedy dopiero 
należy je podorać i zwałować 
ciężkim walcem, a następnie 
po 4 tygodniach, tj. w pierw­
szych dniach października 
zorać i pozostawić w skibie 
aż do wiosny.

Dla naszych Gospodyń.
KONSERWY CZYLI K0M- 

PUTY.

Brzoskwinie.
Trzeba wybrać brzoskwi­

nie dojrzałe, bez plam i ni­
gdzie nie nadpsute, gdyż o- 
woc wszelki na konserwę 
przeznaczony być powinien 
zupełnie zdrowym, obrać je 
cienkim nożykiem ze skórki, 
jak można najstaranniej, w 
zimną wodę wrzucić i trzy­
mać na wolnym ogniu dopó­
ty, dopGki woda parować do­
brze nie zacznie, to jest do­
póki woda nie będzie mocno 
gorąca, ale nie gotująca, a 
brzoskwinie miękkie. Po wy­
jęciu z wody gorącej, włożyć 
je w zimną wodę na godzin 
12. Na drogi dzień zlać wodę 
i nalać brzoskwinie lekkim 
wolnym syropem, i zostawić 
w nim 24 godzin. Po tym cza­
sie odlać ten syrop, który 
może być użyty na letni 
ki wyjmować i nalewać na 
komput — a brzoskwinie 
albo w całości układać w 
słoiki, albo przekrawać, pest- 
ten cel przygotowanym bar­
dzo gęstym syropem, obwią­
zać pęcherzem i gotować, ra­
chując od zagotowania wo­
dy w kociołku minut 20; lub 
jak wyżej pod blaclią od an­
gielskiej kuchni.

Borówki na komput.
Borówki mają zawsze ta­

ką cierpkość, że przez to są 
niemiłe wielu osobom w u- 
życiu; dla zniszczenia tej 
cierpkości podaję tu dwa no­
we sposoby przyprawiania 
takowych I tak przebrane 
i sparzone borówki wsypać 
w garnek gliniany polewany 
przykryć pokrywą i wstawić 
na noc w piec po clilebie lub 
pod angielską kuchnię. Po 6 
lub 8 godzinach uformowany 
sok zlać, a czyste borówki 
włożyć w rondel, wsypać cu­
kru. miałkiego biorąc funt 
na każdą kwartę surowycn, 
zaraz włożyć obrane i pokra­
jane na ćwiartki gruszki, 
jabłka, cynamonu kawałek i 
smażyć na małym ogniu z pół 
godziny.

Drugi sposób równie do­
bry: włożyć opłukane same 
borówki w rondel, postawić 
na ogniu, gdy puszczą sok, 
odlać go, mieć zrobiony sy­
rop, biorąc funtu cukru na 
kwartę surowych borówek, 
wrzucić je i razem gruszki, 
jabłka, skórki pomarańczo­
we pokrajane w paseczki, a- 
le poprzednio ugotowane na 
miękko lub smażone w cu­
krze. Tak smażyć razem z pół 
godziny, a gdy ostygną, w 
słój włożyć. Borówki tak je­
dnym jak drugim sposobem 
smażone zachowują kolor i 
nie mają cierpkości.

Gruszki.
Jednym z najpiękniej­

szych zapewne komputów 
są gruszki. Używają się do 
tego następujące gatunki: 
pasówki, cukrówki, bąkraty, 
jedwabnice; najlepsze jed­

nak i najaromatyczniejsze 
są bergamoty. Takie gruszki 
obrane jak najstaranniej i 
oczyszczone o ile się dadzą, 
najpiękniejsze bowiem w ca­
łości, wrzucają się w źródla­
ną wodę, żeby nie oczerniały, 
wsypawszy w wodę trochę 
ałunu, podczas gdy inne ję­
czę się obierają, w rondlu 
wstawia się woda i gdy już 
dostatecznie gorąca, wrzu­
cają się gruszki, które pod 
pokrywą należy gotować o- 
strożnie, aby się nie rozgoto­
wały. Gdy już są miękkie, 
wybrać je na sito i przelać 
natychmiast zimną wodą, 
zrobić syrop zwykłym sposo­
bem, rachując na funt cu­
kru kwaterkę wody, kieli­
szek wina francuzkiego i 5 
goździków, wyszumować 
starannie gruszki ułożyć jak 
w najszerszą kompotierę, 
zalać tym syropem z winem, 
obwiązać, jak zwykle pęche­
rzem, wstawić w kociołek i 
gotować, od zagotowania 
wody minut 20. Można tak 
samo przyrządzić, nie lejąc 
wina, a będą także bardzo 
dobre.

Jagody czarne.
Ten owoc tak tani, daje 

smaczny komput, pozwolony 
a nawet często zalecany cho­
rym. Sposób robienia nad­
zwyczaj łatwy; jagody doj­
rzałe ale nie przestałe sypie 
się w kompotierę, zalewa 
syropem zwyczajnym, moż­
na rzadszym nawet, jeżeli je 
kto chce mieć kwaśniejsze, 
i na częstszy użytek. Obwią­
zuje się pęcherzem, ustawia 
w kociołek jak wyżej, gotu­
je, rachując zawsze od za­
gotowania minut 15.

Drugi sposób: Jagody 
czarne bardzo dobrze bywa­
ją używane na zupę. Wsy­
pać czysto wybrane jagody 
suche zupełnie, w czyste bu­
telki, potrząsając butelką, 
żeby się dobrze wypełniła; 
zakorkować mocno i pęche­
rzem obwiązać; wstawić w 
kociołek z wodą, przełożyw-. 
szy butelki sianem, zagoto­
wać wodę i od zagotowania 
gotować minut 25. Odstawić 
z ognia a po wystudzeniu 
wyjąć «z wody butelki i do 
piwnicy schować. Przetaso­
wawszy przez sito z cukrem 
używać w zimie za napój lub 
na izupę. Można tym samym 
sposobem urządzać porzecz­
ki, agrest wiśnie, używając 
w zimie zamiast komputu do 
pieczystego, wymieszawszy 
dobrze z miałkim cukrem.

Jabłka.
Rzadko kiedy bywają ro­

bione konserwy z jabłek z 
przyczyny że jabłka całą zi­
mę przechować się dają, 
służą w każdej porze roku na 
świeży kompot.

Najlepsze jabłka na kom­
poty z letnich, są papierów­
ki, z zimowych zaś sztetyny 
i renety. Jabłka obrane z łu­
piny wierzchniej, przekrojo­
ne po wyjęciu pestek wkła­
dają się w zimną studzienną 
wodę. Tymczasem nastawia 
się w rondlu szerokim woda, 
gdy się już zaczyna gotować, 
wrzuca się jabłka wyjęte z 
■zimnej wody i bardzo ostro­
żnie gotuje kilka minut, do­
póki dość miękkie nie będą. 
Wtedy wybiera się je z wo­
dy na sito durszlakową łyż­
ką, żeby osiąkły. Jak prze- 
etygną, układa się w sala­
terki, nalewa gęstym svto- 
pem zrobionem w wodzie, w 
któijpj yię jabłka gotowały 
ubiera skórką pomarańczo­
wą i galaretą jabłkową.

Opłaci spisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety Itp. niechaj piszę po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher St- Milwaukee, Wis

NOWE KSIĄŻKI.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

W. Dyniewicz Publishing Co., do 
nabycia są następujące, nowego 
wydania książki:
Część biedaka, humoreska przez Dama- 

etona. Cena................................. 5ct.
Dobry Strzelec. Powiastka napisana 

przez Roberta Hichens. Tłumaczenie 
z angielskiego. Cena....................5ct.

Jak dusza nieboszczki chodziła. Powia­
stka ludowa przez Bolesława Rybę 5c.

Kasia z Chrzanówki. Powiastka ludo- 
wra. Cena................................... 5ct.

Niewierny Tomasz, jak przymierzył, to 
uwierzył. Pocieszna powiastka osnuta 
na prawdziwem zdarzeniu. Cena .. 5c.

Pan Damazy Kociubiński, dziedzic Ca- 
panowa, jako bzach perski we Wied­
niu. Komedy a ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A. Jax. W tej ko- 
medyi bierze udział 19 osób. Jest ona 
bardzo łatwa do przed-Ławie ni a. 50c.

Poradnik gospodarski. Zbiór artykułów 
ze wszystkich gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego, zebrał dla pożytku na­
szych farmerów W. Dyniewiez, za­
wiera:

Jak podnieść plon zboża, Ziarno do 
siewu, O orce, Szkodniki w szpich- 
rzach, Tępienie ostu, Na jesieni, Pie­
lęgnowane inwentarza w ciepłej po­
rze roku, Kiedy i jaw zadawać kar­
mę krowom, Kilkakrotne dojenie 
krów, Słabe nogi u konia, Piasek dla 
drobiu, O wyrobie twarogu, Serek o- 
wocowy, Jak obchodzić się z mlekiem, 
Zapalenie śledziony, Jak zbierać owo­
ce, Spadające liście, Ślepota u koni, 
Złamanie rogu u bydła, Brak lasów 
i skutki tegoż, Brak mleka u klaczy, 
Wywieszanie języków u koni, Doś­
wiadczenie z trwałością masła, Kop- 
cowanie ziemniaków, Rady dla ho­
dowców drobiu, Kilka uwag o tucze­
niu trzody chlewnej, Podbicie u koni, 
Najmądrzejsze zwierzęta, W jakich 
razach i jak'pszczoły hodują nowe' 
matki, Z hodwoli bydła w zimie, Co 
robić w sadzie podczas zimy, Jak zu­
żytkować zmarznięte okopowizny, Tę­
pienie szczurów, By się kury niosły 
w zimie, Hodowla kur w Stanach po­
łudniowych, W jaki sposób gospodarz 
powinien walczyć z chorobą tuberku- 
liczną, Hodowla porzeczek i agrestu, 
Kaszel u świń, Leczenie skaleczeń 
kolan nóg przednich u koni, Przy­
zwyczaić krowy aby pozwalały ssać, 
Wczesne warzywa, Kilka słów o sie­
wie jarzyn, Wychów prosiąt, Przyja­
ciel rolnika, Ochwat u koni, O chowie 
kaczek, Konserwowanie jaj, Sposób 
niszczenia mchu na drzewach owoco­
wych, Do warzyw, któro udają się 
nawet w półcieniu, Tępienie chwas­
tów, O różnych wadach mleka, Nasz 
inwentarz na wiosnę, Bronowanie ja­
rych zbóż po po wschodzeniu, Utrzy­
manie bydła na pastwisku, By z krów 
był dochód, Badanie nasion pzry za- 
kupnie, Dojenie krów, Nieco o obcho- 
d zon i u się z inwentarzem wciepłej po­
rze roku, Uwagi na czas żniw, Co 
powoduje zagrzewanie a nawet zapa­
lenie siana, Korzyści z wczesnej podo- 
rywki, Ścierniska wcześnie przeory- 
wać, Zbieranie owoców, Jak skarmiać 
ziarno zbóż, Kolka u koni, Serek o- 
wocowy, O błędach w jesiennem i zi- 
mowom utrzymywaniu inwentarza, 
Gniazda węglowe dla kur, Po co da­
wać obornik, Uwagi dla gospodarzy, 
Jak obchodzić się zo świeżo wymłó- 
conem zbożem, Tuczenie gęsi, Wybór 
miejsca na pasiekę, Najważniejsze 
wskazówki dla gospodarzy, Dlaczego 
piasek, Przezimowanie gęsi do cho­
wu, Jak zwiększyć ilość obornika, 
Kompost, Zakiszanie zmarzłych oko- 
powizn, Odżywianie ciała zwierzęce­
go, Niszczenie grzyba domowego. Nie­
urodzaj ność drzew owocowych, Liza­
wka u bydła, Drobne wiadomości go­
spodarcze, Zaparzenie plew i sieczki, 
Karma dla kaczek, Kości dla kur, 
Jak poznać z chwastów rodzaj gleby, 
Chwasty, Jak przechowywać mąkę, 
Nakrywanie koni derkami, Świerzb, 
Kury w sadzie, Przechowywanie na­
rzędzi, Bydło w zimie potraabuje 
ciepła, Jak poznać krowę mleczną, 
O pszczołach w styczniu i w lutym, 
O śniegu na ozieminach, Utrzymanie 
narzędzi w zimie, O wychowie prosiąt 
Sól jako dodatek do karmy, Grzebie­
nie u kur, Środek na popękane i od­
mrożone ręce, Jak wpływa pasza na 
dobroć masła, Przyczyna dla której 
masło trudno się zbija, Chów prosiąt, 
Hodowla grzybów, Jak zapobiegać 
niektórym chorobom nóg u koni, Nie­
które odpowiednie pasze dla koni, O 
mleku, Kret, Jeszcze o krecie, Czyn­
ności w pasiece na wiosnę, Jeż, Nie­
toperz, Przycinanie i wycinanie ga­
łęzi, Plamy z atramentu na drzewie, 
Niektóre roboty w sadzie, Porzucanie 
u krów, Jak przywrócić kolor pranym 
perkalom, Dynia jako pasza dla trzo­
dy, Poronienie u krów, Liszaj u by­
dła, Tuczenie trzody, Czarniną, My­
dło do okien, Zupa z jarzyn, Czem 
się żywią rośliny, Siemię lniane, Uży­
teczność pszczół, Uprawa grochu, 
Wiosenny oblot pszczół, Siew prosa, 
O chrabąszczach, O wpływie paszy na 
barwę mięsa i jaj drobiu, Nieco o 
cielętach, Woda dla kur, Brak chęci 
do jadła u świń, Zasilanie drzew owo­
cowych, Czy jeet właściwem odsta­
wiać Klacz w 9 dniach po oźrebieniu, 
Jak zabezpieczyć od zabłocenia wodę 
przy pojeniu bydła, Zakładajcie kom­
posty, Warunki otrzymania zdrowia 
koni, Rdza na jabłoniach i gruszach, 
Użyteczność kaczek w dgrodach, O- 
chraniajcie pożyteczne ptaki i zwie­
rzęta, O sprzęcie koniczyny, O ko­
kluszu, Kiedy i jak sprzątać siano, 
O zarybianiu małych jezior i stawów 
pozbawionych upustów, Praktyczny a 
tani przyrząd do filtrowania «nie­
czystej wody, Kiedy i jak sprzątać 
zboże, Żniwo żbóż, Koszenie roślin 
pastewnych, Sposób leczenia raka na 
drzewach owocowych i obgryzionych 
drzew przez zające, Uprawa gruntów 
lekach, Wyrób wędlin, Bicie wieprzy, 
Patroszenie wieprza i przygotowanie 
do nadziewania kiełbaśnic, Ważność 
chowu kóz dla rodzin robotniczych, 
Rzepa ścierniskowa, Jesienna upra­
wa łąk, Wyrćb wędlin, Konserwowa­
nie mięsiw, Wędzarnie, Częste latowa- 
nio się krów. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, Cena ....$1.50.
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NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO-
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.pO.
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WINO ’
jeet najlepezym napojem, gorz- 

kie zioła najlepezem lekar­
stwem «a żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŻKIEGO
WINA - -

jnst kombinacją wina z zio­
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca I wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TR1NER,
799 S. Aahland ar., Chicago, 111.

Czemu to Przypisać
że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe­
go, jak

DRA PIOTRA

GOMOZO
Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 

we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dokładne 
poznanie jego zasług.

Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła­
ścicieli. Adres:

Dr. PETER FAHRNEY & SONS CO
112 -118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrGzek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkow ą bo jut istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
te towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: tsścnnkl. 
Bronki, Kolayki, Hanaoniki, Skrzypce, Bary, Klanety, KMcer 
tyny. Mówiące manynki, Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, rozmaite 
Religijne przedmioty, Książki do Mkożeńatwa i t d. Kto j * > z 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyf • 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
3S» W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

■ą najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIS. u.

Wynalazek Polaka.
Wielkie prsedeiÿbioretwa ainerykańskiK 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i ta 
nych płynów, chcąc zabezpieciyó sobie wy 
roby przed naśladownictwem, poszukiwały ad 
kilkunastu lat butelki, którejby po wypró 
inieniu nie moina po ras drugi napełni© 
Próbowano różnych sposobów, leci be* 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał te<o Polak, 
Ê Stefan M. Spryzzrński, farmaceuta » 

uffalo, N. Y. Wynalazek Sprrszyńakiafs 
okazał nię tak doskonałym, że kilka firm I 
Eorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na 

yć i takowej stale używać.
Równocześnie z uzyskaniem patentu aor 

ganizowano towarzystwo, które sainkerpowa 
no na prawach Stanu New York s kapitałom 

9100.000.00.
Towarzystwo znane pod nazwą “Niaga­

ra Non-Reflllable Bottle Co., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu wy- 
fuściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędsj 

olaków, po $10.00 każda.
Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 

w rękach polskich utrzyinsć, postanowioM 
tyle tylko akeyj pomiędzy Polaków rozpraa- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kew 
troli. • _ .W tym eelu stawiamy Szanownym Koda 
kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, ki© 
ra w krótkim czasie da s włożouego kapitała 
olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się najeży do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana., nie da się użyć 

po raz drugi.
$10.00 AKCYA.

Na większy ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

7 Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Dyrektorzy.

“^“““"““"“"wernick, m. d. ■
polski doktob fe

1 wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chronic«»». ■ 
I Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. ■

Telefon 1955—1 Biehmond, “
259 HANOVER ST., BOSTON, Mean.
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l domu wziął siostrę swą 
wdowę w podeszłym wieku; 
calem zaś sercem przywiązał 
się do swego jedynaka. Ja­
sio był przez nieboszczkę 
matkę wychowany wzorowo 
i po chrześciańsku. Teraz po­
trzeba mu było nauki, aby 
dobre nasiona przez matkę 
zasiane wzeszły i owoc wy­
dały, ale tej nauki właśnie 
zabrakło.

Tymczasem komornikom 
urodziło się drugie dziecko, 
córeczka. Dziękowali Bogu, 
że przy swej pracy, zdrowiu 
i pomocy Adama Sałaty ma­
ją chleb i kąt spokojny.

Aż tu ogłoszony został U- 
kaz Najwyższy o uwłaszcze­
niu włościan na tych grun­
tach, na których siedzą. Z 
łaski tego nowego prawa i 
Adam Sałata, i jego komory 
nik zostali zapisani' do tabeli 
likwidacyjnej jako właści­
ciele ziemi nieobowiązani do 
żadnej robocizny. Adam stał 
się panem na 34 morgach, a 
wyrobnik na 6 morgach.

Ale trzeba pamiętać, że o 
krok za człowiekiem i nie­
szczęście chodzi. Po ode­
braniu od dworu serwitutu 
jeden sąsiad, Marceli Guść, 
prosił adamowego komorni­
ka, żeby pomógł ścinać drze­
wa w lesie na pobudowanie. 
Ten chętnie poszedł do robo­
ty. Piękny bo tam jest zwy­
czaj, że sąsiedzi nawzajem 
jedni drugim dopomagają w 
ważniejszych sprawach. Ale 
z drugiej strony jest obok te­
go i zwyczaj zły, że zamiast 
płacić za taką usługę dobrem 
sercem i radą, sąsiad poi są­
siadów gorzałką. Więc i Guść 
sprowadził na poczęstowanie 
sąsiadów pięć garncy mocnej 
wódki. Gwałtem prawie 
przymusił i owego komorni­
ka do wypicia paru dużych 
kieliszków. Od tego komorni­
kowi zakręciło się w głowie 
przy robocie tak, że nie u- 
niiaj być otsrożnym. Został 
przywalony ściętą sosną i na 
miejscu życie zakończył, po­
zostawiając wdowę i dwoje 
sierót.

W rok niespełna po wy­
padku, z wdową tą ożenił się 
wyrobnik, też wdowiec, Ra- 
cuch Józef, mający jedną 
córkę Kasię, dziewczynę 16- 
letnią. Ożenienie ojca mc 
dobrego córce nie obiecy­
wało; przeciwnie, przybyło 
jej więcej roboty, bo musiała 
słuchać rozkazów macochy i 
doglądać jej dwojga dzieci. 
Ale Kasia była wychowana 
po chrześciańsku i dobrze 
pamiętała słowa swej umie­
rającej matki, nosząc je w 
sercu jako skarb najdroższy. 
Miłowała Boga nadewszyst- 
ko, miłowała bliźnich a przez 
to i rozkazy macochy wypeł­
niała chętnie i uczciwie.

Syn Adama Sałaty, Jaś, 
miał już teraz lat ośmnaście. 
Widywał on Kasię często, 
podobała mu się jej uroda, 
uczuł w sobie jakieś przy­
wiązanie do niej i zrozumiał, 
że niema we wsi lepszej od 
niej dziewczyny. Ale też za­
razem zaczęła mu się wkra­
dać pycha do serca; rozmy­
ślał nad tem, że on przecie 
jest jedynakiem, i że będzie 
najbogatszym gospodarzem 
w okolicy, gdy cała ojcowi­
zna na niego przejdzie. A 
Kasia co? Toć to biedna dzie­
wczyna, córka wyrobnika, a 
nie żadnego gospodarza; wy­
sługuje się teraz swej ma­
cosze, która siedzi na kawał­
ku gruntu, udzielonym z ła­
ski przez mego ojca — tak 
myślał sobie w duchu Jaś. 
— Ja będę bogaty, to i mą­
dry, a Kasia biedna więc i 
głupia dziewucha, nie dla 
takiego jak ja.

I choć Jaś czuł do niej 
przywiązanie w sercu, ale 
nią gardził. A że oczy i ser­
ce wbijały mu klin w głowę, 
więc czuł wielką chętkę do 
tego, żeby jak to mówią, wy­

JAK TO KAŚKA 
wyprowadziła Jaśka.

Adam Sałata, człek zdol­
ny do wszelkich robót, a 
przy tern bardzo uczciwy i 
pracowity, będ^c długo od 
wczesnej młodości na słu­
żbie, zdołał jakoś tyle grosza 
uciułać i taki} zjednać u lu­
dzi życzliwość, iż wziął na 
dogodnych warunkach, na 
odrobek, czterdzieści mor­
gów ziemi i zagospodarował 
się na niej. Za młodu A- 
dam o żeniaczce nie myślał, 
dopiero gdy miał budować 
chatę, pomiarkował sobie, że 
bez żony ciężko mu będzie 
żyć i pracować.

Więc zachciało mu się że­
nić, ale z kim? Ani do głowy 
mu nie przychodziła żadna 
inna, jak tylko Justysa Ro- 
mankówna, gospodyni od 
czeladzi we dworze, niebar- 
dzo już młoda, ale również 
jak on uczciwa 1 pracowita. 
Dawno już ją sobie był upo­
dobał, jednakowoż nic jej o 
tein mówić nigdy nie śmiał. 
I teraz też sam by chyba na 
taką śmiałość się nie zdobył, 
gdyby ktoś jego zamiarów 
się nie domyślił.

Oto pewnego razu pani za­
pytała Adama, czyby nie 
ehciał żeby i Juistysia na 
stare lata z nim razem w 
swoim kącie odpoczęła? Na 
takfie zapytanie nogi A^la- 
miowi zadrżały, nie wiedział 
z radości, co odpowiedzieć, 
tylko padł bez namysłu na 
kolana i ze łzami w oczach 
rękę pani całował.

Jakoś w tejże chwili prze­
chodziła tamtędy Justysia, a 
pani powiada do niej:

— Czekaj no! Patrz, jak 
Adam prosi o ciebie.

Adamowi w głowie szu- 
miało, nie był zdolny słyszeć, 
co dalej pani mówiła. Oprzy­
tomniał dopiero wtenczas, 
gdy Justysia zapytała:

— Czy naprawdę, Adamie, 
masz postanowienie ze mną 
się żenić?

1— Justysio! — odrzekł 
Adam — innej jak ty nigdy 
bym nie pojął za żonę.

Wkrótce po takiem poro­
zumieniu się wyszły zapo­
wiedzi, a potem odbyło się 
wesele.

I przy pomocy Bożej A- 
dam z Justysią żyli szczęśli­
wie, niczego im nie brako­
wało. Urodził się im też syn, 
którego ochrzcili imieniem 
Jan.

Kilka lat Adamowa pieści­
ła swego Jasia, gdyż Pan 
Bóg więcej potomstwa jakoś 
nie dawał. Wtedy małżonko­
wie uradzili sobie, że ponie­
waż niczego im nie brakuje, 
tylko w robocie samym za- 
oiężko, więc trzeba przyjąć 
jakiego komornika, postawić 
mu chałupę i oddzielić dla 
niego ze sześć morgów grun­
tu, to będze swoje obrabiał i 
im pomagał.

Jak postanowili, tak i zro­
bili.

Trafił się komornik żona­
ty, młody i zdrowy. I chłop 
i kobieta oboje byli uczciwi 
a pracowici. Niezadługo i im 
także Pan Bóg dał syna. To 
też z tem większą jeszcze 
gorliwością dopomagali w 
pracy Adamstwu, jakby 
swoim rodzicom.

Przy wspólnej uczciwej 
pracy płynęły Adamstwu la­
ta szczęśliwie i spokojnie, 
jakby naszym pierwszym ro­
dzicom raju. Ale niezgłę­
bione są wyroki Pana Boga. 
Nieraz wśród najlepszej po­
myślności spada na człowie­
ka nieszczęście. Żona Adama 
zaniemogła i wkrótce umar­
ła, zostawiając niepocieszo­
nego męża i trzynastoletnie­
go syna. Z wielkiego przy­
wiązania ku nieboszece A- 
dam postanowił nieżenić się 
poraź drugi.. Dla doglądania 
gospodarstwa kobiecego do

prowadzić dziewczynę w po­
le, ale się z nią nie żenić.

I razu jednego przy nie­
dzieli, gdy Kasia krowy po 
napojeniu zaganiała, wy­
szedł Jasio z chałupy i mówi:

— Kasie, chodź do nas, to 
se posiedziewa, bo tatuś i 
ciotka pojechali do kościoła.

— A i nasi poszli także, — 
odpowiada dziewczy, — więc 
jeśli chcesz, to chodź do nas, 
bo ja odejść od dzieci nie 
mogę.

— A przecież już dzieci 
nie są takie małe, żeby nie 
mogły same pozostać.

— To też tembardzej trze­
ba ich pilnować, że niemałe; 
a jeszcze matka kazali mi je 
uczyć czytać — rzekła Ka­
sia.

Rozmawiając i idąc powoli 
Jasiek prawie nie spostrzegł
— że już był przy chałupie 
wyrobnika.

•— Ano, pójdę do ciebie, 
ale i ty musisz kiedyś przyjść 
do mnie — rzeknie wreszcie 
Jaś.

— A może kiedy i przyjdę
— odpowiedziała Kasia.

I z tem weszli do chałupi- 
ny-

Kasia dzieci do nauki zasa­
dziła, a szukając dla nich e- 
lementarza, wzięła i sobie 
książkę do nabożeństwa. Po 
chwili, obróciwszy się do Ja­
sia, mówi:

— A my sobie przeczytaj­
my ewangelię, bo pewnie o 
tej porze ksiądz w kościele 
tę samą będzie czytał.

I zaczęła na głos czytać na 
niedzielę mięsopustną u św. 
Łukasza w rozdziale 8ym “O 
nasieniu i roli.” Zaczął Ja­
siek słuchać niby od nie­
chcenia: wstyd mu było, że 
on czytać nie umie. Ale słu­
chał coraz uważniej, bo do­
bre iskierki, przez nieboszcz­
kę matkę zapuszczone nie­
gdyś w jego serce, zaczęły 
się teraz rozniecać. I gdy 
wysłuchał całej ewangelii1, 
najbardziej mu utkwiły te 
słowa: “A drugie ziarno pa- 
dło na ziemię dobrą i 
wszedłszy uczyniło owoc sto­
krotny...’’

Po ewangelii Kasia prze­
czytała coś z innej jakiejś 
książki, a głos jej stawał się 
Jąsiowi coraz milszym, a z 
z serca jego ustępowała po­
garda dla ubóstwa. Gdy Ka­
sia zamknęła książkę, Jaś 
prosił już sam żeby jeszcze 
coś przeczytała. Zaczęła więc 
czytać modlitwę/za matikę, 
a Jasio każde słowo za nią 
powtarzał. I żywo mu w pa­
mięci wtedy stanęła jego; 
własna matka od dawna w 
grobie spoczywająca.

Gdy Kasia czytała na o- 
statku “Pod Twoją obronę” 
—■ ojciec Jaśka z kościoła 
nadjechał, i syn poszedł już 
jak baranek pokorny konie 
wyprzęgać.

'Nadeszła niedziela zapu­
stna. Jaśko przymawiał oj­
cu, żeby do kościoła pojechał
— a gdy zobaczył, że się Ka­
sia też wybiera, prosił ją że­
by poczekała, to z nimi poje- 
dzie.

Ojciec ucieszył się bardzo, 
że syn chce jechać do kościo­
ła, do czego dawniej nie­
wielką miewał ochotę.

Gdy wyjechali, już Kasia 
była na drodze. Jasio prosił 
ojca, żeby ją zabrać na co oj­
ciec się zgodził. Po nabożeń­
stwie przyjechali razem do 
domu.

I tak przechodziły dnie i 
tygodnie, w przeciągu któ­
rych kilka razy Jasio i Ka­
sia byli razem w niedziele i 
święta, na nabożeństwach. 
Gdy zaś zdarzyło się, że nie 
poszli, to odśpiewali wspól­
nie gorzkie żale wdomu.

Po świętach siostra Sała­
ty zaczęła zaniemagać. Ja­
sio więc rnusiał krowy doić, 
jeść gotować i usługiwać 
chorej ciotce, od której sły­
szał nieraz o młodości, i a 

potem o żeniaczce swego oj­
ca. Gospodyni w domu Sała­
ty była koniecznie potrzebna
— a że ojciec postanowił 
drugi raz się nie żenić, przy­
chodziła kolej na syna. Ale 
gdzie, jak, z kim? — Nietyl- 
ko ojciec, ale i sam syn nie 
umiał na to sobie odpowie­
dzieć. Poprzednio, gdy Jasio 
mniej zastanawiał się, wi­
dział u najliogatszych gospo­
darzy dosyć dziewcząt zdat­
nych na żony, któreby go 
przyjęły z otwartemu rękoma. 
Ale teraz, gdy mu w sercu 
owe dobre nasienie, zasiane 
przez matkę, a wzruszone 
przez Kasię zaczęło wscho­
dzić, miarkował sobie: że 
jedna z owych córek gospo­
darskich zadużo wódki pi je; 
druga zabardzo lubi tańce, 
nie zważając nawet na swe 
zdrowie; trzecia zanadto 
śmieszna i zalotna, chciałaby 
każdego do siebie zwabić; 
czwarta choć ponura, ale roz­
pustnica; piąta ślamazarna, 
do roboty nie zdatna; szósta 
len|iuch; siódma śpioch itd. 
Nad każdą z nich rozmyślał 
po dniu całym i dłużej; ze­
szło na takiem rozmyślaniu 
ze dwa tygodnie, ale był to 
czas zupełnie nadarmo stra­
cony. Przyszła wreszcie ko­
lej zastanowić się i nad Ka­
sią, którą poprzednio uwa­
żał zą ubogą, a z tej przyczy­
ny i za “głupią.” Otóż teraz 
w niej jednej tylko nie dopa­
trzył się żadnej z tych wad, 
jakie były w innych. Co 
prawda, nie m|iała żadnego 
majątku, nawet pościeli; ale 
w cnoty, skromność i rozum 
była bogatsza od innych. I 
gdy się nad jej postępowa­
niem uważnie zastanowił, 
czuł, jakby mu coś do ucha 
szeptało: “Proś ją, żeby by­
ła twoją żoną.”

— Ale czy tatuś pozwolą?
— A jakby patrzyli krzy- 
wem okiem albo ją jeszcze 
pobesztali.. to stracę ją wte­
dy nazawsze.

Im więcej nad tem wszy- 
stkiem się Jasio zastanawiał, 
tem bardziej Kasię nad 
wszystkie inne poważał i cią­
gle starał się jej przypodo­
bać. Pieniądze dawane mu 
przez ojca, które przedtem 
tracił, teraz zbierał i kupił 
za nie parę ładnych podarun­
ków, aby je dać Kasi. Ale ta 
poczęła mu robić uwagi:

— Szkoda, Jasiu, pienię­
dzy; nie trać ich dla mnie. 
Podarunki daj równej sobie, 
albo bogatszej, z którą się 
zechcesz ożenić. Na co by ta, 
której nic nie winnam, gdy­
by się dowiedziała o tych po­
darunkach miała na mnie 
krzywo patrzyć i cięższym 
mój los robić?

Jaśko jakby osłupiał, bo 
takiej odmowy się nie spo­
dziewał. Teraz myślał, że 
ona go raz nazawsze oddala. 
Ochłonąwszy jednak i namy­
śliwszy się powiada:

— Tyś dla mnie tą najbo­
gatszą, Kasiu! nie odmawiaj 
przyjęcia tych podarków, nie 
odbieraj mi nadziei..

Choćbym była bogatą dla 
ciebie, Jaśku, to nie dla twe­
go ojca — odparła Kasia. — 
Chyba byś był nie człowie­
kiem, gdybyś przezemnie 
przykrość ojcu robił, albo, co 
gorsze, chciał go opuszczać. 
Jabym tego nite zniosła, że­
bym miała się stać powodem 
czyjegokohviek nieszczęścia.

Od tej chwili Jaśko zaczął 
się starać, żeby wszystko je­
dno z drugiem pogodzić. Sta­
rał się też sam być jak najle­
pszym i dla ojca swego i dla 
Kasi.

Gdy tak dnie przechodziły, 
coraz przykrzej robiło się oj­
cu Jaśkowemu z braku go­
spodyni, gdyż siostra zanie- 
magała coraz częściej. Wre­
szcie razu jednego tak mówi 
do syna:

[Dokończenie nastąpi.]

DOBRE RADY.
Jeżeli chcesz wiedzieć

Jak być pięknym 
Jak luieC

ŁADNE, BUJNE 
WŁOSY,

to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ei poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą ‘‘Dobre rady”, i 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta po win 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

SKŁAD 2AŁ0Z0NY W 1861 B-

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH gT 
Pomiędzy Franklin i Market ni.

CHICAGO.
Sprzeda)« po najtańszych cenach: 

Najlepaty, prawdziwy zer zzwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforakl. 
Ser z rośliny, Nieuszatelaki i Limburaki. 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchories 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawiee 
Prawdziwe francuskie sardynki i szarapinies. 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kassa pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, oytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrakt mięany 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Jara, Мосса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak*a 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniane 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ks 
rzenne.

HENRY 8OHOR JLKOPF.

■ A Alt aT załatwić jaki grun IfTO PUP h Iowy lub pieniężny |\ I U UllULi interes w 8tarym
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iÂ Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chco 
posłać pełnomocnictwo, albo uskutecz. 
nić jaką in/tabulacyę lub ckstabulacyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali­
cji załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
tarniszami w każdym powiecie w Ga­
licy i i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę

O. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, Ul.

WŁOSY
jeżeli wypadają to nie 
czeku) aź całkiem wyły­
siejesz. Piękne, gęste i 

długie włosy jest upię­
kszeniem człowieka i 
nnjwiększym skarbem 
piękności. .Jeżeli ch­
cesz wstrzymać wypa­

danie włosów, wzmocnić 
korzenie, przysporzyć 
wzrost ładnych, gładkich 
gęstych, długich włosów 
I wyniszczyć łuskę i 
wszelki brud w głowie, to 
UŻ.ywaj “The .John Hair 
Inv Igora tor” 1 poco cho­
dzić z brzydkiemi. rząd­
kiem i, nędznemi włosami 
jeżeli można wychodo­
wać piękne i długie wło- 

. Cena ¥2.00 zn flaszkę, 
flaszki za $5.00. Pre- 

na wzrost wąaów 
ly ¥1.00. Pomada 

dla włosów 50c. Ka- 
talog opisujący 200 
chorób darmo, za pa­
rę znaczków poczto­
wych. Pisz dzisiaj.

JOHN’S SUPPLY HOUSE
2334-23288.OAKLEY AV. CHICAGO, I Lt
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Zachwalanie tego ustalonego śród- 
ka domowego Dra Richtera

PAIN-EXPELLERU $
byłoby spóźnione. $

z Cały ucywilizowanj’ świat znajego siłę wypędzania 
Bólu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone- 
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Ból Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 
się leczyć zewnętrznie. A

Ale może niejeden z Was nie wie, żo to długoletnie 
i świetne powodzenie Dra Richtera ‘Tain - Expelleru” 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- 
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, @ 
zapewniając się, żo butelka, ktor$ kupujesz znajduje się 
w takim samym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! S

Nadcwszystko patrz, żeby tam była "kotwica“, X 
ponieważ kotwica jest dla Ciebie oznakę, pewności, 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ’’Pain Expelleru”, 9 
nie majęccj kotwicy, jest oszustwem i bezwstydny ma- 
nipulacyę. w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej klesze- 
ni pod fałszywymi pozorami.

„Kotwica“ i wyraz „Pain-Expellcr“ sy naszymi 
znakami handlowymi. Podług prawa nam przysługuje 
wyłączne ich używanie; @

Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków 
handlowych z wszclky mocy, będący do naszych rożka- Ä 
zów, i prosimy o współpomoc dobrych ludzi w każdym 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczy do- 
brodziejstwo, jeżeli stonowczo i zawsze ódrzucy każdy «g 
imitacyę Dra Richtera ' ®

„PAIN - EXPELLERU".
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zaży- W 

dacie, piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw. ®
F. AD. RICHTER & CO., X

215 Pearl St., New York.

Fo(>
EUMATISMi)I[GOUT. NEURALGIA. | 

LUMBAGO. COLDS. I 
Ipains. backache.IA 
r SPRAINS.&C. )

Kobieta z Notre Damę 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 

CIIY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
Bkór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek 'Marę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ill

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 

i napisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 

i przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
' miast darmo. Ta cudowna książeczka 
| powinna się znajdować w każdym domu, 
i Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
1 mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

Uczcie się po angielsku!
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOLĄ POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pilsen Statiun, 
CHICAGO, ILL.

^PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”4
Jedyne w Ameryce pismo ilustrowane 

dla dzieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prennmerata roczna 81.25
Dla szkół tylko........  81.00

W „Przyjacielu Młodzieży” obok róż­
nej treści artykulików, nowi notek, obraz­
ków, wierszyków i oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Redakcja po 
mieszczą grr, zabawy, nuty do śpiewa, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowanie 
naznacza nagrody.

Adres Redakcji 1 Administracji: 

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter ul. 

CHICAGO, ILL

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Accura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze­
garki, pięknie grawirowanc, o podwójnej kopercie “lo- 
ler escopement , z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszczegó nieniami, są absolut­
nie akuratno i można na nich polegać. Męzkie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
wns. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ton zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ^kspresowemn $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarok będzie wasz. Jeżeli się wam nie 

apodobr*., nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wysp/zedamy 10.000 zegarków, cena tjchże zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą anle po tej cenie. Adresujcie: EXCELS10R WATCH CO., Dept. 519. 
Chicago, Illinois, u S. A . |3G|

Introligatornia W. Dyniewicza,
532 Noble st., Chicago, III. 1

Przyjmujemy wszelkie k3ią- 
żk i Jo oprawy po przystępnej b 
ceńi.e. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ilo oprą- 7 
wa będzi? kosztowała wraz 

z przesyłką.

ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA.

Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet.

Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich etanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod­
ręcznik ten jest jednym z hajlepszyeh 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto­
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę­
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw­
szorzędnych sił fachowych.

Celem niniejszego dzieła jest poda­
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu­
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota.

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz­
nictwa w rodzinie, ze szczegół nem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa­
nia dzieci.

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj­
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelmann, która na uniwer­
sytecie w Dreźnie otrzymała stopień 
doktora medycyny.

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, 1 
współudziałem Dr. A. Czarnowsaiego.

Dzieło to, obejmujące 856 stron du­
żego formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyanii oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia.

Dzieło to uderza praktycznością ukła­
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho­
roby. a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie jzdrowia, wreszcie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie­
cka i stanu matki.

Każda matka znajduje w niem dro­
gocenne informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż­
nych i poda środki na ich uleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar­
ski^ dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek.

Dlatego “Złota Ksńęga Kolbieca“ 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie­
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu.

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50. 
W. Dyniewicz Publishing Co. 
531 Noble sir., Chicago, Ul.
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JESZCZE

Wiadomością Polski
Napad na zwrotniczego.

HŁUBOCZEK WIELKI. — Na 
stacyi tutejszej kolejowej zaszedł 
w niedzielę wypadek ciężkiego o- 
bieia swrotniczi-go Dymitra Po- 
siwalje. Gdy zwrotniczy wracał 
do domu, opadło go dwóch parob­
ków : Wincenty Biskupski i Ste­
fan Cichocki i pobiło ciężko, zada­
jąc Posiwalje tlwie głębokie 
rany w głowę i łamiąc mu nogę 
Cichocki poznał w obu napastni­
kach wyżej wymienionych parob­
ków. którzy umknęli w niewiado­
mym kierunku. Ciężko chorego 
opatrzył lekarz kolejowy dr. Mn- 
entzer.

Wypadek z bronią.
TARNOPOL. —Wypadek wsku­

tek nieumiejętnego dbohodzehia 
się z bronią, zdarzył się w la­
sku w Gajach pod Tarnopolem. 
Do lasku tego przybył niejaki 
W|łodzimierz Diaków wraz ze 
swą siostrą cioteczną 15 letnią Te­
klą Komorowską. Gdy Komorow­
ska oddaliła się. Diaków, nie 
przypuszczając, aby stała za krza­
kiem. strzelił w kierunku krza­
ków i ranił Komorowską- Ta w 
pierwszej chwili nie odczuła bó­
lu i dopiero po chwili zemdlała, a 
przewiezione do domu, ciężko za­
niemogła. Życiu jej grozi poważ­
ne niebezpieczeństwo.

ZIEMIE POLSKIE POD 
PRUSAKIEM.

Zdziczenie.

Właściciel Rudaniec pod Lwo­
wem p. Sobotka, w ostatnich 
dniach wygrał proces, który wy­
toczył gminie w sprawie używa­
nia przez nią bezprawnie łą­
ki, należącej do obszaru dworskie­
go. Wygrawszy proces posłał ko­
siarzy na tę łąkę, aby k-osili trawę. 
Gdy kosiarze przyszli na łąkę opa­
dła ich natychmiast gromada chło­
pów, którzy z kołami w rękach 
przybrali tak groźną postawę, że 
kosiarze uciekii i zawiadomili wła­
ściciela o napadzie. Wtedy udał 
się na lakę syn właściciela, aby 
osobistą interwencyą skłonić chło­
pów do opuszczenia łąki- Zaledwie 
jednak podszedł do nich, chłopi 
rzucili się na niego i zaczęli go 
bić. a jeden z nich uderzył go, już 
leżącego na ziemi, żelazną łopatą 
w głowę. Cios był tak straszliwy, 
że przeciął p. Sobótce kość skro­
niową całą, twarz i szczękę. W 
tej samej chwili nadbiegi ojciec i 
ujrzawszy leżącego we krwi sy­
na, padł obok tknięty paraliżem. 
Na leżącego rzucili się rozbestwie­
ni chłopi i zaczęli go bić, a jeden 
z nich pchnął go żelaznymi widia­
mi w usta z taką siłą, że widły 
zgruchotały mu szczękę i wyszły 
drugą stroną twarzy. Dokonawszy 
tego, chłopi rozbiegli się, zostawia­
jąc obu napól martwych na łące. 
Zawezwany natychmiast ze Lwo­
wa lekarz dr. Jedliczka, znalazł o- 
bu w takim stanie, że prawdopo­
dobnie będzie niemożliwym utrzy­
manie ich przy życiu- Najgroź­
niejszy jest stan Piotra Sobótki, 
który, oprócz strasznej rany w 
twarz.uległ paraliżowi ciała a po­
nadto objawia się u niego stan 
obłędu umysłowego. Sprawą za­
jęły się władze sądowe, które po­
leciły aresztować sprawców tego 
zamachu.

Żeńskie seminaryum nauczyciel­
skie.

GORLICE. Z dniem 1 września 
ma powstać w naszym mieście 
żeńskie seminaryum nauczyciel­
skie Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej, kierowane przez grono nau­
czycieli tutejszego gimnazjum.

Straszny wypadek.

JAWORZNO. — W szybie Fry- 
dryki Augusty roboty wiertnicze, 
posługujące się prżytem nabojami 
dynamitowymi, po założeniu 2-eh 
i usłyszanej detonacyi wybuchu, 
spuścił się do szybu górnik Jan 
Zięba, nie wiedząc, że drugi na­
bój nie eksplodował. Tymczasem 
w chwilę później nastąpił drugi 
wybuch, który rozszarpał górni­
ka na sztuki.

W tym samym szybie, obrywa­
jące się gruzy węgla zabiły jed­
nego, poraniły ildotkliwie dwóch, 
robotników. Na miejsce wypad­
ku zjechała komisya z dyrekcji 
górniczej oraz z sądu powiatowe­
go w Jaworznie.

Śmierć na torze kolejowym.
STANISŁAWÓW. — Z pocią­

gu osobowego nr- 1220, zdążają­
cego z Czortkowa do Stanisławo­
wa. między' Korościatynem a Niż- 
niowem. wypadł z wagonu na tor 
notaryusz Józef Gorczewski z Mo. 
nasterszyk i poniósł śmierć na 
miejscu. Zachodzi prawdopodo­
bieństwo samobójstwa.

Węgiel górnośląski-
Węgla górnośląskiego rozesłano 

w czerwcu rb. ogółem 306,961 wa­
gonów więcej niż w czerwcu roku 
zeszłego. W calem tegorocznem 
pierwszem półroczu wysiano wę­
gla górnośląskiego 1.113.408 wa­
gonów. czyli o 32.306 wagonów 
mniej niż w tymże czasie roku ze­
szłego.

Echa morderstwa w Brzozie.
Czyn zbrodniarza Rugę’go któ­

ry zastrzeli! kucharza w Brzozie, 
a .potem sam odebrał sobie życie, 
wywikłał między kolonistami ta­
kie oburzenie, że przyjąć go nie 
chcieli na swój cmentarz. Dopiero 
wskutek interweneyi policyjnej 
pochowano go w.Buku na cmen­
tarzu ewangelickim. Zwłoki za­
bitego kucharza zaś odprowadził 
na wieczny spoczynek ks. prób- 
Wituski z wielkim współudziałem 
ludu z Brzozy i okolicy. Pan Ze- 
roński dziedzic Brzozy, brał z ro­
dziną swoją także udział w po­
grzebie.

Ofiara płomieni.
KĘDZIERZYN. — Nieszczęśli­

wy wypadek wydarzył się w domu 
ślusarza Kulki. Piętnastoletnia 
córka tegoż, schodząc z lampą w 
ręku do piwnicy, spadła ze scho­
dów i w okamgnieniu stanęła w 
płomieniach. Dziewczyna odniosła 
tak ciężkie obrażenia, że mało jest 
nadziei utrzymania jej przy życiu- 
Także jej dwie siostry, które przy­
skoczyły na ratunek, odniosły po­
ważne rany.

Śmierćć przez pomyłkę.

DOLNA, pow. strzelecki. — W 
domu zagrodnika Glumba wyda­
rzyło się nieszczęście. Babusia, 
blizko 80-cio letnia staruszka, da­
la przez pomyłkę swej wnuczce e- 
sencyę octu do picia, wskutek 
czego biedne maleństwo jeszcze 
tego samego dnia zmarło. wśród o- 
kropnych boleści.

Humorystyczny wypadek w 
szkole.

Nauczanie dzieci w obcym nie­
zrozumiałym dla nich języku nie­
mieckim uwieńczone zostało zno­
wu humorystycznym przyczyn­
kiem-

Niemieckie pisma górnośląskie 
donoszą z Bytomia, że pewien nau., 
ffzyciel tamtejszy przez dłuższy! 
czas starał się dzieciom wytłuma­
czyć i w pamięć wpoić dość naiw­
ne zdanie: “Czcijcie waszych na­
uczycieli i słuchajcie ich rad, gdyż 
strzegą oni dusze wasze!” Jak 
skuteczną była ta nauka, przeko­
nał się po chwili, gdy zapytany 
pewien uczeń bez wahania wyrecy­
tował |wypowiedział|: “Czcijcie 
waszych nauczycieli i słuchajcie 
ich. gdyż, nie wiedzą co czynią!”

Gdzie się podzieli Piastowie?
“Gaz. Op.” piszę:
“W ewangelickim kościele w 

Opolu, który należał dawniej do 
katolików, znajdują się nagrobki 
kamienne z czasów piastowskich 
i to Bolka, księcia Niemodlińskie­
go, panującego w latach od r. 1313 
—1370 i brata jego księcia Opol­
skiego od r. 1313—1356. Przy od­
nawianiu kościoła tego otworzono 
grobowiec, w którym spodziewano 
się znaleźć zwłoki licznych ksią­
żąt piastowskich. ale znaleziono 
tylko 25 trumien z zwłokami zbu­
twiałymi i w sukniach zakonni­
ków. Są to zwłoki OO- Minorytów 
do których ów kościół należał.

Podwójne nieszczęście.
ZABORZE-POREMBA. — W 

piątek dnia 9 zm. rano o godzinie 
4 spaliła się stodoła p. Baniko- 
wi, w której jako handlarz miał 
zapasy krup, grochu i innej ja­
rzyny- Wszystko zgorzało. Z cie­
kawości pobiegła do ognia także 
pewna wdowa, nazwiskiem Orłow­
ska. która mieszkała po drugiej 
stronie drogi — atoli przechodząc 
przez tor kolejki, nieszczęśliwa u- 
padła. a w tej chwili też nadjechał 
pociąg kolejki, pod którym owa 
kobiecina znalazła śmierć. 

Rozmaitości.
Do kogo należy Anglia?

Jeden z korespondentów lon­
dyńskich, piszący pod pseudoni­
mem “Nik”, podaję wiązankę 
zajmujących szczegółów o olbrzy­
mich latifundyaeh lordów angiel­
skich.

Przed kilku dniami mówi on — 
pewien mowea ludowy wołał do 
swoich słuchaczy, zgromadzonych 
w Hyde-Parku: “Żądają, ażebyś- 
cie stwali w obronie kraju ? A czy­
ją własnością jest ten kraj? Gar­
stki arystokratów. Niechże oni 
bronią ojczyzny”. Mówca ludowy, 
uczeń widocznie Henryka George’ 
przesadza, jak jego mistrz, ale w 
znacznej mierze ma słuszność. 
Projektowany pfzez ministra 
skarbu podatek od przyrostu 
wartości majątków nieruchomych

wydobył znowu ba jaw sprawę 
rozdziału ziemi w zjednoczonych 
królestwach Wielkiej Brytłąnji. 
Cztery piąte użytkowej gleby w 
Anglii tudzież w Irlandyi należy 
do 7000 właścicieli. Pięciu parów 
w Szkocji posiada jednę czwartą 
kraju. Połowa Anglii należy do 
150, połowa Szkocji do 75, poło­
wa Irlandyi do 35 osób. Najwięk­
szy właściciel ziemski Albionu 
posiada około pół miliona hekta­
rów ziemi. Jest to znany ks. Su- 
therland.

Dawni lennicy Wilhelma zdo­
bywcy z biegiem lat przywłasz­
czyli sobie na nieograniczoną wła­
sność lenne dobra i dopiero w ro­
ku 1692 rząd angielski zaprowa­
dził jako tako uregulowany ka­
taster ziemski. Od tego czasu, t. z. 
w przeciągu dwóch przeszło wie­
ków, wartość ziemi wzrosła w 
gposób po prostu bajeczny, skut­
kiem pomnożenia się ludności, 
rozwoju miast, odkrycia skarbów 
kopalnych, ulepszenia środków 
komunGkai^ jnp-ch 'itd. Jak war­
tość ziemi w niektórych okoli­
cach wzrosła, unaoczni najlepiej 
przykład rodziny markiza of Bu­
tę. Rodzina jego należała już od 
dawna do (bogatych. ale krezu- 
sem stał się dopiero ojciec jego, 
skutkiem przypadkowego odkry­
cia pokładów węgla w dobrach, 
położonych w południowej Walii, 
a zwłaszcza koło Cadriffu.

Przed laty 40 Cardiff było nę- 
dznem gniazdem. dzisiaj liczy 
przeszło 250,000 mieszkańców i 
ładuje na okręty więcej węgla, niż 
jakikolwiek inny port świata. 
Domy, które przed 50 latj- można 
było kupie za 500 funtów, płacą 
dzisiaj dwa razy tyle samego po­
datku. Ponieważ przeważna część 
domów znajduje się na gruntach 
markiza of Butę, więc obecny 
markiz z tytułu czynszu pobiera 
7,600.000 koron. W środku mias­

ta Cardiff, w pośród ogromnego 
parku wznosi się potężny zamek, 
o wieżach gotyckich, otoczony 
mitrami i rowami. Jest to pałac 
markizów of Butę. Zamek ten 
przedstawiający wartość kilku 
milionów, płaci zaledwie 924 fun­
ty podatku gruntowego. W odle­
głości dwustu kroków, krawiec 
posiadający kamienicę o bokach 
mniej więcej po 18 metrów, pła­
ci... 947 funtów podatku grun­
towego. Krawiec za drobną posia­
dłość płaci więcej podatku, niż ów 
lord z8 olbrzymi zamek.

Jeszcze lepiej wyszli lordowie, 
którzy posiadają grunta w obrę­
bie dzisiejszego Londynu, który 
pochłonął całe kompleksy okolicz­
nych wsi. Ks. Bedford i lordowie 
Northhampton, Portman i Ho­
ward posiadają przeszło 400 mor­
gów najcenniejszych gruntów w 
Londynie, a książę Westminsteru 
ma nawet 650 morgów. Jak wzro­
sła wartość tych gruntów, obec­
nie parcel budowlanych, tudzież 
kamienie, które na nich stoją, 
świadczą czynsze. Wysokość tych 
czynszów jest jeszcze przez lor­
dów starannie ukrywana. Gdy( 
przed laty zjawiła się książka, 
której autor zebrał mozolnie da­
ty, odnoszące się do tych czyn- 
szów, już po kilku dniach nie by­
ło w księgarniach ami jednego jej 
egzemplarza. Rozchwytali ją o- 
czywiście lordowie, nie lubiący 
tego rodzaju niedyskrecyi. Ale 
zupełna tajemnica jest niemożliwa 
i od czasu do czasu zjawiają się 
obliczenia, podające w przybliże­
niu owe dochody. I tak: książęta 
z tego źródła 50 do 60 milionów 
koron rocznie. Sprzedaną wartość 
tych majątków nieruchomych 
lond,vńskieh oszacowano na półto­
ra co najmniej miliarda.

Córka “katorgi.”

W tych dniach pod Petersbur­
giem odbył się ślub ’’córki kator­
gi” z reprezentantem jednej z 
większych firm kupieckich w Pe­
tersburgu. Dzieje palnny młodej 
są równie niezwykłe jak cieka­
we. W* 1887 roku w więzieniu na 
Sachalinie znaleziono zawiniętą w 
gałganj- dziewczynkę, której jedj-. 
na legitimacyą była wsunięta w za 
winiątko karteczka: dziecko ma 
20 dni i nie jest chrzczone. Więź­
niowie zainteresowali się losem 
tak niespodzianie znalezionego 
dziecka. Zwrócili się do zarządu z 
prośbą, aby im pozwolono je wy­
chowywać. Zarząd się zgodził.

Zaraz (wybrano jiednego więź­
nia, któremu powierzono urząd 
nańki; potem urządzono chrzciny, 
na których nadano dziewczynce 
imię Aleksandra. Na dnie duszy 
każdego człowieka jest ziarno 
tkliwych uczuć; to też ci mor­
dercy i zabójcy czule opiekowali 
się tą maleńką wychowanie?. Dla 
Oleńki przerobioną hresztantkie 
koszule na pieluchy, sprowadzono 
z miasta mleko itd. W ten sposób 
mała dochowała się do trzech lat. 
Na dalsze wychowanie oddano ją

do mieszkającej jprzy (więzieniu 
byłej aresztantki Sofronowej, u 
której dziecko przebyło do 8 roku. 
W tym czasie nuda prawie sama 
nauczyła się czytać. Dbałość o do­
bro dziecka była tak wielka, że 
aresztanci od ust sobie odejmo­
wali. żeby ją na przyszłość zabez­
pieczyć. Kto tylko mógł, składał 
kopiejkami na jej wychowanie. 
W ciągu ośmiu lat złożono w ten 
sposób przeszło 1000 rubli. Dało 
to możność pomyślenia o dalszym 
losie dziewczynki. Przedewszjst- 
kiem postanowiono ją kształcić i w 
tym celu oddano ją do progimna- 
zyuin do Błogowieszczeńska, w 
którym przełożona dowiedziawszy 
się o dotychczasowych losach 
dziecka, obiecała przyjąć ją bez­
płatnie. W gimnazyum podziw 
budziła zarówno swemi zdolno­
ściami. jak i wyjątkowym chara­
kterem. Po ukończeniu 4 klas, 
“córka katorgi” piszę; do więzie­
nia do swoich opiekunów list, w 
którym prosi jch, abj’ jej przysła­
li 5 rubli na przeżycie pierwsze­
go miesiąca, gdyż chce jednocześ­
nie utrzymywać się z lekcyi i da­
lej się kształcić. Prośbie uczynio­
no zadość i w roku 1905 Olesia 
skończyła z odznaczeniem gimna­
zyum. Po ukończeniu gimnazyum 
“córka katorgi” została kores­
pondentką w Władjnrostoku, 
gdzie poznała późniejszego swego 
męża, jako przedstawiciele jednej 
z poważniejszych firm petersbur­
skich. Po ślubie który się odbył 
niedawno temu w Bielom Oziere 
pod Ptersburgiem, Aleksandra de­
peszowała do opiekunów swoich w 
więzieniu, przyezem prosiła, żeby 
przeznaczonych dla niej pieniędzy 
użyli na poprawę mieszkań dla 
skazańców odbywających “ka­
torgę” zewtiątrz więzienia.

Tajne fabryki broni.
W ostatnich czapach wflykryto 

w Petersburgu kilka tajnych fa- 
bijyk i składów Kronj. Fabryki 
te prowadzili wojskowi majstro­
wie puszkarscy. “Nowaja Ruś”, 
donosi, że ywykryatye dwóch no­
wych takich fabryk i zaareszto­
wanie właścicieli tych fabryk: 
Antenowa. majstra ptuszkarskie- 
go pułku siemionowskiego leib- 
gwanlyi i Tiinofiejewrt. majstra 
puszkanskiego ipulku strzelców, 
rzuciło światło na tę sprawę. Ry­
zykowna fabrykaeya opłacała się 
wyśmnie.nicie. W fabrykach, któ­
re były urządzone przymiesz- 
kuniach majstrów, znaleziono du­
ży zapas broni i kilkanaście pu-’ 
dów części składowych broni.

500 Nieważnych małżeństw.
W Belgijskiem mieście Leody- 

um panuje wzburzenie w pięciu­
set ogniskach domowy eh. Bur­
mistrzem tego miasta był przez 
niejaki czas pewien Ruffin. I oto 
nagle okazało się, że nie miał pra­
wa pełnić tych funkcji, — gdyż 
nie był poddanym belgijskim. Po­
chodzi z Prus i nie przyjął oby­
watelstwa belgijskiego. Jako cu­
dzoziemcowi nie było mu wolno 
dawać ślubów cywilnych, więc 
500 stadeł, które skojarzył. nie 
mogą być uważane za legalne. Je­
dni są w kłopocie i szukają drogi 
wyjścia z tej przykrej sytuacyi, 
lecz są i tacy, którzy chętnie sko- 
rzystają z tej nieformalności, aby 
się rozejść. Należy jednak dodać, 
że takich jest znacznie mniej. 
Bądź co bądź p. Ruffin wywołał 
w mieście wielki popłoch.

Koty dla Japonii.

Japonia ściąga do siebie mnó­
stwo kotów, a ze Stanów Zjedno­
czonych wysłano tam niedawno 
kilka tysięcy sztuk przedstawicie­
li kociego rodu. W zeszłym mie­
siącu wysłano z Hamburga do 
Jokohamy 5000 kotów, a żądano 
20,000. To sprowadzenie kotów 
tłómaczy się tem. iż w Japonii 
rozmnażały się .nadzwyczajnie 
szczury, jak wiadomo, rozsadni- 
ki dżumy/

Skuteczne lekarstwo.
Niema człowieka, któremu nie 

dolegałby czasami ból głowy, al­
bo bóle neuralgiczne- Najpewniej­
sza i najszybsza ulga następuje 
jeżeli brae Severy Opłatki na ból 
głowy i Netiralgię podług przepi­
su. Cena 25 centów u wszystkich 
aptekarzy.. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.

NBniejszem zawiadamiamy na­
szych abonentów, że p. Aleksan­
der Petryka jest haszym Agentem 
i Kolektorem i ma prawo zbierać 
za abonament “Gazety Polskiej” 
i sprzedawać książki z “Pierwszej 
Księgami Polskiej w Ameryce”. 
Pan Petryka nosi ze sobą wielki 
wybór książek i tym, którzy za­
płacą Gazetę na rok naprzód wy­

daje premie. Obecnie kolektuje w 
Chicago, Souitli Chicago, M)ichi'| 
gan City, itd, itd.

W. Dyniewicz Publishing Co.

NOWE KSIĄŻKI DO NA­
BOŻEŃSTWA.

PREMIE!! PREMIE!!
Dla naprzód płatnych abo-> 

nentów “ Gazety Polskiej ’

W tych dniach odebraliś­
my z Europy wielki zapas 
Książek do Nabożeństwa, 
które postanowiliśmy rozdać 
na premie, naprzód płatnym 
abonentom “Gazety Pol­
skiej”.

Kto więc zapłaci za “Ga­
zetę Polską” na rok naprzód 
może wybrać sobie premię w 
sumie JEDNEGO DOLARA 
za przysłaniem lOc. na prze­
syłkę. Jeśli książka wynosi 
więcej jak jednego dolara, 
resztę pieniędzy się dopłaca.

Ci abonenci, którzy już na 
ten rok mają opłaconą Gaze­
tę, a chcą skorzystać z po­
wyższej oferty, mogą opłacić 
prenumeratę na rok dalej.

Książki także można na­
bywać za gotówkę.
Aniól Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co­

dziennego dla chrześcian katolików, 
oprawna ozdobnie w skitogen, wysre- 
brzanę brzegi i tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 3%x5 Cena 55c.

Aniól stróż, czyli książka do nabożeń­
stwa, przez ks. Józefa Krośniuskiego, 
wydanie krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XIII, ozdobnie 
oprawne w imitacyę z kości słonio­
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładce, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 65c.

Aniól Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa, oprawna ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej, z wyzłacanemi insyg­
niami na frontowej okładce, wyzła­
cane brzegi Z klamerką, rozmiar 
3x4 cale, No. 373, cena $1.00

Anioł stróż, albo książka do nabożeń­
stwa codziennego dla chrześcianina- 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych, oprawna oz­
dobnie w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskiem krzyża złotego na fronto­
wej okładce, złocone tytuliki z kla­
merką rozmiar 3.3 4x5 No. 480 B. 
Cena $1.50

Aniól Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa. codziennego dla chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych. Oprawne w 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
krzyż na okładce. Rozmiar 3%X5 No. 
460. Cena..............................„..$1.50.

Anioł Stróż chrześcianina katolika 
zbiór modłów i pieśni dla dusz poboż­
nych, z dodatkiem nieszporów, gorz­
kich żali i pieśni łacińskich, wydanie 
dla obojga płci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej z piękny­
mi wyciskami kolorowymi na fronto­
wej okładce, z klamerką, wyzłacane 
brzegi, rozmiar 3x5, No. 02. ce­
na < S&

Anioł Stróż ..chrześcianina katolika.
Zbiór modłów i pieśni, służących dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem nieszpo­
rów, pieśni łacińskich i gorzkich ża­
li, oprawna ozdobnie w twardą skór­
kę ze złoconymi wyciskami na fron­
towej okładce, z klamerką wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie dla obojga 
płci, rozmiar 3%x5, No. 40. ce­
na $2.00

Bądź Wola Twoja, modlitwy i rozmyś­
lanie na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski- 
togen z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brfegami, z okuciem i klamerką, 
No. 6s. cena $1.65

Bóg z Tobą! Zbiór nabożeństwa katoli­
ckiego, zawierający w sobie nabożeń­
stwo przy Mszy św., do Spowiedzi i 
Komunii św., do Najświętszej Maryi 
Panny, do Świętych Pańskich. Modli­
twy na główniejsze uroczystości rocz­
ne, oraz Pieśni Kościelne. Książeczka 
ta jest dla dzieci. Oprawne w skito­
gen, czerwone brzegi, pozłacane tytu­
liki i krzyże. No. 203. Cena......... 10«.

Brewiarzyk Tercyarski. Powiększone 
wydanie. Oprawne czarno w skito­
gen, czerwone brzegi i wyciskane zło­
tem tytuliki. Cena..................... $2.25

Chwała Bogu, zljiór nabożeństwa kato­
lickiego z wszystkiemi modlitwami 
i głównemi pieśniami, oprawne ozdo­
bnie w imitacyę kości słoniowej. 
No. 93 cena ’ $2.00

Cicha Lza, książka do nabożeństwa dla 
katolików, wydał Frańciszek Rudni­
cki. Oprawna w moroko cena 40c

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, rozmiar 3^»x5. Oprawne w 
cielęcą skórkę, pozłacane tytuliki, 
krzyż i brzegi. No. 10|40. Cena $1.85 

Cicha Łza chrześcianina katolika. Zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich. Wydanie dla nie­
wiast, No. 30b, oprawne miękko w 
cielęcą skórkę, złocone brzegi ze zło­
conymi tytulikami Cena $1.35

Cicha Łza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych zdodatkiem nieszpór i pieśni ła­
cińskich, rozmiar 3$&x5. No 92. Opra­
wna biało w imitacyę kości słonio­
wej, z kolorowymi kwiatami i wyro­
bami z perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamrą izłoconymi brze­
gami. Cena $2.00

Cicha Łza chrześcianina katolika, zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nieszporów ła­
cińskich. Wydanie dla niewiast, opra­
wna w twardą cielęca skórkę, z wy­
ciskanym krzyżem i wyrobami, z 
srebrnymi punkcikami i klamerką, 
złoconymi brzegami i tytulikami, for­
mat 3^x5 cali, No. 40, 635 stron.

Cena $2.00
Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 

i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, rozmiar 3*£x5. Bar­
dzo oitdobnie oprawione w aksamit, z

krzyżem z kości i metalowymi orna­
mentami, okute, z klamerką, pozłaca­
ne brzegi. No. 26. Cena $2.00

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego, z dodatkiem pie­
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
skitogen, z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, okuciem, klamerka i z 
krzyżykiem na okładce, rozmiar 3%x 
5V£«. No. 279. Cena 75c

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego, z dodatkiem pie­
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę ze złoconymi brzega­

mi, wyciskami, tytulikiem i krzyżykiem 
rozmiar 3^x5*g cale. No. 416. $1.20 

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nieszporów i 
gorzkich żali, druk wyraźny dla star­
szych osób. Oprawne ozdobnie w cie­
lęcą skórkę, pozłacane brzegi, tytuli­
ki i krzyż, z klamerką z ozdobnym 
krzyżem z perłowej macicy na we­
wnętrznej okładce frontowej, rozmiar 
3^.x5%. No. 460. Cena $1.95

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen, z złoconymi brze­
gami. wydanie dla kobiet. No. 277. 

Rozmiar 5x7 cali, cena $1.30
Dunina, ks ązka do nabożeństwa dia 

wszystkich katoLików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen z złoconymi brze­
gami, wydanie dla mężczyzn. No 6s. 
Rozmiar 5x7. Cena $1.30.

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katoLików, ozdobnie o- 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło­
conym krzyżykiem na frontowej o- 

kładce, tytulikiem, brzegami, z klamer­
ką i okuciem, wydanie dla kobiet, 
No. 279, ^ozmiar 5x7 cali, cna $1.60 

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, qzdobnie o- 
prawne w skórkę, wydanie dla męż­
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam­
kiem. No. 6s. Cena $1.60

Dunina, książka ao Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w twardą skórę, z płasko­
rzeźbami popiersia Zbawiciela i krzy­
żyka z perłowej macicy i innemi or­
namentami. z dwoma klamerkami, zło­
conym tytulikiem i brzegami, wyda­
nie dla mężczyzn, rozmiaru 4}óx7 ca­
li, No. 480. Cena $5.00

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w najlepszą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci­
skanymi i złoconymi brzegami. Jest 
to co pięknego i nowego., osobne wy­
danie dla kobiet. Cena $5.0o

Jezus, Mary a, Józef, w mocnej i ład­
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z rosyjską 
cenzurą. Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum Warszawskie­
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55 

Jezus, Marya, Józef, w mocnej opra­
wie ze złoceniem i ozdobami, oraz 
metalowymi brzegami na okładce i 
klamerką. Wydał X. M. Godlewski, 
prof. Sem. Warszawskiego. Mogą być 
wysyłane dv kraju, gdyż jest cenzu­
ra rosyjska. No. 6s. Cena $2.00

Jezus, Marya, ^Tózei, książka do nat>o- 
żeństwa z dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na wewnętrz­
nej okładce frontowej wizerunek 
Chrystusa na krzyżu z perłowej ma­
cicy, rozmiar 3x4%. No. 465. $2.00

Kwiat Niewinności. Książeczka do na­
bożeństwa, osobne wydanie dla chło­
pców, mocno oprawie w płótno. 20e 

Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństfa. Osobne wydanie dla dziew­
cząt. Mocno op.awne w płótno. 20e 

Manna duchowna, albo nabożeństwo ka­
tolickie dla młodzieży szkolnej. Uło­
żył ks. Józef Krośniński, mały format 
oprawne ciało w czeskie “chasta”, 
z chromolitografami i obwódką złotą.

Cena 20e
Marya Nasza Pomoc, książka modli­

tewna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Panny Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński, oprawna w twardą cielę­
cą skórkę z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, wyciskami i z klamerką, 
na wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy­
żyku z perłowej macicy; rozmiar 
3x4, No. 465. Cena $2.40.

Nowy Brewiarzyk Tercyarski, ułożony 
przez O. L. K. Oprawny ozdobnie w 
płótno, z czerwonymi brzegami.
Cena $2.00.

Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, 
Błużący dla dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, 6o. 40, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich, opra­
wna ozdobnie w skórkę cielęcą, z kla­
merką, pięknymi wyciskami i złocony­
mi brzegami, oraz nabijanymi na- 
różnikami metalowymi; format 3%x5. 
Cena $2.25.

Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dla poboż­
nego iudu katolickiego zebarł ks. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cena $1.25.

Ołtarzyk Polski katolickiego nabożeń­
stwa, zawierający najwięcej używane 
modlitwy, pieśni i rozmyślania. Uło­
żył J. Chociszewski. No. 6 S. Opraw­
ne ozdobnie w skitogen, złocone brze­
gi, tytulik i krzyż, okute z klamerką. 
522 stronnic. Cena $1.25

Panie wysłuchaj modlitwę moją, ksią­
żka do nabożeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla Stanów Zjed­
noczonych w Ameryce, oprawna o- 
zdobnie w twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami, na 
wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy­
żyku perłowym; rozmiar 3x4. No. 
465. Cena $2.00

Serce Jezusa nasze miłosierdzie, książka 
do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Pana Jezusa, z dodatkiem pie­
śni kościelnech, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany- 
mt brzegami, tytulikami i z wycis­
kiem wyzłacanym Serca Jezusowego 
na frontowej okładce, z płaskorzeźbą 
Pana Jezusa ukrzyżowanego i z kla­
merką,, format 3x4%, No. 465 
Cena $2.15.

Serce Jezusa, nasze miłosierdzie, książ­
ka do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Jezusa, z dodatkiem pieśni ko­
ścielnych, oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę z wyzłacanymi 
brzegami, tytulikami i wyciskiem Ser­
ca Jezusowego na okładce, na wewnę­
trznej stronie pozłacana płaskorzeź­
ba Serca Jezusowego; rozmiar 31 4x4 

3-4, No 2008. Cena $1.35.

Skarb Duszy .Zbiór najlepszych nabo­
żeństw i pieśni kościelnych; format 
3x4, No. 92, oprawne biało w imi­
tacyę k<|ści słoniowej, z kolorowy­
mi kwiatami z wyrobami z perło­
wej macicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.60.

Skarb Duszy. Zbiór najlepszego nabo­
żeństwa i pieśni kościelnych. No. 45K 
Oprawne ozdobnie w aksamit, z pię- 
knemi ozdobami z kości i metalu, a 
trzema medalikami na łańcuszku, o- 
kute z klamerką, wyzłacane brzegi. 
Rozmiar 3x4%. Cena $1.00

Skarby Niebieskie, czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone brzegi, tytulik i wycieki na 
frontowej okładce, z wizerunkiem 
Zbawiciela na krzyżu z perłowej ma­
cicy na wewnę-.rznej stronie fronto­
wej okładce i z klamerką, rozmiar 
3x4% cala, No. 465, Cena $2.25.

U stóp Jezusa, książeczka do nabożeń­
stwa, zawierająca modlitwy na naj­
ważniejsze uroczystości kościelne, for­
mat 2%x3%, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacsuy- 
mi ornamentami na okładce, tytulika­
mi i brzegami * z klamerką. No. 465, 
Cena $2.00.

Wianek ku czci Najśw. Maryl Panny z 
różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabożeństwa zawierająca rozmai­
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko­
liczności kościelne całego roku, o- 
prawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanymi tytulikami, wyciska­
mi nu i brzegami. No. 416.
Cena $1.50.
Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny, 
z różnych nabożeństw uwity. Rozmia­
ru 5xc$i cali. 640 strunie. Oprawne o- 
zdobnie w skórę, z wyrobami mosią­
dzu i perłowej macicy, z złoconemi 
brzegami i tytulikami, z klamerką w 
pudełku wyściełanym. No. 480.
Cena $1.9/.

Wianek ku czci N. P. M., duży rozmiar, 
książka oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z złoconymi brzegami, 
tytulikami i krzyżem na frbntowcj 
okładce, rozmiar 4x6 cali. No 416, 
cena $2.00

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko*kato­
Lików, z dodatkiem pieśni. No. 68. 
Rozmiar 3x4% cale. Oprawne w ski­
togen. pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 50e.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzysmko-katoli- 
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie izłoconymi brzegami, No. 
7211sk. rozmiar 3%x4. Cena Зое 

Wyborek, czyli krótki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzymsko-ka­
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x4% cala. ho. 89, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska­
nymi wyrobami izłoconymi brzega­
mi. Cena 50e.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików z dodatkiem pieśni. Rozmiar 
3x4%. No. 92. Oprawne w im. kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z kościaną klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25 

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyżowej, 
gorzkich żali i najwięcej używanych 
pieśni, oprdwa ozdobna w twardą 
skórkę, z krzyżykiem, płaskorzeźbą 
popiersia Zbawiciela i innemi ozdoba­
mi, złocony tytulik, brzegi i klamer­
ką. No. 480 Cena $1,40.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-katoli­
ków ł dodatkiem pieśni. W mocnej 
czarnej skórzanej oprawie z meta- 
lowemi obiciami i klamerkami. Roz­
miar 3x41-4. No. 20 Cena ‘ $2.00.

BIBLIA, czyli Księgi Starego i Nowego 
Testamentu, wydanie kompletne na 
język polski przełożone przez ks. Ja- 
kóba Wujka i wydane w Krakowie 
1599 roku.
Cena Biblii, 3 tomy............... $12.00.

UWAGA. Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki­
wanej i tego dzieła abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdzie !e 
można nabyć, tylko u nas, gdyż p 
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmuje rtzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skitogen 1 
wyzłoconymi tytulikami na okładce.

CANTIONAŁE Eccesiaticum, książka 
dla księży i organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni, litanie itp* po ła­
cinie i po polsku z nutami, używa- 
nemi do obrządków kościoła kato- 

o w ciągu całego roku, zatwier­
dzona przez władzę kościelną, wyda­
nie najnowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie­
rze, ozdobnie oprawna w linteum z 
wyzłacanemi tytulikami 1 brzega­
mi. Cena $4.50

COFFINE. Książka do oświecenia I 
zbudowania duszy chrześcijańsko- 
katollckiej, czyli krótki wykład Lek­
cyi Ewangelii na wszystkie nielzie- 
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów 1 grunto- 
wnem wyjaśnieniem roku kościelne­
go, najgłówniejszych obrzędów ko­
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowego i dla chorych, drogi krzy­
żowej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie przez 
lud poleko-katolicki. Z licznemi o- 
brazkami i litografiami. Cena $2.00.

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne 1 
jasne objaśnienie dziejów Starego 1 
Nowego Testamentu. Opracował ks. 
prob. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdob­
nie w płótno kolorowe, wyzłacane o- 
kładki, ozdobiona licznymi rycinami.

Cena $7.50.
Nauka Wiary 1 Obyczajów Kościoła 

Katolickiego. Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. i Ojców Kościoła I przykła­
dami z życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt Ko­
ścioła i ozdobiona 10 kolorowymi prze­
ślicznymi obrazkami, oraz licznemi ry 
cinami. Format duży, albumowy, opra­
wa elegancka, stronic 1238. Dzieło 
to składa się z trzech części i zawie­
ra w części I naukę o wierze, w czę­
ści U nauk, o przykazaniach, w czę­
ści III naukę o środkach łaski. Ksią­
żka ta znajdować się powinna w ka­
żdej rodzinie, bo z niej czerpać można 
naukę i pociechę x • każdej potrzebie. 
Cena całego dzieła oprawnego w płó­
tno angielskie, z złotymi wyciskami.

Cena $3.50
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POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE Antoniego i Józefa 

Siedeńków, którzy przebywali w Chi­
cago 10 lat, ktoby o nich wiedział lub 
oni sami, niechaj dają znać o sobie 
pod adres: Jan Ropel, 531 Noble str., 
Chicago, 111.

VIVAT PANOWIE! NIECH ŻYJE 
KONKUEENCYA I CZYTAJCIE I 

KORZYSTAJCIE!
Ç20 SZYFKARTA do KRAJU $20 

NOWY FAJT KOMPANICZNY!
SZYFY TUBYSTOWE, EXPKESO- 

WE! CENA SZYFKARTY 20 DOL.l 
SZANUJCIE PIENIĄDZ! TYLKO U 
NAS! PISZCIE ZARAZ! WYSYŁAJ­

CIE ZADATKI!
KTO TERAZ JEDZIE DO KRAJU t 

Niech nie płaci więcej jak tylko 20 doi. 
za szvfkartç! Tyle się teraz należy! 
TYLKO U NAS! Szyfy ekspresowe z 
krótką jazdą na wodzie, cena waznana 
następujące dnie: na 26 go czerwca, na 
3. 17 1 na 31 lipca. Kto nam wyóle za­
datek 3 dolary, temu zabezpieczymy 
miejsce na jednym z powyższych tury- 
stowysh szyfów po cenie za szyfkarte 
20 doi. Wszelkie wygody. Czystość., sta­
ranność, opieka, osobne pokoje, elektry­
czne oświetlenie, .dobry domowy wikt 
podawany do stołu, kąpiele, łagodna u- 
sługa itd. Pilnie czekamy każdego na 
drpie, odprowadzamy wraz z bagażem 
na szyf. Nocleg w własnym naszym do­
mu. Korzystajcie! Będziecie zadowoleni! 
Piszcio zaraz do nas o bliższo informa, 
cre! Nie dajcie się odgrażać! Nasz, a- 
dres- THE EUROPEAN TRANSFER 
CO. INC. 23—25 MONTGOMERY ST. 
JERSEY CITY. N. -T. !Od Jersey City 
do New Yorka kosztuje jazda 3 centy. 
Nasz ofis jest blisko szyfów dla za. 
oszczędzenia trudów pasażerom.|

|30|

CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew­
ski, 654 Becher str., Milwaukee, Wis.

_____________________ W -
KTo .IEST CIEKAWY! Kto chce 

być zawsze zdrowy, wesoły szczęśliwy, 
hulaszny, figlarny, mieć łatwy zaro­
bek, ten niech piszę po mój ilustrowany 
katalog najpiękniejszych nowości świa­
ta. Darmo go wysyłam. Załączajcie mar­
kę dwucentowa. Wanda Burger.1515 
Eastern. Parkway, Brooklyn, N. Y. |33|

TAIN-EXPELLER’
Człowieku, swoją postawą przypomi­

nasz ROZBITY STATEK NA SKAŁACH; 
przecież nie rozpaczaj! Za pomocą Palu 
Expelleru z ratunkową kotwicą pozbę­
dziesz się w krótkim czasie Reumatyzmu, 

| Neu rai gil i. t.d. Tylko ufaj mu, on cu­
dów* dokaże.
Żądaj po w* polskich aptekach. 25 i 50 et 
F. Ad. Richter & Co. 215 Pearl Str. New York. 
Nie przyjmuj podróbek!

PO DOBRE FARMY I GRUNTA 
prosimy się zgłosić do SOBIESKI 
LAND CO. Cor. Washington and Pine 
St., Greenbay, Wis. IS4I

POSZUKUJĄ swego brata Jana Pa­
szkiewicza. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niech się zgłosi pod adresem: 
Stefan Wasilewski, 4736 Bishop str., 
Chicago, 111. JG33|

PEWNA DKOGA DO BOGACTWA! 
Jeżeli niemasz szczęścia i niejesteś za. 
dowolony ze swego losu, to nadeślij 2c. 
znaczek, a otrzymasz informacye od 
F. J. Smith. Box 585 Easthampton, 
Mass.

CHORĄŻY, który zgubił pas na zjeź­
dzić poświęcenia Kościoła Polskiego w 
Chicopee, Mass., dnia 25go Lipca *09, 
niech się zgłosi listownie albo osobi­
ście do Stanisława Omilapowicz, 
Ward St., Worcester Mass.

NA SPKZEDAZ 30 akrowa farma ze 
sadem, wodą i budynkami $2800. 25 
mil od Chicago, 2!i mili od Lemont. 
Adres: Jan Rateras. 13621 Cottage 
Grove ave„ Flat T, Chicago, 111, |32|

POSZUKUJĘ Józefa 1 Leona Olew- 
nik pochodzą z pod zaboru moskiewskie­
go, gub. Płockiej, po w. Mława, gmina 
Mostowo. Ktoby o nich wiedział lub 
oni sami niechaj zgłoszą się pod adre. 
sem: A. M. Rogoski, So. Liberty st., 
Painesville, Ohio..

Ty»iące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar 
ino bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
jrinna się znajdować w 
każdyr domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na
być ładne bujne włosy, i wiele cieką 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za 
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy 
słać książeczkę, * ‘Poradnik Zdrowia’*.
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cypress st.,
W . Oakland, Ca. |Oct.28|

Kto tę
dziewczynkę i 5 dwu- 

. centowych marek, otrzy­
ma nowy, najpiękniej* 

. szy długi list — powin­
szowanie do kraju, zło. 

. tern i srebrem ornamen­
towany, podwójnej war­
tości. Piszcie, do kogo 

potrzebujecie list. Adresujcie:

Wydawnictwo S. Żukowskiego
440 Noble St., Chicago, Ul. ., 81

3 Dla chorych
kobiet

wy, opadnięcie macicy, 
bezpłodność lub jaką- 
bądf chorobę peryody- 
czną lub inną, wyle­
czoną być możesz ta­
nim k-sztem. Opisz 
więc chorobę i załącz 
2e. markę pocztową na 
odpowiedź.

Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind.
33

BACZNOŚCI Potrzeba agentów de 
ri-tpowazechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frąezkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

SiO DO EUROPY $i0

Potrzeba agentów.
Mężczyźni: tania jazda do Hainbur- 

«Fa. Bremen, Rotterdam lub Autwer-», 
lekka praca, pocztowe okręty. Jacob's 
Bank, 88 Canal S\, New York, N. Y
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NOWINY MIEJSCOWE.
Kompania Pressed Steel Car 

Co., u której trwa obecnie strajk 
robotników w McKeKes Rocks, 
Pa. zamierza przystąpić do bu­
dowy fabryk wagonów żelaznych 
w pobliżu Chicago- Fabryki ma­
ją stanąć kosztem $2,500,00, a 
jak pójdzie dobrze, to zbudują 
drugie kosztem pięciu milionów 

. dolarów. Fabryki mają stanąć na 
wschód od Hammond, Ind.

Tropikalne upały, od których 
tak ludzie jak i zwierzęta od dni 
kilku cierpią strasznie, zabrały już 
sporo ofiar. Śmierć o<l udaru sło­
necznego poniosło kilka osób, w 
tern 614etnia Jane Hutchins z 
pod nr. 283 Irving ave- i robot­
nik masarski Thomas Maloney 
z pod nr. 3826 Halsted ulica. Po­
rażenia słoneczne cięższe lub lżej­
sze odnieśli : Joseph Culler, lat 41, 
zamieszkały pod nr. 202 May ul-, 
James Scully, 37 lat, No. 5630 
Bishop ul.; William Wallace, 27 
lat, 12 W. Ohio ul-; Patrick Hes­
ter. 35 lat, 117 Center ul.; Daniel 
Murphy, 25 lat, 235 Chester ave.; 
John A. Smotli, 63 lat, 32 W- Ma­
dison ; John Livane, 40 lat, 3756 
Lowe ul.; John Taylor, 30 lat, 331 
La Salle ul.; John P. Campbell, 
56 lat, 1341 State ul-; Antoni 
Baulk, Polak, 31 lat, 109 Black­
hawk ul. ; Martha Franzl, 27 lat. 
280 W. Ohio ul., wreszcie Arthur 
Noel, lat 30.

Po niemożliwym upale, docho. 
dzącym do 83 stopni w cieniu, roz­
szalała w czwartek po południu 
gwałtowna burza- Pioruny biły je­
den za drugim, niosąc śmierć i 
zniszczenie. W wielu częściach 
miasta ruch handlowy i uliczny 
został całkowicie wstrzymany. 
Zerwane druty elektryczne grozi­
ły śmiercią przechodniom. Gwał­
towna ulewa zalała kilka piwnic. 
Polieyi doniesiono o następują­
cych wypadkach-

Na Michigan ave. uderzył pio­
run w jadącego woźnicę Jamesa 
Turner, liczącego lat 26 i zabił go 
na miejscu. Przed jego własnym 
domem zabił piorun 17-l^tniego 
Karola Ilauson, zamieszkałego 
pod nr. 34990 N. 60 ulica- U zbie­
gu ulic Halsted i 57-mej piorun li­
derzy! w przejeżdżający tram­
waj wywołując panikę wśród pa­
sażerów. Jedna kobieta zemdlała, 
kilka skarżyło się na silne pora­
żenie prądem elektrycznym, je­
dnakowoż nikt nie został ciężej 
ranny. W domu No- 934 — 27th 
Place, uderzył piorun w komin, 
uszkodził dach, wpadł do mieszka­
nia Patryka Foley, ale nikogo nie 
zranił. Przed domem 1616 W. A- 
dams ul- piorun uderzył w wóz 
stojący przed domem, następnie 
zerwał z pobliskiego drzewa kil­
ka gałęzi Wóz jest uszkodzony, 
koń został nie tknięty. W ko­
min domu 2537 W. 39 uliea ude­
rzył piorun i wywołał pożar- Nikt 
nie jest ranny, a pożar w zarodku 
ugasiła straż pożarna. Podobny 
wypadek zaszedł pod Nr. 6924 
Wincennes Road. I tu piorun i 
pożar wyrządziły J małą szkodę- 
Wreszcie uderzył piorun w ewan­
gelicki kościół św. Trójcy, Hoyne 
ave., i W. 22 ulica, wyrządzając 
nieznaczną szkodę.

Narazie zakończyło się śledztwo 
sądu wielkoprzysięgłych w spra­
wie łapówek rzekomo przez policyę 
pobieranych^od właścicieli lokalów 
zabronionych, ale w czwartek jesz­
cze wniesiono około 20 oskarżeń. 
Dalszy ciąg śledztwa odbywać się 
będzie we wrześniu. ,

W czwartek jeszcze na życzenie 
prokuratora przyniesiono od sę­
dziego Kerstena księgi ze stacyi 
policyjnej, przy Desplaines str., 
gdzie McCann był inspektorem i 
pozostawiono je pod opieką sędzie­
go aż do czasu, kiedy proces odby­
wać się będzie- Księgi te, których 
5 zabrano, wykazują kiedy, kogo 
i za co aresztowano. .

W czwartek obiegały rozmaite 
pogłoski o tem. jakoby miano za­
rządzić śledztwo w sprawie łapow­
nictwa rzekomo panującego w sa­
mym ratuszu, ale wobec tego, że 
lipcowy sąd wielkoprzysięgłych o- 
droczy się o rozpoczęciu takiego 
śledztwa przed wrześniem mowy 
być nie może.

I Józef Winczewski, liczący lat 
21, którego rodzice mieszkają pnr. 
757 Dickson ul-, umarł w środę 
wieczorem w szpitalu św. Elżbiety 
wskutek pokaleczeń, jakie odniósł 
w środę popołudniu w bójce ze 
swymi znajomymi.

Ze zeznań świadków, którymi 
byli 16-letni Edward Klein, 20- 
letni Leon Klugiewiez i 20-letni 
Władysław Boehat, wykazało się, 
że bójki, ani sprzeczki żadnej nie 
było, a całe zajście nie było niczem 
więcej, jak tylko fatalnym żar­
tem-

Klein, Klugiewiez, Boehat i 17- 
letni Bronisław Bonka szli ulicą 
Blackhawk do parku “Wicker’’, 
gdy spotkali Węnelewskiego, któ­
rego Bunka żartobliwie popchnął. 
Odwdzięczył się Bunce Węclewski, 
a gdy Bunka poraź drugi Węclew- 
skiego popchnął, ten potknął się 
i padl tak nieszczęśliwie, że ude­
rzy! głową o żelazny płot i śmier­
telnie się pokaleczył. Bunka ze 
strachu nciekł, lecz Boehat, Klein 
i Klugiewiez zanieśli Węelewskie- 
go do pobliskiej apteki, skąd w 
ambulansie policyjnym zawieziono 
go do szpitala, a owych trzech 
świadków zabrano na stacyę po­
licyjną- Wobec tych zeznań koro- 
nerska lawa sędziów przysięgłych 
uwolniła Bochata, Kleina i Kluigie- 
wicza od wszelkiej odpowiedzial­
ności.

Bunkę później aresztowali de­
tektywi i osadzili we więzieniu.

Pogrzeb Węelewskiego odbył się 
w poniedziałek z kościoła św- 
Trójcy.

Jan Genecz ]?], liczący lat 24, a 
zamieszkały pnr. 1020 N Winche­
ster ave., umarł w czwartek wie­
czorem w szpitalu św- Łukasza.

Genecz, zatrudniony jako ma­
szynista we fabryce maszyn rolni­
czych Deering’a odesłań y został 
do szpitala św. Łukasza przed pa­
ru dniami, gdy wpadł mu do oka 
kawałek stali. Podczas jego po­
bytu w szpitalu okazała się konie­
czną operacya na zapalenie ślepej 
kiszki, a w kilkanaście godzin pó­
źniej pacyent umarł. Zdawała się 
że operacya spowodowała śmierć, 
lecz koronerska ława sędziów 
przysięgłych orzekła, że śmierć 
nastąpiła wskutek komplikaeyi 
powstałych z bólu ócz.

E. J. Buffington, prezydent kor- 
poracyi southehieagoskiej Illinois 
Steel Co., nadesłał zarządowi nie­
dawno pobudowanego szpitala w 
South Chicago przekaz bankowy 
na sumę $5.000, jako dar na rzecz 
owego szpitala.

Przed nadesłaniem daru E. J. 
Buffingtona dług szpitalny wyno­
sił blisko $15,000 ; obecnie pozo­
staje do spłacenia niespełna $9,000

Zarząd szmelcowni Iroquois 
Iron Co. zobowiązał się złożyć 
$1,000, jeżeli inni ofiarodawcy w 
bieżącym roku złożą $8.000.

Kapral J, G. Crika, prawdopo­
dobnie Czech, zaliczony do Kom­
panii I, 19 pułku Piechoty, spisał 
się doskonale we Fort Sheridan, 
na konkursie w strzelaniu z re­
wolweru i karabina. Z 200 strza- 
trafił on w tarczę 165 razy, a do­
liczywszy rekord jego z dnia po- 
przedniago Crika na 500 strzałów 
łów trafił w tarczę 427 razy, co 
stanowi rekord wcale nie zły dla 

j żołnierza poraź pierwszy biorą­
cego udział w konkursie.

Adam Rusek, liczący lat 30, 
robotnik, przybył w dniu 17 lipca 
rb. z Królestwa Polskiego i otrzy­
mał zaraz pracę na kolei “Chica­
go Junction R. R.” Trzy dni pra­
cował, a w czwartym dniu to jest 
22 lipca został zabity przez po­
ciąg tej kolei. Pogrzebem zajął 
się zarząd kolei. Nieszczęśliwy po­
zostawi! w Europie żonę i jedno 
dziecko. Proces o odszkodowanie 
prowadzić będzie adwokat S. O. 
Carette.

Być obrabowanym w biały dzień 
przez kilku bandytów,to rzecz nie­
wytłumaczona, gdyż przemoc za­
wsze zwycięża. Ale poddać się 
młodej dziewczynie i pozwolić się 
obrabować z dyamentowej szpilki, 
to stanowczo nie uchodzi. A po­
dobny wypadek miał właśnie 
miejsce na ulicy W. Park, w pobli. 
żu Tell Place. Jak zeznał na polieyi 
Zygmunt Klober, kolektor, zamie­
szkały pnr. 571 La Salle ave., 
przechodził on właśnie ulicą North 
Park, gdy go zatrzymała eleganc­
ko ubrana młoda dama, kitóra ni­
by sięgając po rewolwer, w te o- 
dezwaia się słowa: “Chcę mieć 
szpilkę, którą pan nosi, i to chcę 
ją mieć bez hałasu i krzyku, ina­
czej bowiem położę pana trupem. 
Zagadnięty był tak wystraszony, 
że sięgnął do krawata po szpilkę 
i wręczył ją bandydce, która za­
raz się oddaliła, grożąc jeszcze 
Kloberowi. aby spokojnie poszedł 
dalej, w przeciwnym razie źle z 
nim będzie. Jan Klober opowiada, 
bandytka mogła liczyć najwyżej 
19 lat i była bardzo ładna, jak z 
rysów twarzy można było wnios­
kować. wydatniających się za wo­
alem. Miała na sobie płaszcza au-1

tomobilowy. Policy* zdumiona tą 
emancypacyą kobiet, dochodzącą 
już tak daleko, rozesłała do wszy­
stkich stacyi rysopis bandytki, za 
którą skrzętnie poszukują detek­
tywi-

Austryacki c. k. konsulat nade­
słał nam następującą informaeyę 
z prośbą o umieszczenie:

“Dla poddanych Austryo - Wę­
gier jak również Bośni II ereogo- 
winy, którzy weszli w konflikt z ' rozłączyła się ona ze swym mężem

przy piecu gazowym z gumowym 
wężem do kurka przykręconym w 
ustach; w sypialni zaś nieżywe 
uduszone już gazem jej dzieci, 15 
letnię Metę i 12 letniego Gustawa. 
Znaleziono list adresowany do 
niejakiego Fischera, 417 Cornelia 
str., w którym Michelsowa dol- 
niosła ostrasznym swym zamia­
rze odebrania życia sobie i dzie­
ciom. Przed trzema miesiącami

za 6

swe- 
w o-

władzami wojskowemi przed 
dniem 2 grudnia 1907, najwyższa 
amnestya żostała udzielona, o czem 
interesowanym informacyi udzieli 
ck. generalny konsulat austryo- 
węgierski w Chicago pn. 816, 184 
La Salle str-

Ks, Wacław Wałakomski, który 
prymieye odprawił przed paru ty­
godniami w kościele św. Jana 
Kantego, mianowany został tym­
czasowym asystentem prĄv koś­
ciele śś. Piotra i Pawia na “Town 
of Lakę”, na miejsce ks. J- F. Wy­
szyńskiego, który wyjechał na kil- 
kotygodniową kuracyę. Admini­
stratorem tej parafii jest ks. Fr. 
Kara.basz, a proboszczem ks- Ma­
ksymilian Kotecki, bawiący obec­
nie w Europie.

Sędzia Barnes odmówił wyda­
nia papierów obywatelskich Pio­
trowi P. Bentkowskiemu 49 lat 
liczącemu maszyniście zam. pnr. 
8845 Muskegon ave., ponieważ nie 
umiał odpowiedzieć sędziemu na 
najwyraźniejsze zapytania. Sędzia 
kazał mu się nauczyć języka an­
gielskiego, przestudyować konsty­
tucję Stanów Zjednqczonych i 
dopiero przyjść po papiery 
miesięcy.

Miasto Chicago ma także 
go żeglarza napowietrznego
sobie Williama Mattry, który już 
wznosił się kilka razy w swym 
sterowym balonie, ale ekspery­
mentu swe zazwyczaj uskuteczniał 
nocą. W piątek jednakże dał się 
poznać szerszej publice, wznosząc 
się w swym balonie w parku klu­
bowym Gunthera do wysokości 
1000 stóp. Mattry popłynął ku 
Warren ulicy, zatoczył kolo i 
chciał przelecieć przez miasto, ale 
zepsuł się motor i rnusiał Mattry 
wylądować na dachu jednego ze 
składów przy Webster ave. Tam 
też ściągnięto balon, włożono na 
wóz j odwieziono z powrotem do 
parku Gunthera.

38 letnia Minnie Schultz umarła 
nagle w nocy z czwartku na pią­
tek w swojem mieszkaniu pnr. 268 
W. Randolph str. Znalezioną ją 
nieżywą w łóżku, a rozmaite za­
częły krążyć pogłoski, gdy w są­
siedztwie się dowiedziano, że mąż 
jej wyszedł z domu, nim do zmar­
łej przyszli znajomi i że go nig­
dzie znaleźć nie można. Uwiado­
miono polieyę, a dwom detekty­
wom udało się znaleźć Schultza 
i aresztować go. Na razie nie 
wciągnięto jego nazwiska do księ­
gi, tylko przytrzymano go w are­
szcie do czasu, kiedy się odbędą 
oględziny sądowe, by dal pewne 
wyjaśnienia. Na zwłokach nie zna­
leziono śladów budzących podej­
rzenie popełnienia zbrodni.

W stalowni southehieagoskiej 
Illinois Steel Co, zatrudnionych 
jest obecnie 7.100 ludzi.
.. P. Władysław Luliński, syn 
znanego ogólnie w S. Chicago 
przedsiębiorcy pogrzebowego, po 
ukończeniu potrzebnych nauk i 
zdaniu egzaminów, dostał dyplom 
z uniwersytetu “Northwestern” i 
licensyę stanową z pełnem pra­
wem zajmowania się pogrzebami 
i balsamowania trupów. Młody 
Luliński pracuje w zakładzie po­
grzebowym ojca swego przy su­
perior ulicy, na Michałowie.

Na miejsce superintendenta 
szkół Cooleya, który zrezygnował 
•przed kilku miesiącami' obrano 
superintendentką panią Ellę F. 
Young, ale tylko na rok jeden. 
Pierwszy to raz kobieta piastuje 
tak wysoki urząd z pensyą $10- 
000. Utworzono nowy urząd asys­
tenta superintendenta z pensyą 
$6,000 rocznie, a były prezes wa­
kacyjnych szkół, John D. Shook, 
otrzymał ten urząd.

Podczas, gdy prokurator Way- 
man bawić będzie" na wakacyach 
przez trzy tygodnie, detektywi 
prokuratoryi bardzo pilnie będą 
gromadzili materyały do procesu 
i dalszego śledztwa grand jury w 
sprawie łapówek wrzekomo przez 
policyę pobieranych. Nadto zarzą­
dził także śledztwo w sprawie 
“prowadzenia handlu białych nie‘ 
wolnie” dystryktowy związkowy 
prokurator Sims i jego detektywi 
w tymże czasie będą się starali 
wykryć wszelkie ofiary tegp o- 
brzydłego handlu, a zbrodniarzy 
oddać pod sąd.

F. H. Spangenberg, właściciel 
domu pnr. 690 Osgood str., w nie­
dzielę rano około godziny pół do 
8-ej poczuł silny odór gazu doby­
wający się z mieszkaniaMiehelso- 
wej na górnem piętrze domu. Sko­
ro na pukanie jego nikt nie odpo­
wiadał, zawezwał policyę i drzwi 
wyłamano. Znaleziono w kuchni 
mieszkania przepełnionego gazem 
bl letnią Emmę Michels, siedzącą

woźnicą F. Michelsem, który nic 
nie dawał na utrzymanie jej i dzie­
ci. Straszne położenie jej mate- 
ryalne, choroba jej, jałmużny o- 
trzymywane od przyjaciół, ale nie 
wystarczające do utrzymania, a 
nadto pogróżki jakichś sąsiadek, 
że dzieci Michelsowej otrzymają 
wiadomość o jakimś grzechu w 
młodości przez nią popełnionym,— 
popchnęły kobietę do popełnienia 
potrójnej zbrodni

Oglądając nabity rewolwer 
przez nieostrożność wystrzelił J. 
Kaszka i kula trafiła w nogę M. 
Moskowicza pnr. 746 Grand ave., 
raniąc go boleśnie. Policyę uwia­
domiono o wypadku.

W lagunie parku Douglas uto­
pił się 15 letni Józef Boras zam. 
pn. 1331 W. 21-szy place, cierpiał, 
on na epilepsyę i dostał ataku bę­
dąc w wodzie. Wypadek ten wi­
działo wiele osób, lecz zanim chło­
pakowi pospieszono z pomocą — 
utonął.

Ksiądz Mieczysław Szalewskii, 
który przez pięć lat był asysten­
tem przy parafii św. Trójcy w 
Chicago, objął katedrę języka pol­
skiego i literatury w uniwersyte­
cie Notre Dame przy South Bend, 
Ind. Do zakładu tego uczęszcza 
obecnie tak wielu studentów Po­
laków, że zarząd uniwersytetu u- 
znał za potrzebne otworzyć tę ka­
tedrę. Wykłady rozpoczną się z 
początkiem następnego roku 
szkolnego.

Kaleką na całe życie pozosta­
nie 11-letni Feliks Swejkowski, 
którego rodzice mieszkają pnr. 
4849 Winchester ave, jeśli wogóle 
lekarze uratują go od śmierci. 
Chłopice puszczał latawca przy 
zbiegu ulic Lincoln i 19-ej i zapę­
dził się aż ku torowi kolejowemu, 
nie zauważywszy nachodzącego 
pociągu. Gdy spostrzegł niebez­
pieczeństwo, było już za późno. 
Lokomotywa pochwyciła go i oba­
liła, miażdżąc mu prawą nogę. 
Nieszczęśliwą ofiarę własnej nie­
ostrożności odwieziono do szpita­
la św. Bernarda, gdzie lekarze 
nie wiele rokują nadziei, gdyż o- 
prócz odcięcia nogi, chłopak od­
niósł wewnętrzne uszkodzenia.

Na 10 miesięcy do więzienia i 
zapłacenie $600 kary skazał pol­
ski sędzia Girten w South Chica­
go Jakóba Jacobsona 23 lata li­
czącego, agenta zajmującego się 
handlem... żywym towarem. U- 
siłował on z godnym siebie kole­
gą Louisem Brodskym żydkiem 
sprzedać do lupanaru dwie dziew­
czyny : 16 letnię Maryę Mc Con- 
nell i 16 letnią Adelę Shubert pn. 
1407 — 41-sza. Pierwszy to wyrok 
wydany na zasadzie nowego pra­
wa, ścigającego surowo tego ro­
dzaju handlarzy. Sprawa przeciw 
Bradskieniu, właścicielowi lupa­
naru Weinsteinowi, jego “gospo­
dyni” Jennie Sandusky toczy się 
i zapewne kara ich nie minie. To 
się należy tego rodzaju niegodzi­
wcom.

“Jestem szczęśliwy, że J. C. 
Mość miałeś sposobność widzieć 
najsilniejszą i największą eskadrę 
obecnie zgromadzoną — tuszę je­
dnak, że J. C. Mość okrętów tych 
nie uważa za symbol ivojny, lecz 
przeciwnie za ochronę wybrzeży 
naszych, naszego handlu, a nade- 
wszystko za środek służący intere­
som pokoju.

W odpowiedzi zabrał glos car 
Mikołaj, oświadczając, że zgroma­
dzona flota jest najlepszym do­
wodem potęgi Anglii i zakończył 
życzeniem, aby to przyjęcie i byt­
ność króla Edwarda w ciągu zimy 
w Rosya była podkładem serde­
cznych obopólnych stosunków, o- 
partych na wspólnych interesach 
i wzajemnej ocenie.

PARYŻ, 3 sierpnia. — Zdaje 
się, że stosunki wewnętrzne w 
Hiszpanii poprawiły się nieco. 
Wojska przywróciły połączenie 
Barcelony z innemi miastami i za­
pobiegły strajkowi w Madrycie.

Pierwszy pociąg kolejowy, od 
rozpoczęcia się zaburzeń, przybył 
z Katalonii, wczoraj do granicy 
francuskiej, 
że powstanie wszędzie stłumiono 
wierzyć atoli 
nie można, ze względu na cenzurę 
rządową. Wiele mniejszych miast 
w rękach rew’olucyonistôw i w 
wielu powiatach proklamowano 
republikę.
Rząd wytęża wszystkie siły, by 
zgnieść rewolucyę, przed przyjaz­
dem Aleksandra Leroux przy­
wódcy republikanów z Brazylii.

Z San Felia, Palamos i Cassa 
de la Selva donoszą, że rewolucyo- 
niści rządzą temi miastami.

Zaprowadzili tam swych 
dników. Rząd wysłał wojska 
noniferkę “Temaravio”, do 
wrócenia tam porządku.

LONDYN, 3 serpnia. — Depe­
sza nadeszła z Hiszpanii, która do­
nosi, że wczoraj rozstrzelano w 
Barcelonie 199 powstańców.

MINNEAPOLIS, 3 sierpnia. — 
Z dnie rm wczorajszym weszła w 
życie ustawa, zakazująca sprzeda­
ży papierosów w Stanie Minneso­
ta.

FORT MORGAN, Colo., 3 sierp­
nia. — Pękł tu wczoraj w nocy 
zbiornik w’ody “Empire”, zawie­
rający 2,500,000 stóp sześciennych 
wody.

1.000.000.000 stóp 
nęlo z rezerwoaru, 
szkody na $500,000.

CHICAGO, 111., 3

powaniem i zacnym charakterem 
potrafił nie tylko zyskać całkowi­
te zaufanie właścicieli, ale: jest 
również ogólnie łubiany i szano­
wany przez swoich współpracow­
ników.

Życzymy szanownemu Jubilato­
wi jak najdłuższego i najlepsze­
go powodzenia w swojem dalszem 
życiu, — i oby Wszechmocny ra­
czył '.dzielić, aby w czerstwem 
zdrowiu i pomyślności obchodził 
znowu 50 letni jubileusz.

CENY TARGOWE.
CHICAGO. T.L. 
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Ostatnie Wiadomości.
COWES, 3 sierpnia. — Rosyj­

ski jacht “Sztandar”, wiozący na 
swym pokładzie cara i jego rodzi­
nę, zawinął do portu Cowes. Przy­
jęcie, jakie zgotowano władcy 
Wszechrosyi przechodzi okazałoś­
cią wszelkie poprzednie. Nie tyl­
ko, że król Edward z królową A- 
leksandrą, z księciem i z księż­
niczką Walii i wielką ilością człon­
ków rodziny wyjechali naprzeciw 
carskiej pary, ale nadto 150 okrę­
tów angielskiej marynarki wo­
jennej otoczyło “Sztandar”, two­
rząc nie tylko straż honorową, ale 
i osobistą. Do orszaku króla Ed­
warda należał również i sekretarz 
stanu sir Edward Grey, którego 
obecność, jak również obecność 
Izwolskiego wyjaśnia charakter 
wizyty carskiej. Zacieśnienie os­
tateczne stosunków angielsko- 
rosyjsko-francuskich. to cel właś­
ciwy wizyty w Cherbourgu i Co­
wes.

Wspaniałość przyjęcia i to na 
celu miała, aby zatrzeć przykre 
wrażenie, jakiego car mógł doz­
nawać, z pow’odu krytyki jego rzą­
dów, zamieszczanej w prasie an­
gielskiej z okazyi odwiedzin w 
Anglii.

Przyjęcie cara było ofieyalne, 
ale nie pozbawione szczerości. 
Król Edivard z małżonką wyjechał 
naprzeciw carskiej pary okrętem 
“Victoria and Albert” i na tym 
okręcie odbyło się także przyję­
cie.

Podczas przyjęcia wygłosił król 
Edward toast, w którym między 
innemi nadmienił:

Dzienniki donoszą,

temu doniesieniu

urzę- 
i ka- 
przy-

wody wypły-
wyrządzająe

sierpnia. — 
Wczoraj puszczono w obieg w Chi­
cago nowe jednoeentówki, na któ­
rych po raz pierwszy w historyi 
Stanów Zjednoczonych zamiast 
głowy Indyanina jest podobizna 
Lincolna. Jednoeentówki wydano 
z okazyi stuletniej rocznicy uro­
dzin Lincolna.

NEW YORK, 3 sierpnia. — 
Krawcy tutejsi w liczbie blisko 30 
tysięcy strajkują — żądając 20 pr. 
podwyżki.

WESTFIELD, Mass., 3 sierpnia. 
— Pociąg linii Boston and Alba­
ny najechał na gromadkę robot­
ników kolejowych, zabijając na 
miejscu Józefa Korasa 27 lat li­
czącego, a kalecząc śmiertelnie 
drugiego Polaka Stanisława Kum- 
lewskiego. Koras przybył do A- 
meryki przed trzema laty, a jego 
żona z dwojgiem dzieci przybyła 
tu zaledwie przed 10-ciu dniami.

Kumlewskiemu kola lokomoty­
wy odcięły nogę i pokaleczyły na 
całem ciele. Nie przeżyje on swoich 
ran.

25-Letni jubileusz na niwie dru­
karskiej ,

W Sobotę dnia 31 lipca br., ob­
chodził ogólnie znany i szanowa­
ny ob. Michał Demski 25 letni 
jubileusz w swoim zawodzie.
Ob. M. Demski pracuje lat 25 u 
znanej i starej firmy W. Dynie- 
wicz na Noble ul., Nr. 522—532. 
W dniu tym o godzinie 12-ej w po­
łudnie zebrali się wszyscy współ­
pracownicy i składali 
i serdeczne życzenia.

Imieniem zaś firmy 
jubilatowi życzenia 
mierz Dyniewicz.

W krótkiej przedmowie podniósł 
on zalety jubilata i w uznaniu je­
go szczerej pracy, wręczył mu ak- 
cye 
mę 
się 
Ob.

mu szczere

składał sz. 
ob. Kazi-

tego przedsiębiorstwa na su-
500 dolarów. Poczem odbyło 
śniadanie, wydane staraniem 
Dynie więzów.

Obywatel Michał Demski pra­
cując bez przerwy ćwierć wieku 
w swoim zawodzie, swojem postę-
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Panowanie nad sobą.
Każdy ma prawo ułożenia swe­

go życia według własnego upodo­
bania, lecz w granicach prawa. W 
ogromnej masie ludzkości, czło­
wiek, który umie panować nad 
sobą, to znaczy podciągnąć swe 
upodobania pod rygor swego ro- 

'zumu, wypłynie na wierzch. Jego 
rozum nauczy go być umiarkowa­
nym w jedzeniu, piciu, zabawie; 
na wypadek niestrawności rozum 
zmusi takiego człowieka do szu­
kania pomocy niezwłocznie- Naj- 
poMtszechrńejsziTn bftędem ludzi 
są nadużycia systemu trawienia. 
— Niech wasz rozum pouczy was, 
że na wypadek niestrawności, na­
leży zaraz używać Trinera Ame­
rykański Elixir Gorzkiego Wina, 
najlepsze lekarstwo na niestraw­
ność i osłabienie. Lekarstwo to 
należy używać, jak tylko spostrze­
żecie zmianę swego apetytu, lub 
inne symptomy słabego trawienia.

Podczas lata należy stale trzy­
mać w domu to lekarstwo. W ap­
tekach. Jos. Triner, 616—622 So. 
Asliland ave., Chicago, 111-

KALENDARZE ŚCIENNE
na rok 1910.

$

S
$

Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1910. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10% cali z emblematem i her­
bem Po-.sk i w kilku kolorach. Ka­
lendarzowa tabletka jest rozmia­
ru 8%x6% cali i zawiera miesią­
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona świętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko­
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami

$

ś

na kalendarze przysy-obstalunki
łali jak najprędzej pod adresem: 
W. DYNIEWICZ 

PUBLISHING CO.
S31 Noble St., Chicago, III. 

'■Ж-'УЖ-'

interesu sprzedają się po nastę-
pujących cenach:

100 sztuk $4.00
200 »» $7.50
300 $$ $10.00
600 $12.00
1000 8$ (20.00.
Prosim pp. byznesistów aby

JEDYNY POLSKI ZAKŁAD MEDYCZNY W ST. 
Specyalhta chorób mężczyzn I kobiet.

Leczymy wszelkie wyleczalne choroby pod gwarancyą, jak są: Chro- 
nicznv choroby płciowe, męźcayzn, jak zatrucie krwi (Syfiii), Polucyę, 
Wrzody, Tryper, Utratę raęzkości leczymy nastałe i w krótkim cza­
sie naszą nową metodą, żadnego śladu choroby nie zostaje po wylecze­
niu i dostaniecie nową krew, nowe siły i nowe iycie. Choroby Nerwowe 
rozdrażnienie, ból głowy etc. Choioby Skórne, Wrzody pryszcze, wy­
padanie włosów. Choroby Kobiece. Bóle w krzyżach, białe upływy 
i inne dolegliwości leczymy na stałe: Oszczędzicie pieniądze i zdrowe! 
jak nie będziecie zwlekać, przyjdźcie do nas poradźcie się nas My 
wam otwarcie powiemy, co dla Was zroDić można. Jeżeli nie możecie 
pr/yjść osobiście, opiszcie waszą chorobę, a My wam odpiszemy i da-

GODZINY; Od 9 r. do 6 w. W Środę 1 Sobotę od 9 r. do 9 w.
W Niedzielę od 9 r. do 4 po poł.

Znaczek ochronny
ЕЭ1=г. e:uf?ofa г*те:гэ1с:а1— co.

720 Pean Ave Pittsbnrg Pu. 38
Gdy będiiecie pieać, wepomnijcie źe czytaliście to ogłoszenie w “Gazecie Polskiej "


